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K o n feren  c ja  W a rsza  w sk a
27 milionów ludzi straciło życie w ostatniej 

li°Jiue; straty materialne wyniosły 1350 mi- 
mów dolarów! A któż potrafi ocenić łzy 

1̂ . ’ co stracili- najbliższych,, cierpienia tych,
ko°rZy Urzesz'' przez lochy gestapo i obozy 

Hcentracyjne, tych co ginęli nie raz ale sto 
i zy Pod knutami hitlerowców! Nieskończony 
J M rejestr zbrodni militaryzmu niemieckiego;

latnia wojna światowa — to potężne me- 
JM ?  dla wszystkich narodów Europy i wszy- 
" "ch narodów świata.
Ąl e zapomniały tej tragicznej lekcji narody. 
n.e. zapomnieli ja — a raczej chcą zapbhi-
1 * 1 C c  -  • • ••* -z i .1 •. i i ' -  -i-j - pewni politycy na Zachodzie, których., 
| / uga wojna światowa i cała historia imperia­
l u  niemieckiego niczego nie nauczyła. Nie- 
,al od chwili zakończenia wojny, niemal od 

r ' V ' g d y  nad Labą spotkali się żołnierze 
uzieccy i amerykańscy, niema Rod chwili, gdy 

n ; Czil.inym wzrokiem narodów świata pod­
mywano t,|<j• t,-j poczdamski — politycy im- 
P®r'alistyczni wkroczyli na drogę tak dobrze 
j ari? narodom z okresu międzywojennego, 
k “koronowaniem są wypadki których świad- 
G1111'. jesteśmy właśnie teraz.: ostateczna raty- 
Ka-ia układów paryskich, a więc oficjalne 
an,kcjonowanie odbudowy Wehrmachtu, włą- 

^en;ę Niemiec zachodnich do agresywnego
f,ul] atl an-1 r/̂ Lrirtnrn url*/ iral.an !p jaorl SZ VIfl6111r . , " “ atlantyckiego, udzielenie io d  

(ątszywej - ■ • ■ ■
rystofn i odw etow com .

t a - v w e., suw erenności pełnej swobody mili*

ozybkri prysły złudzenia, które tak szczo- 
C| f o z s i e w a ł y  kola rządzące mocarstw za- 
• odn;ch, forsując ratyfikację układów parys- 

!j złudzenia, że chodzi tu ,,tylko“ o 12 dy- 
i że armia ta „nikomu zagrozić nip mo- 

j; ' Tymczasem okazało się że te 12 dywizji 
będzie pól miliona żołnierzy i że to do- 

t ero skromnv początek; w rzeczywistości bo-
t '•“• j a k  w skazyw ał tow. M ołotow na Kon* 
d?ePęji M oskiew skiej — w raz z różnego ro- 
nipJU w ojskam i policyjnym i, ze „ s tra żą  g ra- 
st;? n?“ z „kom paniam i w artow niczym i“ , pow-
Zat, niożę w najbliższym  czasie  w Niemczech 
A ^ d n ic h  arm ia licząca ponad milion łudzi.

Z jednoczą-
Ale
ne to

goto
nie wszystko.

por 
Stanv

w gotowe są p rzyjść m ilitarystom  bońskim 
i n, , zN z in ie  zbrojeń ' z '  natychm iastow ą 
kio '^ ^ s t r o n n ą  pomocą. Potw ierdził to nie 
erb lflnA- jak  tylko am erykański m in ister — 

. ''-a ironia! — „do sp raw  ro zb ro jen ia“ Ha- 
ę r S tassen , który w dn iu  5 m aja br ośw iad- 

Gl: „P ow ażna część 7 m iliardów  dolarów , 
Jlr?e?,naczonycłi na potrzeby wojskow e, a nie 
. skorzy stany  ch dotychczas, posłuży dla uzbro- 
en’a niem ieckich sił zbro jnych“ .

^  ^tóż więc uwierzy w takich okolicznościach 
2a ’ajki, powtarzane przy każdej okazji przez 
^modnjch ministrów, że odbudowany Wehr- 

a:'Jt pozwoli sie „ograniczyć“, „kontrolo-\v u-zwo u się „ograniczyć ,
?,•_ „okiełznać“? Któż uwierzy w „pokojo- 

jvr i „obronny“ charakter Wehrmachtu —'v

l .̂.1 bardziej, że ten właśnie Wehrmacht ma 
w lo to w y m  elementem w strategii atomowej 

■ er'alistów amerykańskich?
m^dżywa w całej pełni na zachodzie Nie- 

c »Drang nach Osten“. Sni się po nocach 
r„ eiaauerowi „Generalgouvernement“, w któ- 

c‘'ciałby przekształcić Polskę.
ak! Nip zbywa na apetytach ani Adenaue-rowi

Pila d Jak0 sweS° najukochańszego pu- 
pr?; i e?z jednak w tym; że-świat poszedł na- 
nia "i kilowymi krokami. Dzisiaj — marze* 
tYo. Adenauera, a rzeczywistość — to dwie 

diametralnie sprzeczne ze sobą rzeczy. 
Ho * spadkobiercom Hitlera zagradza drogę do 
PiUr Ji ,wo.iny mur nieprzebyty, niezłomny, 
koju’ ^ ° remu na imię: obóz socjalizmu i po-

l0&ią*ek. Radziecki, kraje obozu pokoju wie- 
t"Kr° n'e ostrzegały imperialistycznych poii- 
riiv°XV zaehodnich: nie możemy i nie będzie- 
tiyyi^Rjeć bezczynnie na odbudowę sił z brój- 
Ńfje największego wroga pokoju w Europie. 
Piilitni°Zernv pozwolić i nie pozwolimy, by 
C2ei-aJyżm niemiecki zagroził znowu bezpie- 
SzVcf i U’ suwerenności i niepodległości na- 
drij., 1 krajów. Światowa opinia publiczna wie 
rę|n że Związek Radziecki z całym upo- 
tn0 ’ nie zrażając się sabotażem ze stromy 

zachodnich, a zwłaszcza USA, wy- 
Prop n? przestrzeni 10 lat coraz to nowe 
H o k e je ,  zmierzające do pokojowego zjerl- 
nf. j 'Pr|,ia Niemiec. Ze nie przepuścił on żad- 
i 2.°Lflz:ii> by zbliżyć stanowiska Wschodu 
*§Qd • °^u i sprawę niemiecką rozstrzygnąć 

nie z interesami pokoju. Wszystko na

próżno: mocarstwa zachodnie o/lrzucaly pro­
pozycje. radzieckie jedną po drugiej, ba! wy­
cofywały się. nawet ze swych- własnych pro­
pozycji — jak np. z planu Edena w sprawie 
wolnych .wyborów — gdy wyrażał na nie zgo­
dę Związek Radziecki. W sprawie niemieckiej 
ich cel był i jest jeden: odbudowa military­
zmu niemieckiego za wszelką cenę. 1 jedna 
polityka: polityka „z pozycji siły“, polityka 
dyktatu wobec krajów naszego obozu.

Politycy imperialistyczni nie dostrzegli jed­
nak __ lub'też dostrzec nie chcieli — ze 
wszelka próba przemawiania tym językiem do 
krajów obozu pokoju skazana jest z góry na 
fiasko. Na wszelkie tego rodzaju próby —- od­
powiedź może być’ tylko jedna. 1 Konferencja 
Warszawska, która zbiera się w naszej 
stolicy, jest właśnie taką odpowiedzią; odpo­
wiedzią na ostateczną ratyfikację układów pa­
ryskich, na legalizację planów odrodzenia hi­
tlerowskich dywizji. Konferencja Warszawska 
jest dalszym krokiem na drodze realizać;i 
uchwał, jakie powzięła Konferencja Moskiew- 
ską w grudniu ub. roku, zapowiadając podję­
cie nowych środków obronnych — łącznie z za­
warciem paktu wzajemnej pomocy i zorgani­
zowaniem wspólnego dowództwa w razie osta­
tecznej ratyfikacji układów wojennych.

Konferencja Warszawska i uchwały, jakie 
na niej zostaną podjęte, będą wzmocnieniem 
suwerenności krajów naszego obozu, byłooy 
bowiem niewybaczalnym błędem, gdyby w. po. 
wych warunkach, wytworzonych polityką mo­
carstw zachodnich, w obliczu hitlerowskich 
dywizji i czołgów, w obliczu obłędnych pla­
nów Manteufflów czy Hallsteinów, kraje obo­
zu pokoju nie uczyniły wszystkiego by skonso­
lidować swe siły obronne i umocnić swe bez­
pieczeństwo.

Konferencja Warszawska jest praktycznym 
wyrazem polityki bezpieczeństwa zbiorowego 
prowadzonej przez Związek Radziecki i inne 
kraje obozu pokoju, a dostępnej dla wszystkich 
państw europejskich. Jest ona wymierzona 
tylko przeciwko jednemu wrogowi — rnilita- 
ryzmowi niemieckiemu, służąc w ten sposób 
zabezpieczeniu pokoju na całym naszym kon­
tynencie — bo imperializm niemiecki jest 
przecież wrogiem całej Europy.

W w alce pizeciw ko tem u niebezpieczeństw u, 
ogromnego znaczenia nabiera fakt, że zarów­
no w Konferencji Moskiewskiej jak i War­
szawskiej bierze udział w charakterze obser­
watora przedstawiciel Chińskiej Republiki Lu­
dowej, potężnego mocarstwa światowego, 
które w pełni popiera i solidaryzuje się 
z uchwałami w sprawie zabezpieczenia pokoju 
w Europie. Świadomość, że kraje obozu poko­
ju, reprezentujące ponad 1/3 część ludzkości, 
zjednoczone wspólną ideą, przygotowane są na 
wszelkie ewentualności, że w żadnym razie nie 
dadzą się zaskoczyć, że potrafią odpowiedzieć 
druzgocącym ciosem na wszelkie ataki — bę­
dzie hamulcem dla imperialistycznych awan­
turników, a tym samym wzmocni szanse utrzy­
mania pokoju na całym święcie.

Kraje obozu pokoju dają dobitne dowody, 
że dążą niezmiennie do odprężenia międzyna­
rodowego. Nie jest przypadkiem, że nawet 
prasa burżuazyjna, zainteresowana jak naj­
bardziej w zniekształceniu-polityki radzieckiej 
i jej pobudek, musi przyznać, iż „osta tn ich  
posunięć Rosji w spraw ie A ustrii, a także w y­
stąp ien ia  Czou E n-laia W B andungu nie m ożna 
trak tow ać  tylko jako kroków propagandow ych; 
p raw dopodobnie kryje się za nim i chęć odprę­
żen ia  i u stab ilizow an ia  sy tuacji m iędzynaro­
dow ej“ (londyński „Sunday Times“). Nowym 
dowodem pokojowej polityki ZSRR — czoło­
wej sity obozu pokoju — są publikowane dziś 
propozycje ZSRR w sprawie redukcji zbrojeń, 
zakazu broni atomowej i usunięcia groźby 
nowej wojny.

Konferencja Warszawska — to wydarzenie 
ogromnej wagi w historii Europy. Fakt', że od­
bywa się ona w naszej stolicy, ma swą głę­
boką, symboliczną wymowę. Warszawa należy 
do miast z największą zajadłością niszczonych 
i najgruntowniej zniszczonych przez hitlerow­
ców, do miast, których gehenny nic nie zdoła 
wymazać z historii Europy. A równocześnie 
jest to miasto którego odbudowa, jej zasięg, 
jej rozmach, jej tempo budzi szczery podziw 
na całym świecie. Głębokim zadowoleniem na­
pawa więc Polaków fakt że właśnie w War­
szawie dokonany zostanie doniosły krok w kie­
runku. wzmocnienia tych sit, które stoją na 
straży pokoju Europy i świata.

'Ta stronie 3-ej podajemy wiadomości o przybyciu do 
Warszawy delegacji: Związku Radzieckiego, Rumuii- 
kiej Republiki Ludowej, Węgierskiej Republiki Lu- 
owej, Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Repu­
bliki Czechosłowackiej i obserwatora z ramienia 

■‘Lińskiej Republiki Ludowej na rozpoczynającą się 

1 bin.-Konferencję Warszawską państw europejskich 
v sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa

w Europie.

Propozycje Rzqdu Radzieckiego
w sprawie redukcji zbrojeń, zakazu broni 
aiemowej i usanięcia groźby nowej wojny
10 maja br. przedstawiciel Związku Radzieckiego 

J. A. Malik złożył poniższe propozycje Rządu Radzieckie­
go dla rozpatrzenia ich przez Podkomisją Rozbrojeniową 
ONZ obradującą w Londynie.

D E K L A R A C J A
ZGROMADZENIE OGÓLNE.
ś w i a d o m e  w ielk iej o d ­

powiedzialności, k tórą  ponosi
O rganizacja N arodów  Z jedno­
czonych za u trzym an ie  pokoju 
m iędzy narodam i; uw aża za 
swój obow iązek zwrócić uw agę 
w szystkich państw  na sytuację, 
jaka  k sz ta łtu je  się ’w chw ili o-, 
becnej w stosunkach m iędzy
państw am i.

N arody, k tóre tak  n iedaw no 
przeżyły drugą w ojnę św iatow ą 
ponosząc ciężkie ofiary w lu ­
dziach i doznając ogrom nych 
zniszczeri m aterialnych, w yka­
zują obecnie, jak  nigdy dotąd , 
n iezłom ną wolę pokoju.

To głębokie dążenie narodów  
do pokoju doprow adziło  ju ż  do 
tego, że udało  się położyć kres 
rozlewow i k rw i’ w K orei i In- 
dochinach i tym  sam ym  stw o­
rzyć bardziej sprzy jające w a­
runki u regulow ania innych nie 
rozstrzygniętych problem ów  
m iędzynarodow ych.

Równocześnie narody wyka* 
żu ją  uzasadnioną tro skę  o lo­
sy pokoju, zwłaszcza w zw iąz­
ku z sy tuacją , jak a  pow staje  w  
Europie i w Azji. Z nalazło  to 
w szczególności w yraz w  u- 
chw aiach odbytej n iedaw no w 
B andungu konferencji k rajów  
Azji i A fryki, m ającej donio­
słe znaczenie w walce o pokój, 
wolność i niezaw isłość naro ­
dów.

Obecnie sy tuacja  w niektó­
rych rejonach  św iata  nie tylko 
nie uległa popraw ie, lecz — 
w ręcz przeciw nie — kom pliku­
je się, w zm aga się w zajem na 
nieufność m iędzy państw am i. 
B rak niezbędnego zaufan ia  w 
stosunkach m iędzy państw am i 
je s t , g łów ną przyczyną Utrud­
n ia jącą  uregulow anie nie roz­
w iązanych problem ów  zarów no 
w  Europie, Jak i w -A zji.

Odnosi się to  przede wszyst­
kim do stosunków  w zajem nych 
między w ielkim i m ocarstw am i, 
k tóre ponoszą głów ną odpowie­
dzialność za u trzym anie po­
w szechnego pokoju i bezpie­
czeństw a narodów .

M imo że w ielk ie m ocarstw a 
w raz z innym i państw am i — 
członkam i O rganizacji Naro­
dów Zjednoczonych. zobowią­
zały się -do w spółpracy w dzie­
le u trzym ania pokoju i bezpie­
czeństw a m iędzynarodow ego — 
stosunki między; nimi nie od­
pow iadają  tym  wymogom. Brak 
zaufania w stosunkach między 
m ocarstw am i doprow adził do 
tego, że po zakończeniu drugiej 
w ojny św iatow ej pow stała groź­
ba now ej w ojny, jeszcze .cięż­
szej w swych następstw ach.

W rezultacie, tego b raku  zau­
fania, przede w szystkim  w sto­
sunkach między m ocarstw am i 
— stałym i członkam i Rady

Bezpieczeństw a, * wyścig zbro­
jeń przybiera coraz w iększe 
rozm iary, n ieustann ie  zw iększa­
ją się arm ie, m arynarka  wo­
jenna i • lotnictwo. N ajw iększe I 
osiągnięcia nauki i techniki słu­
żą produkcji na jbardzie j nisz­
czycielskich środków  ek ste rm i­
nacji ludzi. Szczególnie w ielkie 
rozm iary przybrał wyścig zbro­
jeń w dziedzinie produkcji tak 
niebezpiecznych rodzajów  broni, 
jak  atom ow a i wodorowa.

Z akładane są  liczne bazy 
w ojskow e na tery toriach  ob­
cych, co w yw ołuje uzasadnio­
ne obaw y państw , w pobliżu 
których bazy-te  pow stają. Tw o­
rzenie takich  baz w zm aga zagro 
zenie bezpieczeństw a również 
tych państw , na których tery ­
torium  są one zakładane. 
Istn ien ie  takich baz. z których 
wiele w ykorzystu je się dla pro­
w adzonych przez pew ne m o- i 
carstw a przygotow ań do wojny j 
atom ow ej, jeszcze bardziej 
zwiększa nieufność w stosun­
kach między, państw am i i po­
tęguje napięcie m iędzynaro­
dowe.

W szystko to  spowodowało, że 
od w ielu łat św iat znajdu je  się 
w stan ie  tzw. „zim nej w ojny“, 
a przygotow ania w ojenne 
państw  stanow ią coraz cięższe 
brzem ię dla narodów.

Mimo jednom yślnie powzię­
tej już w 1947 r. przez Zgro­
m adzenie Ogólne uchw ały po­
tęp iającej w szelkie form y pro­
pagandy, k tó ra  „m a na celu 
lub może stworzyć albo wzmóc 
zagrożenie pokoju, pogw ałcenie 
pokoju iub ak t ag res ji“ , w sze­
regu państw  jaw nie  p ropaguje 
się now ą w ojnę. W prasie, w 
rad io  i w w ystąpieniach p u ­
blicznych nie ty lko nie zaprze­
sta je  się naw oływ ań do w ojny, 
lecz rozlegają się one coraz 
częściej. Szczególnie częste sta­
ły się w ostatn im  czasie naw o­
ływ ania do wojny atom owej.

Is tn iejące daw niej tradycy j­
ne stosunki gospodarcze i h an ­
dlow e między w ielom a państw a­
mi, stosunki, k tóre kształtow ały 
się w ciągu wielu lat, zostały na 
ruszone ze wszystkim i w ypły­
w ającym i stąd  ujem nym i na­
stępstw am i dla m iędzynarodo­
wej współpracy ekonomicznej.

S y tuacja  ta w ym aga podjęcia 
niezwłocznych i skutecznych 
kroków  w k ierunku osłabienia 
napięcia m iędzynarodow ego i 
um ocnienia w zajem nego zaufa­
nia w stosunkach między pań­
stw am i. Można to osiągnąć ty l­
ko w tym  wypadku, jeżeli po­
łożony zostanie kres „zim nej 
w o jn ie“, jeżeli zaprzestanie się 
prow adzonej w niektórych pań ­
stw ach propagandy na rzecz 
now ej wojny, propagandy, któ­

rej tow arzyszy podsycanie w ro­
gości i n ienaw iści między na­
rodam i i podjudzanie jednych 
narodów  przeciwko innym. 

K ontynuow anie prow adzonej 
w niektórych państw ach pro­
pagandy zm ierzającej do roz­
dm uchania  histerii w ojennej o- 
raz  naw oływ ania do w ojny mo­
gą jedynie wzmóc napięcie m ię­
dzynarodow e i w zajem ną nie­
ufność między państw am i, a 
tym  sam ym  wzmóc groźbę no­
wej w ojny św iatow ej.

Na odw rót, położenie kresu 
stanow i „zim nej w ojny“ m ię­
dzy państw am i sprzyjałoby 
zm niejszeniu napięcia m iędzy­
narodowego, w ytw orzeniu  za­
ufania niezbędnego w stosun­
kach m iędzynarodow ych, usu ­
nięciu groźby now ej w ojny o- 
raz  stw orzeniu w arunków  d 'a  
pokojowego i spokojnego życia 
narodów . To z kolei stw orzyło­
by niezbędne w arunki do rea li­
zacji szerokiego program u roz­
brojenia z ustanow ieniem  nie­
zbędnej kontroli m iędznarodo - 
wej nad w ykonaniem  tego pro­
gram u ,

W TYM CELU 
ZGROMADZENIE OGÓLNE

I  ZALECA w szystkim  państ- 
• woni podjęcie niezbędnych 
kroków  w k ierunku ścisłego wy­
konania uchw ały Zgrom adzenia 
Ogólnego, potępiającej w szelkie 
formy propagandy na rzecz no­
wej w ojny, zaprzestania wszel­
kich naw oływ ań do w ojny i roz­
palania wrogości m iędzy naro ­
dam i w prasie, radio, w film ie 
i w w ystąpieniach publicznych. 
N ieprzestrzeganie tego zalecenia 
będzie oceniane jako  pogw ałce­
nie przez państw o jego obow iąz­
ku m iędzynarodow ego i zobo­
w iązań wobec O rganizacji N a­
rodów Zjednoczonych, że w 
swych stosunkach m iędzynarodo 
wych pow strzym yw ać się będzie 
od groźby użycia siły lub stoso­
w ania siły, że nie dopuści do po­
gw ałcenia integralności te ry to ­
ria lnej lub niezależności poli­
tycznej jakiegokolw iek państw a.

2 PODKREŚLA Z ZADOWO­
LENIEM sukcesy osiągnięte 

w rokow aniach m iędzy za in te­
resow anym i państw am i w kw e­
stii koreańskiej, co doprow adzi­
ło do zaprzestania  w ojny w Ko­
rei, jak  rów nież w  spraw ie za­
przestania działań w ojennych w 
Indochinach. Tym sam ym  usu­
nięte zostały dw a niebezpieczne 
ogniska w ojny na Dalekim 
Wschodzie.

W w yniku rokow ań, . które 
odbyły się między zain tereso­
w anym i państw am i, sta ło  się 
możliwe uregulow anie także 
spraw y zaw arcia  trak ta tu  pań ­
stw ow ego z A u str ią ,. zapew nia­

jącego odbudow ę niezależnej 
A ustrii. U regulow anie kw estii 
austriack ie j stanow i nowy w aż­
ny w kład do spraw y um ocnie­
nia pokoju w  Europie i sprzy­
ja stw orzeniu w arunków  po­
m yślnego rozw iązania innych 
nie uregulow anych problem ów  
pow ojennych.

W szystko to dowodzi, że nie 
zostały jeszcze bynajm niej w y­
korzystane możliwości uregulo­
w ania nie rozstrzygniętych pro­
blem ów m iędzynarodow ych w 
drodze rokow ań między m ocar­
stw am i w in teresie pokoju, 
wolności i niezawisłości naro ­
dów.

3 L1WAŻA. że zm niejszeniu 
napięcia m iędzynarodo­

wego i stw orzeniu koniecznego 
zaufania m iędzy państw am i 
sprzyjałoby niezwłoczne w yco­
fanie przez cztery m ocarstw a — 
Związek Radziecki, S tany  Zjed­
noczone, Anglię i F rancję  ich 
wojsk okupacyjnych z Niemiec 
na tw e  w łasne tery to rium , z 
w yjątk iem  ściśle ograniczonych 
kontyngentów  w ojsk pozosta­
w ionych tym czasow o na te ry ­
torium  Niemiec do chw ili za­
w arcia porozum ienia w spraw ie 
ich całkow itego w ycofania. Ce­
lom tym  odpow iadałoby rów ­
nież ustalen ie  ściśle ograniczo­
nych kontyngentów  lokalnych 
sił policyjnych w obu czę­
ściach Niemiec oraz ustanow ie­
nie w spólnej kontroli czterech 
m ocarstw  nad w ykonaniem  
odpow iedniego porozum ienia.

Z grom adzenie Ogólne powita 
z zadow oleniem  w szelkie inne 
kroki, jak ie  mogą podjąć cztery 
m ocarstw a w celu w ycofania 
swych w ojsk z te ry torium  Nie­
miec, jak  rów nież dla u ła tw ie­
nia rozw iązania ptoblem u nie­
m ieckiego w in teresie bezpie­
czeństw a Europy i narodow ego 
zjednoczenia Niemiec , jako  jed­
nolitego, m iłującego pokój, de­
m okratycznego państw a.

4 UWAŻA ZA KONIECZNE, 
by państw a będące stałym i 

członkam i Rady Bezpieczeńst­
w a osiągnęły porozum ienie w 
spraw ie zlikw idow ania baz w oj­
skowych na tery to riach  ob­
cych oraz poinform ow ały o 
w ynikach Radę B ezpieczeństw a 
i Zgrom adzenie Ogólne. Poro­
zum ienie tak ie  miałoby donio­
słe znaczenie dla złagodzenia 
napięcia m iędzynarodow ego i 
usunięcia nieufności w stosun­
kach m ięd zy ’ państw am i oraz 
sprzyjałoby stw orzeniu nie­
zbędnych w arunków  d la  poło­
żenia kresu w yścigowi zbrojeń. 
C  WZYWA p aństw a posiada- 
*  jące dośw iadczenie w dzie­
dzinie p rodukcji m ateria łów  
atom ow ych 1 energii atom ow ej, 
abf. udzielały szerokiej pomo-

I cy produkcyjnej i naukowo*
technicznej innym  krajom  w  

. dziedzinie pokojowego w ykorzy- 
| stan ia  energii atom ow ej, me 

uzależniając udzielania tak iej 
pomocy od żadnych żądań o 
charak te rze  politycznym  lub 
m ilitarnym .

6 WZYWA zainteresow ane 
państw a do uregulow ania 

nie rozw iązanych zagadnień 
Dalekiego , Wschodu zgodnie 
z zasadam i suw erenności i in­
tegralności te ry to ria lnej, ponie­
waż napięta sy tuacja w niektó­
rych rejonach Dalekiego 
Wschodu jest brzem ienna w 
niebezpieczeństw o nowej w ojny 
i stanow i pow ażną greźbę dla 
powszechnego pokoju.

7 UZNAJE ZA KONIECZNE, 
by państw a w sw ych sto­

sunkach ekonom icznych usunę­
ły w szelką dyskrym inację  u tru ­
dnia jącą  rozwój ich szerokiej 
w spółpracy ekonom icznej, prze­
de w szystkim  w dziedzinie 
handlu. Tego rodzaju sytuacja, 
gdy zerw ane zostały d lugo tęva- 
łe kontak ty  handlow e m iędzy 
państw am i, w yrządza szkodę 
interesom  zarów no pryw atnym , 
jak  i państw ow ym . Usunięcie 
tego rodzaju dyskrym inacji i sze 
roki rozwój m iędzynarodow ych 
kontaktów  handlow ych, opartych 
na zasadzie w zajem nych korzy , 
ści, sprzyjać będzie zacieśnieniu 

| przyjaznych stosunków  m iędzy 
‘ państw am i i przyczyni się do 
‘ podniesienia dobrobytu naro ­

dów. Bez zniesienia tych ba­
rie r na drodze rozw oju hand lu  
m iędzynarodow ego nie m ożna 
też liczyć na praw dziw e odprę­
żenie w  stosunkach m iędzyna­
rodow ych.

W ażnym  środkiem  m ogącym  
zw iększyć w zajem ne -zrozum ie­
nie i zbliżyć narody je s t rów ­
nież rozszerzenie m iędzynarodo­
wych kontak tów  kulturalnych , 
w szczególności drogą szerokiej 
w ym iany delegacji, d rogą w za­
jem nych w izyt p rzedstaw icieli 
przem ysłu, ro ln ictw a, handlu , 
nauki, ku ltu ry  i sztuki, w y­
m iany delegacji studen tów  oraz 
rozw oju turystyk i.
O POSTANAW IA um ieścić na  
™ porządku dziennym  n a j­
bliższej sesji punk t dotyczący 
w yników  w ykonania przez pań ­
stw a postanow ień niniejszej 
D eklaracji, biorąc pod uwagę, 
że ich urzeczyw istnienie odpo­
w iadać będzie dążeniom  n aro ­
dów do pokoju, przyczyni się 
do w ytw orzenia niezbędnego 
zaufania m iędzy państw am i i 
tym sam ym ułatw i w prow adze­
nie w życie szerokiego p rogra­
mu rozbrojenia połączone­
go z ustanow ieniem  skutecznej 
kontroli m iędzynarodow ej nad 
w ykonaniem  tego programu*

O zawarciu międzynarodowej konwencji w sprawie 
redukcji zbrojeń i zakazu broni atomowej

z g r o m a d z e n i e  o g o l n e
(Rada Bezpieczeństwa),

W DĄŻEN1U do uchronienia 
ludzkości od nowej niszczyciel­
skiej w ojny, złagodzenia na­
pięcia w stosunkach między 
państw am i, uw olnienia narodów  
od ciężkiego brzem ienia podat­
ków, jak ie  dźw igają one w 
zw iązku z trw ającym  wyści­
giem zbrojeń,

PRAGNĄC zapew nić moż­
ność w ykorzystania zw aln ia ją­
cych się zasobów dla podniesie­
nia dobrobytu narodów i u-: 
dzielenia szerokiej pomocy k ra ­
jom słabo rozw iniętym  ekono­
micznie,

POLECA Komisji R ozbroje­
niow ej ONZ opracow ać i przed­
staw ić do zatw ierdzenia Radzie 
Bezpieczeństw a projekt „Mię­
dzynarodow ej Konwencji (ukła­
du) w spraw ie redukcji zbro­
jeń oraz zakazu broni atom o­
w ej, wodorowej, i innych ro­
dzajów  broni m asow ej zagłady“.

K onw encja taka m ająca na 
celu um ocnienie pokoju i bez­
pieczeństw a m iędzynarodowego 
pow inna przew idyw ać:

a) całkow ity zakaz stosow a­
n ia  i w ytw arzan ia  zarów no 
broni jądrow ej, jak  i wszel­
kich innych rodzajów broni 
m asowej zag łady ,-a  także u- 
życie istniejących zapasów 
broni jądrow ej na cele poko­
jowe;
b) znaczną redukcję w szyst­

kich sil zbrojnych i w szyst­
kich zbrojeń zwykłego typu; 
c) utw orzenie organu kon­
trolnego wyposażonego w 

• odpow iednie praw a, pełno­
mocnictw a i funkcje gw aran­
tu jące w stosunku do w szyst­
kich państw  jednakow o sk u ­
teczne przestrzeganie uzgo­
dnionych zakazów, i redukcji. 
Zgodnie z tym konw encja 

(uldad) pow inna zaw ierać po­
niższe podstawow e postanow ie­
nia dotyczące przeprow adzenia 
posunięć w dziedzinie redukcji 
zwykłych zbrojeń państw , za­
kazu broni atom ow ej i wodoro­
w ej oraz innych rodzajów  bro­
ni m asow ej zagłady, jak  rów ­
nież . trybu realizacji tych po­
sunięć w ciągu dwóch okresów.

Pierwszy okres— 
posunięcia realizowane 

w ciągu 1956 r.
W ciągu roku 1956 róalizuje 

się następujące posunięcia:

1 Państw a — sygnatariusze 
konw encji (układu) zobo­

w iązują się, trak tu jąc  to jako 
pierwszy krok na drodze do re­
dukcji zbrojeń i sił zbrojnych, 
nie zwiększać swych sil zbroj­
nych i zbrojeń zwykłego typu 
w stosunku do tego poziomu 
Zbrojeń i sił zbrojnych, który 
istn iał w dniu 31 grudnia 1954 
roku. Zobowiązują się one rów ­

nież nie zwiększać kredytów  na 
siły zbrojne i zbrojenia, nie w y­
łączając broni atom ow ej, w sto­
sunku do poziomu w ydatków  
dokonanych na te cele w c ią­
gu roku, który zakończył się 31 
grudnia 1954 roku.

W spom niane posunięcia z rea­
lizowane będą w ciągu dwóch 
miesięcy od chw ili wejścia w 
życie odpow iedniego porozu­
mienia.

S tany  Zjednoczone, ZSRR. 
Chiny, Anglia i F rancja  udzie­
lają Komisji Rozbrojeniowej w 
term inie m iesięcznym od chw i­
li w ejścia w życie konwencji 
(układu) w yczerpujących ofi­
cjalnych danych o swoich si­
łach zbrojnych, zbrojeniach

zwykłego typu 1 w ydatkach na 
potrzeby wojskowe.

2 Ustala się uzgodniony po­
ziom, do którego zreduko­

w ane zostają siły zbrojne 
w szystkich państw , przekracza­
jące ten  poziom w ten  sposób, 
by żadne państw o nie rozporzą­
dzało siłam i zbrojnym i m ogą­
cymi poważnie zagrozić poko­
jowi m iędzynarodow em u. Stany 
Zjednoczone, ZSRR, Chiny, An­
glia i F rancja  dokonują isto t­
nej redukcji swoich sil zbro j­
nych. W tym  celu powyższych 
5 m ocarstw  zobow iązuje się do 
zm niejszenia liczebności swych 
sił zbrojnych w ten sposób, by 
nie przekraczały one n astępu ją ­
cych rozm iarów :

USA — r>d 1.000.000 do 1.500.000 ludzi
ZSRR — od 1 000.000 flo 1.500.000 ludzi
Chiny — od 1.000.000 do 1.500 000 ludzi
Anglia — 650.000 ludzi
Francja —— 650.000 ludzi

Pięć m ocarstw  zobow iązuje 
się też do zredukow ania odpo­
w iednio swych zbrojeń zw y­
kłego typu.

W spom nianych pięć mo­
carstw  dokonuje  w ciągu roku 
redukcji sw ych sił zbrojnych 
i zbro jeń  o 50 proc. różnicy 
m iędzy poziom em ich sił zbro j­
nych i zbrojeń w dniu 31 g ru ­
dnia 1954 roku, a obniżonym  
poziomem, sił zrojnych i zbrojeń

każdego z tych państw , u sta lo ­
nym  zgodnie ze zobow iązania­
mi przyjętym i przez te państw a 
jak  przew idziano powyżej.

Z redukow ane zostają  odpo­
w iednio k redy ty  przeznaczane 
przez państw a na siły zb ro jne 
i zb ro jen ia  zw ykłego typu.

3 N ajpóźniej w pierw szej po­
łow ie 1956 roku  należy 

zw ołać św iatow ą konferencję  
w sp raw ie  pow szechnej red u k ­

cji zb ro jeń  i zakazu b ron i a' 
niow ej z udziałem  państw  
członków  ONZ i pań stw  i 
będących członkam i ONZ w  c 
lu  ok reślen ia  rozm iarów  i 
dukcjj -zbrojeń, i sił zbrojny 
innych p ań stw  oraz w ydar 
zakazu bron i atom ow ej.

Liczebność sił zbrojnych, 
których u trzym an ie  zezwoli : 
innym  państw om , będzie • 
w szystkich w ypadkach  zna' 
nie niższa od poziom u usta! 
nego dla pięciu stałych czło 
ków Rady Bezpieczeństwa.

U stalając rozm iary  re d u k  
zbrojeń państw , w tym  s ta ły  
członków R ady Bezpieczeńst^ 
należy brać pod uw agę pros 
uzgodnione k ry te ria  obejm ują 
czynniki dem ograficzne, ge 
graficzne, ekonom iczne i po 
tyczne, przy czym należy mi 
na w zględzie sp raw ę umocni 
nia pow szechnego pokoju i be 
pieczeństw a m iędzynarodow e 
o iaz zm niejszenie groźby agi 
sji.
f i  Państw a rozporządzające br 
* nią atom ow ą i w odorow ą z 

bow iązują się zaprzestać d 
św iadczeń z tym i rodzajam i br 
ni, trak tu jąc  to jako  jedno 
tych posunięć w kierunku  urz 
czyw istnienia program u redu 
cji zbrojeń i zakazu broni at 
mow ej, które należy zrealiz 
wać w pierw szej kolejności.

(Dokończenie na str. 4)
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Pinay, Eden i Eisenhower w sprawie 
zwołania konferencji czterech

PARYŻ (PAP). K w estia  zor­
ganizow ania konferencji czte­
rech  m ocarstw  n a  najw yższym  
szczeblu za jm uje  jedno z czo­
łowych m iejsc w  obradach pa­
ryskich. Z agadnienie to  było 
m. in. tem atem  obrad posie­
dzenia n ie jaw nego  rady  NATO.

M inister spraw  zagranicz­
nych F rancji P inay  oświadczył 
na konferencji prasow ej w  P a­
łacu Chaillot, że m inistrow ie 
spraw  zagranicznych trzech 
m ocarstw  zachodnich postano­
w ili w  w yniku w ym iany po­
glądów wystosować w najb liż­
szych dniach notę do Zw iązku 
Radzieckiego z propozycją w zię­
cia udziału w konferencji czte­
rech m ocarstw . P inay  dodał 
.jednak, że ostateczna decyzja 
w spraw ie w ysłania noty, 'jak  
rów nież w  spraw ie szczebla 
na jak im  m a odbyć się konfe­
rencja, zostanie pow zięta do­
piero po zapoznaniu się ze s ta ­
now iskiem  E isenhow era w tej 
spraw ie.

; LONDYN (PAP). Inaugu ru - 
| jąc kam panię w yborczą partii 
| konserw atyw nej, p rem ier Eden 
: obrał jako  głów ny tem at swych 

przem ów ień sp raw ę zw ołania 
i konferencji czterech m ocarstw ,
: albow iem  sp raw a ta  n a jb a r-  ; 
: dziej em ocjonuje szerokie rze- . 
: sze w yborców.

W ystępując w  h rabstw ie  
Y orkshire Eden ośw iadczył, że j 
u trzym uje sta ły  k o n tak t z mi- i 
n istrem  sp raw  zagranicznych 

i Mac M ilianem , k tóry  — jak  
! w iadom o — przebyw a w  P ary - i 
I żu i  prow adzi tam  rozm owy z ; 
I Dullesem i P inay ‘em  na  tem at i 
: zw ołania takiej konferencji.

NOWY JO R K  (PAP). W edług 
ogłoszonego w  W aszyngtonie 
kom unikatu  B iałego Domu, p re - ! 
zydent E isenhow er udzielił se- ' 
k re ta rzow i s tan u  Dulleso&u j 
pełnom ocnictw  w  spraw ie zor- 

j ganizow ania kon ferencji czte- |
! rech, „jeżeli taka  k on ferencja  |
■ będzie m ożliw a i pożyteczna“.

Rada bloku północno-atlantyckiego;
obraduje w Paryża j

Generał hitlerowski Speidel w sztabie dowództwa naczelnego 
MATO -  Powołano „komitet do spraw koordynacji zbrojeń”

Uczeni wszystkich krejo w mogą wnisk 
olbrzymi wkkd d& wołki o pokój

Oświadczenie prezesa Akademii N auk A S  dR 
A. ISiesmiejanowa

MOSKWA (PAP). A gencja [ prof. R urhalla  i prof. SlńjU£
austriackiego B ■ ,TASS ogłosiła 

śnie
N auk ZSRR

Program SPD w sprawie 
zjednoczenia Niemiec

BERLIN  (PAP). 9 bm. na 
konferencji prasow ej w Bonn 
przew odniczący SPD O llenha- 
u e r ogłosił program  SPD w 
spraw ie zjednoczenia Niemiec 
Tezy SPD  w ychodzą z założe­
nia, że w rokow aniach czte­
rech m ocarstw  należy po trak to­
wać spraw ę zjednoczenia łącz­
nie z kw estią  stw orzenia euro­
pejskiego system u bezpieczeń­
stw a zbiorowego. Tezy SPD o- 
m aw ia ją  konieczne kroki, jakie 
pow inny być podejm ow ane w 3 
okresach: w  okresie przygoto­
w ania konferencji czterech m o­
carstw . po te j konferencji do 

chwili zjednoczenia i w reszcie 
w  okresie poprzedzającym  za­
w arcie tra k ta tu  pokojowego. 
P rogram  dom aga się. aby na 
konferencji czterech m ocarstw  
sw oje stanow isko w  spraw ie 
zjednoczenia Niemiec p rzedsta­
w iły zarów no rząd boński, jak  
rząd NRD. SPD nie dom aga 
śię jed n ak  anulow ania układów  
paryskich, k tó re  uniem ożliw ia­
ją  zjednoczenie Niemiec w  dro­
dze pokojow ej, ale jedynie „za-

! w ieszenia na określony czas“ 
zobow iązań m ilita rnych  rep u ­
bliki bońskiej, w ynikających z 
układów  paryskich. SPD stw ier­
dza, że konieczne jes t dopro­
w adzenie do rozm ów m iędzy 
obu częściami Niemiec. P rogram  

i SPD  k ry tyku je  rząd boński, 
’ k tó ry  nie p rzedstaw ił żadnego 
! skutecznego program u rozw ią- 
; zania problem u niem ieckiego, 
i SPD  nie żąda, aby program  do­
m agał się anulow ania układów  

i paryskich  jako  pierw szego i na j- 
; w ażniejszego w aru n k u  podjęcia 
rozmów m iędzy obu częściami 
Niemiec, dom agając się jedynie, 
aby rząd boński oświadczył, że 
nie jes t jego celem przyłączenie 
R epublik i Federalnej do zachod­
niego system u m ilitarnego.

D alej rząd  boński m ia łby  się 
| zobowiązać, że n ie dopuści do 
tw orzenia obcych baz w ojsko­
w ych na  tery to rium  zjednoczo­
nych Niemiec. W edług p rogra­
m u SPD, w  całych Niemczech 
pow inny się odbyć pod kon tro ­
lą m iędzynarodow ą w ybory do 

i Z grom adzenia Narodowego,

PARYŻ (PAP). 9 bm. rozpo­
częła się w  stolicy Francji ko­
lejna sesja  rady bloku północ­
no - atlantyckiego (NATO). 
Pierw sze posiedzenie było po­
święcone oficjalnem u przyjęciu 
Niemiec zachodnich do tego 
bloku.

W itając 15 członka NATO, 
m inistrow ie spraw  zagranicz­
nych różnych k ra jów  w ygło­
sili przem ów ienia, w  których 
gorliw ie w ychw alali (politykę „z 
pozycji siły“.

Wobec przyjęcia N iem iec za­
chodnich do NATO, grupa sze­
ściu w ojskow ych p rzedstaw i­
cieli N iemiec zachodnich z gen. 
Speidlem  n a  czele została ofi­
cjaln ie w łączona do sztabu  do­
w ództw a naczelnego sil zbroj­
nych NATO w  Europie.

We w to rek  ran o  rad a  NATO 
ponow nie zebrała  się w  pałacu 
Chaillot. W edług in form acji 
agencji F rance  Presse, na  po­
niedziałkow ym  posiedzeniu n ie­
jaw nym  rad a  rozpatryw ała  
spraw ę konferencji czterech 
m ocarstw . Na porządku dzien­
nym  posiedzenia w torkow ego 
zna jdu ją  się sp raw y  ,,Środko­
wego W schodu i Azji, m. in. 
sp raw a T aiw anu“.

*i'
PARYŻ (P A P )..R ada un ii za­

chodnio - euiftpejskiej, k tóra 
odbyła posiedzenie w sobotę 
wieczorem , opublikow ała u- 
chw ałę o u tw orzeniu  tzw. s ta ­
łego kom itetu  do sp raw  koor­
dynacji zbrojeń.

K om unikat głosi, że rad a  u- 
znała za pożądane „zwiększenie 
potencjału  sił zbrojnych k ra ­
jów należących do unii zachod­
nio - europejsk ie j i u sp raw n ie­
nie ich s tra teg ii“, jak  rów nież

I „znalezienie najw łaściw szych 
I sposobów w ykorzystan ia  re ­
zerw , k tórym i dysponują  te 
k ra je , w  celu  w yposażenia i za- 

! opatrzen ia  ich sił zbro jnych“.
; W zw iązku z tym  postanow io­
no utw orzyć kom itet do sp raw  
koordynacji zbrojeń, którego 
siedzibą będzie Paryż. Zada- 

j niem  tego kom itetu  będzie „u- 
trzym yw anie łączności z so ju­
szem północno-atlan tyck im “. „W

, ścisłym kon takcie  z sojuszem  i 
; północno - a tlan tyck im  — gło- I 
| si dalej kom unikat —■ kom itet ■
! będzie się zajm ow ał zacieśnia- j 
1 niem  w spółpracy w  dziedzinie j 
! zbro jeń“. Poleca się m u m. in. 
i „opracow yw anie porozum ień | 

lub posunięć“ dotyczących s tan - j 
daryzacji i p rodukcji zbrojeń, j 

! W dem okratycznych kołach j 
i Paryża u tw orzenie stałego ko- j 
■ m itetu  do sp raw  koordynacji !

W suwerennym raju zachodnio-niemieckim

'if.'

— Ze w szys tk ich  drzew  wolno ci pożyw ać owocu  z w y ją t ­
k iem  tego jednego!...

Rys.  K.  F e r s t e r

zbrojeń oceniane jes t jako  n o ­
w y przejaw  polityki agresyw - j 
nych kół E uropy zachodniej, j

N astępne posiedzenie rady | 
unii zachodnio - europejskiej i 
odbędzie się w  środę 11 bm. j 
Na posiedzeniu tym  poruszona j 
będzie sp raw a Saary , m. in. 
m ianow ania w ysokiego kom isa- j 
rza  Saary . j

Już m yślą  
o  broni a tom ow ej

i BERLIN. (Inf. wl.) P rzedsta- 
j w iciele zjednoczenia atomowego, 
w  skład którego w chodzą kon- 

; cerny zachodnio-niem ieckie, od- 
[ byli n iedaw no konferencję  z b. 
(generałem  H eusingerem  i inny- 
i mi p rzedstaw icielam i Urzędu 
B lanka w  spraw ie broni atom o- 
w ej.

Przew odniczący zjednoczenia 
— d y rek to r Boetzkes z In d u ­
s triek red it B ank  w  D üsseldorf J 
ośw iadczył, że dzięki ra ty fikac ji j 

I układów  paryskich  badan ia  ato- 
j mowę będzie m ożna przeprow a- 
idzać także i w  Niemczech za- 
1 chodnich. B adania te byłyby 
przydatne przy produkcji bom- 

j by atom ow ej. P rzygotow ania 
I techniczne i rezerw y m ateria ło ­
we będą udostępnione. W szcze­
gólności koncern  I. G. Farben, 
koncern  B ayera, L everkusen  i 
Degussa (D eutsche Gold und  S il­
ber Scheidenanstalt) będą przy­
gotow yw ane do produkcji broni 
atom ow ej. W edług ADN, gene­
ra ł H eusinger — przyszły szef 
sztabu W ehrm achtu  — uznał za 
błąd, że w  p lanach zjednoczenia 

. atom ow ego m ow a jes t ty lko o 
¡ciężkiej broni atom ow ej. U znał 
jon za konieczną rów nież kon- 
j s trukc ję  tak tycznej i m ałokali- 
Ibrow ej broni atom ow ej.

następujące profesora austriackie»*’ ""nVCh 
ośw iadczenie prezesa A kadem iii w eińera , brazylijsk ich  't/ '„n0, 

— A. N fasm ieja- j _  G. A. A lfaro, N. ^
now a na  tem at Ś w iatow ego : M. Oribe, profesora ,pr-

P ro f e s o ra .u n w ^Z grom adzenia P rzedstaw icieli ! !.. W agnera, 
Sił Pokoju  w  H elsinkach. sytetu  w H elsinkach G-

Uczeni radzieccy k ie ru ją  się ! dorfa, uczonych Japon i.
innych k r ^ isw  sw ej tw órczej p racy jednym  j Syrii i w ielu 

w ielk im  celem, k tórym  jes t siu-j którzy pow iedzie.. %v„.
żenie in teresom  narodu. Do te-1 słowo pro testu  p r z e c i w k o  
go celu zm ierza m yśl n a u k o w a ! korzystaniu  n a j w i ę k s z e g o  
w szystkich uczonych Z w iązk u ! krycia naszej epoki — ' .¿j.
Radzieckiego. W sw ych poszu- atom ow ej do celów niszczy 
k iw aniach  naukow ych, odkry-j skicn.
ciach i w ynalazkach szukają j Podzielam y w  całej pełni,PT
T “  ------- i gląd tych uczonych, — h
do w szechstronnego podniesie-1 i tn u ją  know ania agresywny0" 
m a dobrobytu i ku ltu ry  n a ro d u .! si} zrnie rzaią'-vch do u 'p i0V‘ 

O dkrycie energii atom ow ej | ¿zujn 0ści narodów , do osłab*' 
przy jęte  zostało przez uczonych j nia ic.h w a l|d  przeciwko brom 
radzieckich jako  nowe potężne I a t.om owej
źródło dalszego rozkw itu  k ra ju . ' c .... ' , teino-& J W ierzym y głęboko, ze zjeu

one w v siłk i uczonych wszy»

którzy

We w szystkich dziedzinach na 
uki tysiące uczonych radziec­
kich p racu ją  nad zagadnien ia­
mi jak  najszerszego zastosow a­
nia energii atom ow ej do poko­
jow ych, tw órczych celów.

M yśl o w ykorzystan iu  energii 
atom ow ej do m ordow ania lu

czone w ysiłki uczony ohkich k rajów  irfogą wnieść 
brzym i w kład do szlachetnej 
w alki narodów  o praw o do *■) 
cia i szczęścia.

Św iatow e Zgromadzeń*
Przedstaw icieli Sił Pokoju, »

dzi i n iszczenia w ielkich sk a r-j re  m a się odbyć w Heism . 
bów  ku ltu ry  jes t z n a tu ry  o b c a ; daje  nam  w ielkie mozu 
uczonym  radzieckim . w tej dziedzinie. _

Oto dlaczego my, uczeni ra - Uczanl radzieccy życzą P 
dzieccy, poparliśm y jednom yśl- m yślnych przygotow ań do Zgj 
nie apel Św iatow ej R ady Poko- j m adzenia i owocnych obrad t  ̂
ju  do w szystk ich  narodów , aby! go doniosłego, międzynarodowe 
zażądały zakazu broni atom o-j go spotkania przedstaw icieli m 
w ej. Gorąco pozdraw iam y na- i łu jących pokój sił wszystki 
szych kolegów angielskich — i krajów .

Sprzeczności a m erykańsko-francusk ie  
iv W ietnam ie p o łudn iow ym  w zm agają  sie

Diem utworzył nowy rząd

Defilada wojskowa i manifestacja 
ludności w Pradze

PRAGA (PAP). 9 m aja , w  
dniu  Św ięta  N arodow ego Cze­
chosłow acji dziesiątki tysięcy 
ludzi pracy zgrom adziły się na 
Poli^ Letneńskim , gdzie odby­
w aj^ ' się defilady wojskow e.

P rezyden t R epubliki A. Zapo- 
tocky w ygłosił przem ów ienie 
pow italne do w ojska i ludu  p ra ­
cującego. »

F anfary  obw ieszczają począ­
tek  defilady w ojskow ej, k tó rą

Na marginesie anulowania układów 
angielsko - radzieckiego i francusko - radzieckiego

Artykuł dzienniku ,rPrawda"

o tw iera ją  w ychow ankow ie ak a ­
dem ii i szkól w ojskowych. 
Przed try b u n ą  rządow ą prze­
chodzą oddziały w szystkich ro ­
dzajów  broni, dem onstru jąc w y­
sokie przygotow anie bojow e 
żołnierzy a rm ii czechosłowac­
kiej.

N astępnie odbyła się m an ife­
stac ja  ludności, w  której w zię­
ło udział blisko 300.000 osób.

Kampania przedwyborcza w Anglii
LONDYN (PAP). Jak  podaje 

agencja R eutera , 9 bm. rozpo­
częła się w A nglii akcja  w ysu­
w ania kandydatów  na  deputo­
w anych do Izby Gmin. P artia  
labourzystow ska w ystaw i sw o­
ich kandydatów  we w szystkich 
630 okręgach w yborczych, z 
w y ją tk iem  jednego, w  którym  
kandyduje  przew odniczący Izby 
G m in, przeciw ko którem u, 
zgodnie z tradycją , głów ne par-

[ tie polityczne w  A nglii nie w y­
s taw ia ją  swoich kandydatów .

■ P a rtia  konserw atyw na w ysuw a/ 
| rów nież swych kandydatów
j p raw ie ' w e w szystkich okręgach, 
z w y jątk iem  pięciu, gdzie na j- 

| w iększe w pływ y m ają  liberało- 
: wie. Liczba kandydatów  na  de­
pu tow anych z ram ien ia  partii 

¡libera lnej wynosi 104 osoby. Ko- 
I m unistyczna P a rtia  W. B rytanii 
: w ysunęła  17 kandydatów .

Spisek agentów USA w Syrii zdemaskowany
MOSKWA (PAP). Ja k  donosi 

z D am aszku agencja TASS. 
śledztw o prow adzone w  spraw ie 
zabójstw a zastępcy szefa sztabu 
generalnego arm ii syryjskiej, 
pu łkow nika A dnana M alik! w y­
kazało, że zabójstw o to  było jed­
nym  z ogniw  sta ran n ie  przygo­
tow yw anego spisku przeciw ko 
ustro jow i republikańsk iem u w 
Syrii.

P rasa  sy ry jska  opublikow ała 
tekst dokum entów , k tóre w pad­
ły w  ręce w ładz śledczych i z 
k tórych  w ynika, że rozw iązana 
ostatn io  p a rtią  narodow o-spo- 
łeczna b ra ła  w  spisku udział o-

raz że spiskow cy pozostaw ali w  
i kontakcie z A m erykanam i.

P a rtia  narodow o-społeczna za- 
jm ierzala dokonać zam achu sta- 
; nu i zam ordow ać szereg syry j- 
| skich działacz;» politycznych, 
¡jak  rów nież zaw ładnąć rad iosta- 
i cją, pocztą i telegrafem , ko­
m endą policji, sztabem  general- 

I nym  i innym i insty tucjam i pań- 
J stw ow ym i w  D am aszku, A llepo 
li w  pozostałych m iastach  Syrii. 
(W śród dokum entów  znaleziono 
rów nież listę osób, k tóre m iały 
k ierow ać zam achem  stanu  oraz 

| listę  działaczy politycznych,
; skazanych przez spiskow ców  na 
! śm ierć.

W K I L K U  Z D A N I A C H
A LONDYN. A g e n c ja  R e u t e r a  

p o d s ie ,  że b y ły  a m b a s a d o r  U SA w 
P o lsce  — J o s e p h  F ła c k  z m a r ł  na  
s t a t k u  ,,U n i te d  S t a t e s “ w  drodze-  
p o w r o tn e j  do  k r a j u .

A NOWY J O R K .  B iu ro  ew id en c j i  
o p u b l ik o w a ło  d a n e  d o ty c z ąc e  li czby 
lu d n o ś c i  w  USA. W c iągu  o s ta tn ich  
10 la t l iczba  lu d n o ś c i  w  S t a n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h  w z ro s ła  o 25 m i l io ­
n ó w  i w  k o ń c u  m a j a  b r .  os iągn ie  
165 m i l io n ó w .

A P E K IN .  W ład ze  k u o m in ta n -  
g ow sk ie  z a m ie r z a j ą  w y w ie źć  z 
T a i w a n u  do  USA l iczne  d z ie ła  s z tu ­
k i  c h iń sk i e j .  D z ien n ik  pisze,  że 
p r z y g o to w a n o  ju ż  do  w y s y ł k i  k i l k a ­
s e t  s k r z y ń  z  k s iąż k a m i  o raz  o b r a ­
z a m i  m a la r z y  ch iń sk i ch .  W śród  
t y c h  dzie ł z n a j d u j ą  się  „b ia łe  k r u ­
k i “ s p rz e d  p ó ł to r a  ty s ią ca  la t  p rzed  
n a s z ą  erą .  W ie le  s k r z y ń  z a w ie ra  
c e n n e  w y r o b y  z p o rc e la n y ,  z ło ta ,  
s r e b r a  ł tp .

A N O W Y  J O R K .  K o lu m b i j s k a  
F e d e r a c j a  K u p c ó w  w e zw a ła  s w y c h

c z ło n k ó w  do  ro z s ze rzen ia  h a n d lu  z 
k r a j a m i  d e m o k r a c j i  lu d o w e j .  U- 
c ze s tn ic y  o d b y w a ją c e g o  się n i e ­
d a w n o  z ja zd u  tej f e d e r a c j i  u c h w a ­
lili r e z o lu c ję  d o m a g a ją c ą  się od 
r z ą d u  p o m o c y  wr z b y c i e  to w a ró w ,  
n ie z a le ż n ie  od u s t r o j u  p o l i tycznego  
p a ń s t  w -n  a by  w  có w .

A D E L H I.  R ząd  In d i i  p rz e k az a ł  
P a k i s t a n o w i  o s t ry  p r o t e s t  w  zw iąz ­
k u  z p r o w o k a c y j n y m  in c y d e n te m  
7 bm. w  pob liżu  n a d g r a n ic z n e j  wsi 
N e k a w a l  (K aszm ir ) ,  gdz ie  od k u l  
po l ic j i  p a k i s t a ń s k i e j  zg inę ło  12 żoł­
n ie rz y  h in d u s k ic h .

A B E R L IN .  Z a c h o d n io -n i e m ie c k ie  
to w a r z y s tw o  lo tn icze  . . L u f th a n s a “ 
u r u c h a m i a  w  so b o tę  r e g u l a r n ą  k o ­
m u n i k a c j ę  na  linii  H a m b u r g  M a­
d ry t .  Od p o n ie d z ia łk u  16 bm .  s a m o ­
lo ty  „ L u f t h a n s y “  zac z n ą  o b s łu g iw ać  
lin ię  H a m b u r g  — D u ess e ld o r f  
Ix>ndyn o ra z  M o n a c h iu m  — F r a n k ­
f u r t  n .M e n e m  — L o n d y n  zaś  od 
w t o r k u  17 bm .  — H a m b u r g  — 
F r a n k f u r t  n .M e n e m  — P a ry ż .

MOSKWA (PAP). „P raw d a“ 
zam ieściła 10 m aja a rtyku ł 
w stępny  .p t. „Na m arginesie a- 
nu low an ia  układów  angielsko- 
ratlzieckiego i francusko  - r a ­
dzieckiego“, w  którym  czytam y 
m. in .:

Rozgrom ienie faszyzm u w 
drugiej w ojnie św iatow ej stw o­
rzyło w arunk i n iezbędne do u- 
sta len ia  trw ałego  system u po­
kojow ych stosunków  między 
państw am i Europy. Jeden  z 
w ażnych elem entów  tego sy ­
stem u w inna  była stanow ić 
w spółpraca francusko-radziecka 
i angielsko-radziecka, m ająca 
na celu zapobieżenie odrodze­
niu m ilitaryzm u niem ieckiego. 
U kład angielsko - radziecki z 
1942 r. i układ  francusko-ra- 
dziecki z 1944 roku zaw arte  zo­
sta ły  m iędzy państw am i o róż­
nych ustro jach  politycznych i 
społecznych, jednakże m im o to 
istniały rea lne  podstaw y ucz­
ciw ego w ypełn ien ia  tych u k ła ­
dów — w spólne za in teresow a­
nie w  pokojow ym  rozw oju 
Niemiec. W itając z zadow ole­
niem  zaw arcie  tych układów , 
radziecka op in ia  publiczna w y­
chodziła z założenia, że is tn ie­
nia zm ilitaryzow anych ag re ­
syw nych N iem iec niesposób 
pogodzić z narodow ym : in te re ­
sam i F ranc ji i A nglii i że d la ­
tego w łaśn ie  zarów no Anglia, 
jak  ' F ran c ja  będą w spółpra­
cować ze Zw iązkiem  R adziec­
kim  w  dziele zapew nien ia  bez­
pieczeństw a w  Europie.

Społeczeństw o radzieckie p a ­
m iętało  oczywiście, że w  prze­
szłości kola rządzące A nglii i 
F rancji, nie licząc się z in te re ­
sam i bezpieczeństw a Europy, 
popierały  ag resję  hitlerow ców  
na W schód. Jednakże w  latach

! w ojny ludzie, k tórzy  kierow ali 
polityką A nglii i F rancji, tw ie r­
dzili. że zerw ali z przeszłością 

! i w ielokro tn ie  zapew niali, iż 
i dążyć będą zdecydow anie do u- 
I trzym ania w spółpracy państw  
| koalicji an tyh itle row sk ie j rów - 
! nież i po rozgrom ieniu faszyz- 
j mu oraz do zachow ania i u- 

trw alen ia  pokoju w spólnym  
w ysiłkiem . U kłady angielsko- 
radziecki i francusko-radziecki 
daw ały  w spaniałe  możliwości 
poparcia czynem  tych obietnic 

j — koła rządzące A nglii i F ran - 
! cji mogły, w ypełn iając sw e zo­

bow iązania. w nieść w ażki 
w kład w  dzieło zapew nienia 
bezpieczeństw a narodów  E uro­
py w  obliczu groźby m ilitaryz- 
m u niem ieckiego.

Jednakże, jak  dow iodły  fak ­
ty. rządy  A nglii i F ran c ji nie 
w niosły tego w kładu . Rząd 
angielski był jednym  z głów ­
nych rzeczników  w skrzeszenia 

j m ilita ryzm u niem ieckiego i 
; w ciągnięcia rem ilita ryzow anych  
\ N iem iec zachodnich do agre- 
! syw nego ugrupow an ia  w ojsko- 
I wego •— do bloku a tłan ty ck ie - 
! go i unii zachodnio  - eu ro p e j­
skiej. W  ciągu ub iegłych ośm iu 

. la t zm ieniające się kolejno  rzą- 
! dy F ran c ji szły drogą k ap itu ­
lacji p rzed agresyw nym i p lan a ­
mi im perializm u am erykań ­
skiego. pop ie ra jąc  politykę 
zm ierzającą  do un iem ożliw ie­
n ia  rozw iązan ia  p rob lem u n ie ­
mieckiego. Ta niebezpieczna 

I dla sp raw y  pokoju  politj»ka 
rządów  A nglii i F ran c ji zna la ­
zła swój ostateczny  w yraz w  
akcie ra ty fik o w an ia  układów  

! paryskich .

W obec takiego rożw óju  w y- 
| padków  Zw iązek Radziecki,J Polska, Czechosłow acja, N ie­
m iecka R epub lika  D em okra- 

j tyczna, W ęgry, R um unia, B u ł­
garia  i  A lbania uchw aliły  na  
K onferencji M oskiew skiej z 2 

i g rudn ia  ub. roku  D eklarację , 
w  k tó re j stw ierdziły , iż w  r a ­
zie ra ty fik a c ji uk ładów  p a ry ­
skich zdecydow ane są 'p o d ją ć  

I w spólne k rok i w  dziedzinie o r- 
; ganizacji sił zb ro jnych  i do­
w ództw a nad  nim i, jak  rów nież 
i inne k rok i nieodzownie do u- 
m ocnienia sw ej zdolności o- 
b ronnej, by ochronić pokojow ą 

| p racę  sw ych narodów , zagw a- 
I ran tow ać  n ietykalność sw ych 
! g ran ic  i te ry to riów  i zapew nić 
obronę przed ew en tua lną  agre- 

I sją. Te m iłu jące  pokój p aństw a 
| E uropy  — zespolone dziś b a r-  
; dziej niż k iedykolw iek  — p rze ­
p row adziły  konsu ltac je  do tyczą­
ce: 1) spraw y zaw arcia  uk ładu  
o p rzy jaźn i, w spółpracy i po­
mocy w zajem nej m iędzy w y- 

| m ienionym i w yżej ośm iu p ań ­
stw am i i 2) spraw y zorganizo­
w ania zjednoczonego dow ódz­
tw a  w ojsk  państw  biorących 

i udział w  układzie.
R aty fik ac ja  uk ładów  p a ry ­

skich przez organy  1 w ładz3r 
państw ow ej F ran c ji i A nglii 

| n ie oznacza bynajm nie j, iż n a ­
rody tych  k ra jó w  rów nież je 
ra ty fikow ały . Z każdj»m dniem  

j w zm aga się we F rancji, A nglii 
j i w  innych  k ra jach  E uropy fala 
i p ro testów  przeciw ko rem ilita - 
ryzacji N iem iec zachodnich. 
M iliony ludzi p racy  wre F ran c ji 

i i A nglii żądają , by n ie dopuścić 
I do ponow nego uzbro jen ia  od­

w etow ców  zachodnio-niem iec- 
kich. L icząc się z tym i n a s tro ­
jam i m as, n iek tó rzy  w yb itn i 
politjw y zarów no w e F ran c ji 
jak  i w  A nglii p o p ie ra ją  te  żą ­
dania.

P ostępow anie rządów  A nglii 
i F rancji, k tó re  p rzek reśliły  swe 
uk łady  ze Zw iązkiem  R adziec­
kim , m usiało, rzecz jasna , w y­
cisnąć p iętno  na  stosunkach 
francusko-radzieck ich  i angiel- 
sko-radzieckich. Jednakże  ró­
żne koła angielsk iej opinii pu­
blicznej u św iadam iają  sobie 
coraz bardziej, że A nglia jes t 
źj»wotnie za in teresow ana w po­
lepszeniu stosunków  ze Zw iąz­
kiem R adzieckim  i że na tej 
drodze szukać należy złagodze­
n ia  nap ięc ia  w  stosunkach m ię­
dzynarodow ych. N aród fran cu ­
ski, k tó ry  trzyk ro tn ie  w  ciągu 
życia jednego pokolenia ucier­
piał w sku tek  agresji niem iec- 

j kiej. n ie może n ie rozum ieć 
całej powagi sy tuacji, w  jakiej 
ojczyzna jego znajdzie się w 

! najbliższym  czasie w  zw iązku z 
ra ty fik ac ją  układów  paryskich. 
R adziecka opinia publiczna jest 
przekonana, że m asy pracu jące 
F rancji, z francuską  k lasą ro ­
botniczą na czele, oraz inne 
w arstw y  narodu  francuskiego 
po trafią  w  końcu obronić naro ­
dowe in teresy  sw ego k ra ju .

W w alce przeciw ko w sk rze­
szeniu m ilitaryzm u niem ieckie- 

i go i groźbie now ej w ojny naro- 
| dy F ranc ji i A nglii m ogą li­
czyć na  zrozum ienie i poparcie 
narodu radzieckiego. Zw iązek 
R adziecki będzie nadal konsek- 

I w en tn ie  p row adził politykę w a l­
ki o osłabienie napięc ia w  sto- 

: sunkach m iędzynarodow ych, w 
: in teresie pokoju i bezpieczeń- 
i s tw a narodów .

PARYŻ (PAP). A gencja F ra n ­
ce P resse donosi z Saigonu, że 
Ngo D inh Diem utw orzył nowy 
rząd, w  którego skład  w eszli 
..zupełnie now i ludzie“. Ngo 
D inh Diem będzie piastow ał u- 
rząd  p rem iera  i m in is tra  obro­
ny narodow ej.

A gencja podaje również, że 
ostatn i p unk t oporu oddziałów 
Binh X uyen w Saigonie został 
zlikw idow any. Około 50 żołnie­
rzy broniących tego punk tu  o- 
puściło pozycje pod osłoną no­
cy i p rzedarło  się poza granice 
m iasta.

*
P A R Y Ż  (P AP).  O w ro g im  n a s t a ­

w ie n iu  a m e r y k a ń s k ie g o  s ługusa ,  
Ngo D inh  D iem a ,  w obec  w ładz  
f r a n c u s k ic h  św iad czy  os ta tn ie  .lego 
z a r ząd zen ie  z a k a z u ją c e  sp rz ed a ż y  w 
W ie tn a m i e  p o łu d n io w y m  wie lu

i d z ie n n ik ó w  f r a n c u s k ic h  — TU« 
„ F i g a r o “ , „ M o n d e “ , „ A u r o r ę “ J‘0'

LONDYN (PAP). Agencja 
R eutera  donosi, że 9 bm. P}e., 

■jmier francusk i Faure zw r(lCl 
się do M ar M iliana z prośbą 0 

i podjęcie się roli pośrednik8 
(między F ran c ją  a  USA w sP®* 
rze o W ietnam  południo’-'k 

I Agencja zaznacza, że „wszy*”1 
dotychczasowe próby zlikwM0 
w an ia  sprzeczności nie dały 
ników . A rgum enty Francuzy1'  
nie w yw ierają  żadnego wr»*** 

¡nia na A m erykanach. E rand 1̂ ' 
(kie kola dyplom atyczne docbrc 
dzą do w niosku, że jeśli U“ '  
nie zm ienią swego stanowisk8’ 
to F ran c ja  będzie ew. zmuszę1’® 
wycofać sw ój korpus ckspeśJ' 
cyjny z W ietnam u południe"* ' 
go“.

Na marginesie

Efes-kapelan „Blaue Division“ raa ¡¡los

V Wszechzwiqzkowa Konferencjo 
Obrońców Pokoju rozpoczęła obrady

D n ia  9 m a j a  19S5 r. z m a r ł  po  c iężk ie j  c h o ro b ie

tow. KAZIMIERZ DUDEK
s e k r e t a r z  K om . Ł ó d zk ieg o  P Z P R ,  d łu g o le tn i  1 o f i a rn y  p ra c o w n ik  
a p a r a t u  p a r ty jn e g o ,  o d z n ac z o n y  K r z y ż e m  K a w a le r s k im  O rd e ru  
O d rodzen ia  ro i s k i ,  z ł o t y m  K rz y ż em  Z as ług i  o raz  M ed a le m  Ki-le rU  
P o ls k i  L o d o w e j .  W Z m a r ł y m  łó d z k a  o rg a n iz a c ja  p a r t y j n a  t ra c i  d z i a ­

łacza  o d d a n eg o  s p r a w i e  k la s y  r o b o tn i c z e j  i pa r t i i .
Cześć J eg o  pam ięc i .

K O M IT E T  Ł Ó D Z K I
P O L S K I E J  Z J E D N O C Z O N E J  P A R T I I  R O B O T N IC Z E J  

P o g rzeb  o d b ęd z ie  się w  ś rodę  d n ia  il.V.5S r .  o godz. lfi.90 w  W a r ­
szaw ie  n a  C m e n ta r z u  W o js k o w y m  n a  P o w ą z k ac h .

9 m a ja  b r .  z m a r ł  w  O tw o c k u

tow. SAMUEL SZWARC
. c z łonek  K o m u n i s ty c z n e j  P a r t i i  P o lsk i  i K o m u n i s ty c z n e j  r a r t i i  
- an c i i  członek  P Z P R .  u cze s tn ik  w a lk  o W olność  H iszpanii  
■ s ze re g a ch  A rm ii  R ep u b l ik a ń s k ie j ,  c z łonek  Z w ią z k u  B o jo w n ik ó w  

o W olność  1 D e m o k ra c j ę .
W Z m a r ł y m  t r a c i m y  o d d a n eg o  i zas łu żo n eg o  w sp ó ł to w ar zy s z a  

. a lk  w y z w o leń c z y ch .
Cześć J eg o  p am ięc i .  Z A R Z Ą D  G ŁÓW NY

Z W IĄ Z K U  B O JO W N IK Ó W  O W OLNOŚĆ 
I D E M O K R A C JĘ

M OSKW A (PAP). 10 bm. po 
południu rozpoczęła się w  Sali 
K olum now ej Domu Związków 
Zawodowych w M oskwie V 
W szechzw iązkow a K onferencja 
Obrońców  Pokoju. Przybyli na 
nią delegaci ze w szystkich re ­
publik. k rajów  i obwodów 
ZSRR oraz liczni goście z zag ra ­
nicy.

O tw arcia konferencji dokonał 
przew odniczący Radzieckiego 
K om itetu  O brony Pokoju  N. 
Tielionow. Po w ybran iu  prezy­
dium . sek re ta ria tu  i kom isji 
m andatow ej uchw alono n a s tę ­
pujący porządek dzienny:

O becna sy tuacja  m iędzynaro­
dow a i w alka  narodów  w obro­
nie pokoju.

W ybór delegacji radzieckiej 
na " Św iatow e Zgrom adzenie 
P rzedstaw icieli Sil Pokoju, 
k tóre  odbędzie się w  H elsin­
kach.

W ybór Radzieckiego K om ite­
tu O brony Pokoju.

R efera t o obecnej sytuacji 
m iędzynarodow ej i w alce naro ­
dów w obronie pokoju w ygło­
sił członek P rezydium  Radziec­
kiego K om itetu  O brony Poko­
ju  A. K orniejczuk.

OBRADY BIURA ŚFZZ 
W M OSKW IE

MOSKW A (PAP). D nia 10 
bm. sek re ta rz  genera lny  Św ia­
tow ej F ed erac ji Zw iązków  Za­
wodowych, Louis S aillan t w y­
głosi! na X X V II sesji ŚFZZ 
przem ów ienie na tem at ..Rola 
zw iązków  zaw odowych we

: w spólnej w alce narodów  o po- j 
kój, przeciw  planom  w ojny a to­
m ow ej i o postu laty  ludzi p ra - (
cy“.

Szczególną uw agę m ów ca po- j 
I św ięci! działalności ŚFZZ w | 
| sp raw ię  w alk i o pokój. W de­
k la rac ji z 2 lu tego br. SFZZ 
stw ierdziła , że w  całej rozcią- 

1 głości popiera  w iedeńsk i apel 
i B iu ra  Św iatow ej R ady Pokoju  
przeciw  przygotow aniom  do 
w ojny  atom ow ej i w ezw ała ro ­
botników  do m asowego zb iera­
nia podpisów pod tym  apelem.

W g rudn iu  u b ..r .  w  W arsza- 
| w ie R ada G enera lna  ŚFZZ o- 
glosiła odezwę do robotników  
E uropy, w zyw ając ich do zjed­
noczenia w ysiłków  w w alce 
przeciw  w skrzeszaniu  m ilita ­
ryzm u niem ieckiego.

ŚFZZ w ezw ała rów nież ro- 
i botników  k ra jó w  europejsk ich  
do uczczenia 10 m arca jako  

: M iędzynarodow ego D nia W alki 
I przeciw  układom  parysk im  i re- 
(m ilita ryzac ji Niemiec, jako  
dnia ak tyw nej so lidarności k la- 

I sy robotniczej E uropy  z robot­
n ikam i Niemiec. Dni m arcow e 
dow iodły, że k lasa robotnicza 

; całej E uropy zdecydow anie 
i sprzeciw ia się w skrzeszan iu  m i­
lita ryzm u niem ieckiego — po­
w iedział Saillan t. D ni te  w y­
kazały rów nież, jak  wysoki jest 
poziom polityczny robotników  
Europy, ich w ia ra  w  znaczenie 
i skuteczność w alki o pokój, 
ich wola kon tynuow an ia  te j ; 
w alki. I

N astępn ie  S a illan t omówi! 
znaczenie E uropejsk iej K onfe­
ren c ji R obotniczej, k tó re j o-, 
b rad y  odbyły się w  L ipsku  w 
dniach  22—• 24 kw ie tn ia  br. 
M ówca stw ierdził, że konfe­
ren c ja  ta  dow iodła, iż klasa 
robotn icza nie m a bynajm nie j 
zam iaru  poddać się ag resy w ­
nym  uk ładom  parysk im  po ich 
ra ty fik ac ji, n a to m ias t je s t zde­
cydow ana kontynuow ać w alkę.

L ouis S a illan t podkreślił, że 
V II sesja  R ady G eneralnej 
SFZZ stw ierdziła , iż w alka ,o 
pokój i bezpieczeństw o zbioro­
we przeciw  wyścigow i zbro jeń  
i m ilita ry zac ji gospodarki łą ­
czy się ściśle z w alką o p o p ra ­
w ę w aru n k ó w  bytu  i p racy 
k lasy  robotn iczej. „W alka o po­
kój je s t n ierozerw aln ie  zw iąza­
na  — .pow iedział S a illan t — 
z obroną p raw  zw iązkow ych“.

K ończąc swój re fe ra t Louis 
S a illan t naw iązał do in ic ja ty ­
w y E uropejsk ie j K onferencji 
R obotniczej, k tó ra  zw róciła się 
do trzech  m iędzynarodow ych 
o rgan izacji zw iązkow ych z p ro ­
pozycją w spólnego przedsię­
w zięcia odpow iednich środków  
d la  osiągnięcia jedności dzia­
łan ia  k lasy  robotniczej, Sail­
lan t w ystąp ił z w nioskiem , aby 
zagadn ien ie  jedności działania 
k lasy  robotniczej sta ło  się 
głów nym  przedm iotem  obrad 
obecnej ses ji B iura Św iatow ej 
F ed erac ji Zw iązków  Zawodo- i 
wych. I

¡Vowomiaiiowany 
ambasador ZSBli 

przybył do Warszawy
10 bm. przybył do W arszaw y 

now om ianow any A m basador 
N adzw yczajny i Pełnom ocny 
Zw iązku Socjalistycznych R e­
publik  Radzieckich w Polsce 
Pan telejm on Ponom arenko, w i­
tany  na lo tn isku przez D yrek­
tora Protokołu D yplom atyczne­
go MSZ E dw arda B arto la  oraz 
członków A m basady ZSRR z 
charge d 'a ffa ires a. i. Iw anem  
M ielnikiem  na  czele.

A m basadora Ponom arenkę 
w itali rów nież S ek re ta rz  K om i­
te tu  C entralnego  Polskiej Z je­
dnoczonej P a rtii Robotniczej 
F ranciszek M azur, W iceprze­
w odniczący P rezydium  Z arządu 
G łów nego T ow arzystw a P rzy ­
jaźn i Polsko -  R adzieckiej S te­
fan M atuszew ski i K ierow nik 
W ydziału Zagranicznego KC 
PZ PR  W ładysław  G óralski.

*
10 bm. now om ianow any A m ­

basador N adzw yczajny i Pełno­
mocny Zw iązku Socjalistycz­
nych R epublik, Radzieckich w 
Polsce P an telejm on Ponom a­
renko złożył w izytę w stępną 
M inistrow i S p raw  Zagranicz­
nych S tan isław ow i Skrzeszew ­
skiem u, (PAP)

Pól kolumny tekstu, bom bas- 
tyczny tytuł, 3 zdjęcia oto jak 
tuba bańskich odw etow ców  „Die 
Deutsche Soldoten Zeitung" (nu­
mer 4 z kwietnia br.) ucz­
ciła przybycie z Hiszpanii fran- 
kistowskiej do Niemiec zachod­
nich W ielebnego Ojca Konrada 
Simonsena Mackay’a. Skąd to 
nagie zainteresow anie organu 
hitlerowskich generałów  ' osoba 
kapucyna, Ojca Konrada?

Całkiem uzasadnione. Ojciec 
Konrad, rodem z Hamburga
— to po prostu zaufany mnich
— agita to r Hitlera, który go w 
swoim, czasie wystat „w sp e ­
cjalnej misji" podczas wojny d o ­
mowej do Hiszpanii. Tam Ojciec 
Konrad zaskarbi! sobie sympatię, 
sam ego oberkata Franco, który 
mianował go kapelanem osła ­
wionej „Biaue Division" („Błę­
kitnej Dywizji" sk ładającej się 
z rzezimieszków faszystowskich 
wysłanych przez Franęo na front 
wschodni) i łącznikiem między 
nia a „Oberkommando der Wehr 
macht" tj. sztabem Hitlera.

Po klęsce Hitlera Ojciec Kon­
rad udziela! wszechstronnej po­
mocy hitlerowskim zbrodniarzom, 
ktprzy szukaii azylu u ocalałego 
duchowego krewniaka fuehrera
— Franco.

I .teraz — po ratyfikacji ukła­
dów paryskich — Ojciec Konrad 
uważał za stosow ne przyjechać 
do Bonn, a następnie — korzysta 
iac z lamów pisma niedawnych 
podopiecznych — podzielić się

swymi wrażeniami z NieW'5' 
zachodnich. ¿ai

A wrażenia doznane przez 
lebnego Ojca nie sq bynajmś'8' 
różowe. Bo oto po w ychw als^ 
„cnót" żołnierzy i oficerów i11” 
lerowskiego Wehrmachtu oraz 

, uronieniu łzy z powodu tego, 1.
\ w końcu drugiej wojny świato* 1 

USA nie dogadały się z Hitler®1“' 
Ojciec Konrad pisze:

I „O d ro k u  1915 dą że n ia  milłt8 ^ .  
s ty cz n e  zosta ły  iw N iem czech  z-*1.,,. 
— red .)  p o g rz e b an e .  Żo łn ierz  11 
m iec lt i,  k t ó r y  c ie szył się zawsze - 
św icc ie  w ie lk im  p o w a ża n ie m  - r  
j e s t  p rz e z  s z e r o k i e  k o l a  ( 

! pub l ik i  F e d e r a ln e j  w yśm iew ać}
; zn ie w a ż a n y .

Teraz,
zach .  s t a j e  się _______ ,
k o la  m łodz ieży  n ie  odczuw’ 
ż a d n e g o  p o w o ła n ia  do słh 
w o j s k o w e j“ ...

O bserw acja, jak widzimy pc7! 
zupełniej zgodna z rzeczywist0 

i ciq. A wnioski?
tr*'| „ P i e r w s z y m  i na jp i ln ie j s zy m  f ji 

r u n k i e m  p o m y ś ln e j  r e m l l i t a r y ^ vi 
R ep u b l ik i  F e d e r a ln e j  j e s t  ducn „ 

i r e m i l i t a r y z a c j a  — s taw ia  o dk r -V ^  
czą tezę  f a szys tow sk i  mnie*1 0. 
p o n iew aż  n a w e t  na j le p sz a  i n* rgk 
w ocześn ic j sza  b ro ń  w y p a d n ie  J  n#r 
żon ie rza ,  k t ó r y  n ie  m a  P r7,eKn<'ę<ł 
n ia  o k o n iecznośc i  z d e c y d o " *  
je j  u ż y c i a  i o s łusznośc i  sPra

j Ojciec Konrad ma nawet 
| wa recep tę  na przeprowadź®

k ie d y  u z b ro je n ie  Nic711 y  
f a k te m ,  s7i,rya ia

remilitary*aCL
m êSt pi®I jego  zdaniem — przekształć0 

i tego co uważa za „bierny 0 l, 
i komunizm" bańskich władz P

tej „duchowej ............. ,
Zasadniczym warunkiem j®st

przekształć0^ .

stwowych na „aktywny -■■ ■ 
munizm" taki, jak w... faszyst 
skiej Hiszpanii. . .

Czyli kapelan „Biaue Div<s 
niedwuznacznie zaleca bon? 
odwetowcom jaw ne zastos° ' 
nie metod hitlerowskiego ê ’',0ą\ 
w obec niechętnych aw o0,lj ' jgC 
Adenauera obywateli 1 
zachodnich. j

Nie krępujcie się za5,os0'̂ ,ci; 
krwawy terror — nawołu 

■ jowniczy mnich — ponieważ • f 
’ me USA uznały Franco z° '0n 
„zachodniej demokracji"- ' c !  
i Hitler to przecież wyz00 
tej sam ej idei itd. itp. 0 „ 

W ątpliwe jest jednak, a 't' 0i  
ciec Konrad potrafi PrzP17jiiiO' 
w rogość młodzieży zachc |0.
niemieckiej do Wehrmachtu, l 
żeli nie może sobie Pcra<3eCjeż 
nią jego imiennik, który P1 zrh0d-

anty*0'

*  m

Ojc iec“ K o n r a d  j a k o  k a p e l a n  
„I>laue D iv is ion“ ...

sprawuje w Niemczech z° c.g p. 
nich w ładzę — a mionowi
Konrad Adenauer.

...1 Jako zakonnik w odwiedżinach u Franc#

t
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DELEGACJE BRATNICH KRAJÓW PRZYBYWAJĄ DO WARSZAWY
Przybycie delegacji Związku Radzieckiego Przybycie delegacji NRD

OdItli !rw *J: P r z e w o d n ic z ą c y  R a d y  P a ń s t w a  A l e k s a n d e r  Z a w ad zk i ,  M in is t e r  O b ro n y  N a ro d o w e j  M arsza -  
1 v a p!ski K o n s t a n ty  Rokossow ski ,  P r ze w o d n ic zą c y  R ad y  M in is t rów  Z S R R  N iko ła j  B u łg a n in  (p rzem aw ia ) ,  
ton, \ - pca P rzew o d n icząceg o  R ady  M in is t ró w  i M in is t e r  S p r aw  Z a g ra n ic z n y c h  Z S RR  W iaczesław  Moło- 
<Wn, , n is te r  O brony  ZSRR M arsz a łek  Z w ią z k u  R adz ieck iego  G eorg i j  Z u k ó w ,  M arsza łek  Z w ią z k u  Ra-  

ecklego i w a n  K oniew ,  I S e k r e t a r z  KC P Z P R  Boles ław  B ie ru t ,  P r e z e s  R a d y  M in is t rów  Joze ł
C y ra n k ie w icz  F e to  CAF

, J °  t>m. przybyła do W arsza- Estońskiej SRR Aleksiej Miu- | kowski, Sekre tarz  R ady Pań- 
stv , N e g a c ja ' Związku Socjali-1 rłsep, Z astępca M in istra  S praw  i stw a M. Rybicki, członkowie 
„ ' ' -^ych Republik Radzieckich ! Zagranicznych ZSRR Walerian Rady Państw a i Rządu, Wice- 
n,. konferencję W arszaw ską I Zorln oraz A m basador Nadzwy- m in ister O brony N arodowej 

europejskich w spraw ie czajny i Pełnom ocny ZSRR w ! Szef Sztabu G eneralnego W P 
e»f?Wnienia pokoju i bezpie- Polsce Pantelejmon Ponoma- generał broni J. Bordziłowski,
Cz®ństw, renko. I Z-ca Przew odniczącego Prezy-.. — a w Europie.
J g a c j i  przew odniczy P rze- 1 Jednocześn ie  przybył do W ar- ; dium  Rady N arodowej w m. st. 
graniczący Rady M inistrów  ' szawy A m basador N adzwyczaj- , W arszaw ie S. H arasim ow ski,
Di]Kr7^u Socjalistycznych Re- I nv i Pełnom ocny PRL w ZSRR D yrektor D epartam entu  MSZ
By, *  Radzieckich ' Nikołaj ! W acław Lewikowski. . | M inister Pełnom ocny M. W ier-

«fanin. ąy skład  delegacji | Na lotnisku Okęcie przyby- ! na oraz D yrektor Protokołu 
nio, Zą: 1 Z astępca Przew ód- \ łych w itali członkowie B iu ra 1 Dyplomatycznego MSZ E. Bar- 
„ ¡ .,* * 8°  Rady M inistrów  i ML Politycznego KC PZPR : I Se- tol.
Z S R d  S praw  Zagranicznych i k re ta rz  KC PZPR B. B ie ru '. j Delegację ZSRR w itali czlon- 
U j  R  Wiaczesław Mołotow, i Przew odniczący Rady P aństw a j kowie delegacji N iem ieckiej 
sz'ał1Ster O brony ZSRR M ar-I A. Zawadzki, Prezes Rady Mi- i R epubliki D em okratycznej, Wę- 
Gen . Zw iązku Radzieckiego j nistrów  J. C yrankiew icz, I Za-1 gier, R um unii, B ułgarii i Alba- 
Zw-  ̂ Żuków, M arszalek ! stępca Prezesa Rady M inistrów  ! mi przybyli w cześniej do W ar- 
B0'?zku R adzieckiego Iw an  Z. Nowak. W iceprezes Rady j szawy.
Mirr ’ Przew odniczący Rady M inistrów  M inister O brony Na- ! W pow itaniu wzięli rów nież 
Alet r °w R osyjskiej FSRR rodowej M arszałek Polski K. .udział członkow ie Am basady 

ksander Puzanow, Przew ód- Rokossowski, S ek re tarze  KC | ZSRR w Polsce z charge d‘af- 
[Ą;Bcy Rady M inistrów  U kra- | PZPR E. Ochab i F. M azur, j faires a. i. Iw anem  M ielnikiem  
p jb e i SRR Nikifor Kalczenko, W iceprezesi R ady M inistrów  J . ; na czele oraz szefowie i człon- 
st 2.ew°dniczący Rady M ini- i B erm an i Fr. Jóźwiak-W ito!d,.j kowie szeregu innych przedsta- 
Ma7XV ®'ałoruskiej SRR K lril j M inistrow ie St. R adkiew icz i R wicieli dyplom atycznych.

? r°w, Przew odniczący Ra- ! Zam brow ski, iak  rów nież: W i- ! Po przybyciu delegacji ZSRRM;-'
^  B iałoruskiej SRR KW I i M inistrow ie St. R adkiew icz i R wicieli dyplom atycznych. 
j v *u t0' ł ,  Przew odniczący Ra- ! Zam brow ski, jak  rów nież: Wi-1 Po przybyciu delegacji 
\y,,.Ministrów Łotew skiej SRR. ! ceprezesi R ady M inistrów  P. .Ja- ! na lotnisko, odegrane zostały 
ft-J* Lacis. Przew odniczący I roszewicz i S. Jędrychow ski, Mi- | hym ny narodow e ZSRR i Pol- 
3SH.y M inistrów  L itew skiej n is ter S p raw  Zagranicznych ski. K om pania honorow a W P 
p *  M ieczysław G łedw ilas, St. Skrzeszew ski, W icem inister | oddała honory wojskowe. Lot- 

^ o d n ic z ą c y  Radv M inistrów  I S praw  Zagranicznych M. N asz- i  nisko udekorow ane było b a r­

w am i narodow ym i ZSRR i P o l­
ski.

P rzew odniczący R ady M ini­
strów  N ikołaj B ułganin  w y­
głosił przed m ikrofonem  P o l­
skiego R adia następu jące  p rze- ! 
m ów ienie.

Drodzy Przyjaciele!
Niech mi wolno będzie w  j 

imieniu Rządu Radzieckiego i 
narodu radzieckiego gorąco, z 
całego serca pozdrowić bratni 
naród polski i mieszkańców o- 
krytej chwalą stolicy Polskiej j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

My, którzy przybyliśmy tu ja- i 
ko delegacja Związku Radziec­
kiego na konferencję państw  
europejskich w sprawie zapew ­
nienia pokoju i bezpieczeństwa j 
w Europie, mamy dokonać wraz 1 
7 przedstawicielami Waszego | 
kraju, jak również Czechosło­
wacji, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, W’ęgier, Ru­
munii, Bułgarii i Albanii, w iel­
kiej i doniosłej pracy zmierza­
jącej do dalszego umocnienia 
bezpieczeństwa naszych kra­
jów.

| Chociaż walka narodów o o- 
I sfabienie napięcia w stosun- 
j kach międzynarodowych przy­
niosła pewne sukcesy, niem niej 

| jednak w ostatnim okresie sy­
tuacja w  niektórych strefach 
na św iecie budzi poważne za- 

1 niepokojenie.
Pokój miłujące państwa Eu- 

I ropy nie mogą ustosunkować 
się obojętnie do takiej sytuacji. 
W sytuacji, jaka się wytworzy- 

i la, pożądane jest, by nasze pań- 
| stwa zjednoczyły sw e w ysiłk i i 
! podjęły nowe środki dla umoc 
! nienia obronności. Rząd Ra- 
i dziecki wyraża przekonanie, że 
i na obecnej konferencji zadania 
i te będą rozwiązane, a państwa
— uczestnicy konferencji wnio- 

| są poważny wkład w sprawę
umocnienia powszechnego poko- 

! ju i bezpieczeństwa narodów.
Pragnę gorąco podziękować 

Wam za serdeczne powitanie i
— korzystając z nadarzającej 

| się okazji — życzyć narodowi 
j polskiemu, obywatelom Warsza­

wy sukcesów w ofiarnej, tw ór­
czej pracy nad budową społe­
czeństwa socjalistycznego.

Niech żyje Polska Rzeczpos­
polita Ludowa i jej stolica — 
Warszawa!

Niech żyje pokój i przyjaźń 
między narodami!

10 bm. przybyła do W arsza­
wy delegacja N iem ieckiej R e­
publiki D em okratycznej na 
K onferencję W arszaw ską
państw  europejskich w  spraw ie 
zapew nienia pokoju i bezpie­
czeństw a w  Europie.

Delegacji przew odniczy P re ­
zes Rady M inistrów  NRD Otto 
Grotewohl. W skład delegacji 
wchodzą: W iceprezes Rady Mi­
nistrów  Walter Ulbricht, W ice­
prezes Rady M inistrów  i M ini­
ste r S praw  W ew nętrznych 
W illi Stoph, W iceprezes Rady 
M inistrów  Dr Otto Nuschke, 
W iceprezes Rady M inistrów  Dr 
Hans Loch, W iceprezes Rady 
M inistrów  i M inister Spraw  
Zagranicznych Dr Lothar Rolz, 
M inister Rolnictw a Hans Rei- 
chelt, W icem inister Spraw  
W ew nętrznych generał porucz­
nik Policji Ludowej Heinz Hof- 
mann oraz A m basador N ad­
zw yczajny i Pełnom ocny NRD 
w Polsce Stefan Heymann.

Jednocześnie przybył do W ar­
szawy A m basador N adzw yczaj­
ny i Pełnom ocny PR L w  NRD 
St. A lbrecht.

Na D worcu G łów pym  delega­
cję w itali: Prezes R ady M ini­
strów  J. C yrankiew icz, W ice­
prezes R ady M inistrów  J. B er­
m an, M inister S p raw  Z agranicz­
nych St. Skrzeszew ski, W ice­
m in is ter Spraw  Zagranicznych 
M. N aszkowski, W icem ini­
ste r O brony N arodow ej Szef 
Sztabu G eneralnego W P gen. 
broni J. Bordziłowski, Z-ca 
Przew odniczącego Prezydium  
Rady N arodow ej w  m. st. W ar­
szawie J. Kopeć, D yrek tor De­
partam en tu  MSZ M inister Peł­
nomocny M. W ierna oraz Dy­
rek to r Protokołu  D yplom atycz­
nego MSZ E. Bartol.

D elegację w ita li rów nież 
członkowie A m basady NRD w 
Polsce oraz szefowie i człon- 

I kowie szeregu innych przedsta- 
! w icielstw  dyplom atycznych.
; Od granicy  w  K unowicach

, tow arzyszył Delegacji W icemi­
n ister S praw  W ew nętrznych 
PRL Z. Sznek.

i Po przybyciu delegacji na 
: dworzec odegrane zostały h y m ­

ny narodow e NRD i Polski. 
K om pania honorow a W P odda­
la honory wojskowe. Dworzec 
udekorow any był barw am i na­
rodowymi NRD i Polski, 

i Prezes Rady M inistrów  O tto 
■ G rotew ohl wygłosi! przed mi- ; 

krofonem  Polskiego Radia na- . 
stępujące przem ówienie:

Drodzy Towarzysze!
Delegacja rządowa Niemiec­

kiej Republiki Demokratycznej 
jest szczęśliwa, że może prze­
kazać społeczeństwu Warszawy 

1 — stolicy Polskiej Rzeczypospoli 
tej Ludowej i całemu narodo 
wi polskiemu, który ściśle z,wią­
zany jest z nami w walce o 
pokój i bezpieczeństwo w Eu­
ropie oraz przeciwko odrodze­
niu militaryzmu niemieckiego 
— gorące, bratersko i przyja­
cielskie pozdrowienia.

Przybyliśmy do stolicy Pol- 
j ski Ludowej w chwili, gdy sy­

tuacja w Europie została po­
ważnie zaostrzona. ponieważ 
układy paryskie weszły w  ży­
cic.

Dlatego leż uważamy, iż w 
chwili obecnej najpilniejszym  
naszym zadaniem jest wspólnie 
z zebranymi tutaj przedstawi­
cielami zaprzyjaźnionych
państw, omówić i przedsię- 1 
wziąć wszystkie konieczne 
środki dla ochrony pokoju i bcz- 

; pieczeńslwa Europy oraz dla 
i obrony pokój miłujących państw  
I w Europie.

W imieniu społeczeństwa Nie- 
j m ieckiej Republiki Demokra­

tycznej mogę z tego miejsca 
| zapewnić, iż współmiernie do 
; sw ej w ielkiej odpowiedzialnoś­

ci za utrzymanie pokoju nie 
będzie ono szczędziło swych sil 

j w realizacji wspólnie podję­
tych środków dla jego obrony.

¡ m m m m  
■ W  I I I

-

Od le w e j :  P reze s  R a d y  M in is t rów  J ó ze f  C y ra n k ie w icz ,  W icep rezes  Ra­
dy  M in is t ró w  NRD W al te r  U lb r ich t  i P rezes  R ady  M in is t rów  Otto

G ro te w o h l  F o to  CA F

Wierzymy, że konferencja o- Niech żyje przyjaźń narodów 
siągnie swój cel: przyjaźń, światowego obozu pokoju! 
współpracę oraz pomoc wzajem- , , . . .  .
ną między pokój miłującymi Nlech przyjazn między
państwami Europy. Jesteśmy Niemiecką Republiką Demo-
gotowi do współdziałania w o- kra tyczną i Polską Rzeczpo- 
siągnięciu tego celu. | spolitą Ludową!

Przybycie delegacji węgierskiej

Przybycie obserwatora z  ramienia Chin
tyic,J>Tn- przybył do W arszaw y, 
1 M inu^ier Bady P a ń s tw o w e j. 
QlirisliS . Obrony N arodow ej I 
gener R epubliki Ludow ej j 
weźnv Reng T eh-huai, który 
\ff IT' le udział w  K onferencji 
R a w s k i e j  państw  europej- 
- ty spraw ie zapew nienia 
■ . 1U i bezpieczeństw a w  Eu-
>ie,
"Ora, w charak te rze  obserw a-

'btnisku generała Peng 
> W 1Uala witali: Pierwszy Za- 
Z A?1 Prezesa Rady Ministrów  
toin' ak> Wiceprezes Rady 

- strów i Minister Obrony
tę. Marszałek Polski
Żacr • sowski> Minister Spraw  
ski ^ 'cznych  St. Skrzeszew- 

.Wiceminister Spraw Za-
\Ćj.n:c2nych M. Naszkowski,
Wi ? ‘nister O brony Narodo- 
typ Bzef Sztabu G eneralnego 
l0tys, genera ł broni J. Bordzi- 
Pre Z-ca Przew odniczącego 
rą, R ady N arodow ej w

W arszaw ie S. H arasi- 
D yrektor D epartam en-

ty. -  M inister Pełnom ocny 
, ’erna oraz D yrek tor Pro- 

Y
rto j

t o .

£ Dyplom atycznego MSZ 
.bartn i

huai aLepremiera Peng 
kaą. ^ itali również Ambasador 
sL. Wyc7=i„„ j Pełnomocny

Teh-

C h » ^ j n y  
W ej Republiki Ludowej 
^Onlr Wan Bin-nań wraz z 
io ty ^ m l Ambasady oraz sze- 
tlyCh 1 ozłonkowie szeregu in- 
ttiah, Przedstawicielstw  dypio-

pWcznych.
{"ęn(, P,rzybyclu Wicepremiera 
^gra l e ’1'huaia na lotnisko o- 
tVę Ck  Zosta Ŷ hymny narodo- 
hęn hln i Polski. Kompania 

8 WP oddala honory 
° we. Dworzec udekorowa­

ny był chińskim i i polskim i 
barw am i narodow ym i.

W iceprem ier Peng T eh-huai 
wygłosił przed m ikrofonem  Pol­
skiego R adia następu jące prze­
m ów ienie:

Drodzy Towarzysze i Przyja­
ciele!

Jest dla mnie w ielkim  za­
szczytem, że przybyłem do sto­
licy Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — Warszawy, by

wziąć udział w  Konferencji 
Warszawskiej w  charakterze 
obserwatora z ramienia Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

Niech mi wolno będzie w  
Imieniu Rządu i narodu Chiń­
skiej Republiki Ludowej z całe­
go serca pozdrowić Rząd i na­
ród Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej oraz mieszkańców  
Warszawy, którzy bohatersko 
walczyli z faszyzmem, a dziś

iwi i . w e l '  I Z a s tę p ca  P r c / c s a  R a d y  M l i i l s t ió "  Z en o n  ' V*U"
n r» ew o d ń ie7acv  R ady  P a ń s tw o w e j  i M in is te r  O b ro n y  N a ro d o w ej  Chin- 
sk ie l  R ep u b l ik i  I ,u d o w ej  s en .  Pen g  T e h -h u a i ,  M in is te r  O ^ o n y  N aro-  sk le j  pu d(jweJ Marsza,ck ,,olsUl K o n s tan ty  R o k o s s o w s k i ^ ^

wspaniale przebudowują sw oją  
I stolicę.

W7 obecnej chwili im periali­
styczny, agresywny blok usilu- 

| je za pomocą machinacji i in- 
i tryg wcielić w życie układy pa- 
• ryskie i doprowadzić do odro­

dzenia militaryzmu w  Niem­
czech zachodnich, w  wyniku 

! czego narody w  Europie i na 
całym św iecie stoją przed nie­
bezpieczeństwem nowej wojny.

Naród chiński jest przekona­
ny, iż obecna Konferencja War­
szawska, zwołana zgodnie z po­
stanowieniam i Konferencji Mo­
skiewskiej krajów europejskich 
w sprawie zapewnienia pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie i 
stosownie do konsultacji prze­
prowadzonych między pań­
stwami w niej uczestniczącymi, 
ma doniosłe znaczenie dla u- 
trwalcnia pokoju i bezpieczeń­
stw a nie tylko w Europie ale i 
na całym św iecie. Konferencja 
Warszawska przyczyni się do 
dalszego umocnienia solidarno­
ści i współpracy między pań­
stwam i obozu pokoju, demo­
kracji i socjalizmu ze Związ­
kiem Radzieckim na czele. So­
lidarność taka i współpraca są 
ogromną, niezwyciężoną silą w 
obronie pokoju w Europie i na 
całym świecie. Naród chiński 
udzieli niew ątpliw ie poparcia 
wszystkim poczynaniom Związ­
ku Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej, koniecznym  
dla obrony bezpieczeństwa i po- 

j koju w  Europie.
Niceli żyje potężny obóz po­

koju, demokracji i socjalizmu 
ze Związkiem Radzieckim na 
czele!

10 bm. p rzybyła  do W arszaw y 
delegacja W ęgierskiej R epubli­
ki L udow ej na  K onferencję 
W arszaw ską państw  eu ropej­
skich w spraw ie  zapew nienia 
pokoju i bezpieczeństw a w  E u­
ropie.

D elegacji przew odniczy P rze­
wodniczący R ady M inistrów  j 
W ęgierskiej R epublik i Ludo- j 
wej Andras Hegediis. W skład j 
delegacji w chodzą: M inister j 
S p raw  Zagranicznych Janos j 
Boldoezki, M inister O brony i 
Narodowej generał p u łk o w n ik ; 
Istvan Bata, I W icem inister j 
Spraw  Zagranicznych Enrire 
Sik oraz Ambasador Nadzwy­
czajny i Pełnom ocny W RL w 
Polsce Lajos Dralios.

Na D worcu G łów nym  dele­
gację w ita li: P rezes R ady M i­
n istrów  J. C yrankiew icz, Mi­
n is ter S p raw  Zagranicznych S. 
Skrzeszew ski, W icem inister
Spraw  Zagranicznych M. N asz­
kowski, W icem inister O brony 
N arodowej Szef Sztabu  G ene­
ralnego W P generał broni J. 
Bordziłowski, Z-ca P rzew odni­
czącego Prezydium  Rady N aro­
dow ej w m. st. W arszaw ie J. 
Kopeć, D yrek tor D epartam entu  
MSZ M inister Pełnom ocny M. 
W ierna oraz D yrektor P ro toko­
łu D yplom atycznego MSZ E. 
Bartol.

Delegację w ita li rów nież 
członkow ie A m basady W ęgier­
skiej R epubliki Ludow ej w 
Polsce oraz szefowie i członko­
wie szeregu innych przedstaw i­
cielstw  dyplom atycznych.

Od granicy w Zebrzydow i­
cach tow arzyszył delegacji W i­
cem inis ter H andlu Zagranicz^ 
nego PR L B. Goroński.

Po przybyciu delegacji na 
dworzec odegrane zostały hym ­
ny narodow e W ęgier i Polski. 
K om pania honorow a W P odda­

la honory w ojskow e. Dworzec 
udekorow any był w ęgierskim i 
i polskim i barw am i narodow y­
mi.

Przew odniczący R ady M ini­
strów  W ęgier A. Hegediis w y­
głosił przed m ikrofonem  Pol­
skiego Radia następu jące  prze­
m ów ienie:

i Drodzy Towarzysze!
Delegacja rządowa Węgier­

skiej Republiki Ludowej przy- 
! byta do Warszawy — stolicy 
\ bratniej Polskiej Rzeczypospo- 
I litej Ludowej, by — na kon­

ferencji państw, które podpi­
sały deklarację moskiewską — 
wziąć udział w  zawarciu po-

Ort le w e j :  P r z e w o d n ic z ą c y  R a d y  M in is t ró w  W ęg ie r  A n d r a s  Hegedii s  
1 P r ez e s  R a d y  M in is t rów  J ó ze f  C y ran k iew icz

F o to  CAF

między naszymi krajami układu
o przyjaźni, współpracy i Pri_ 
mocy wzajemnej, jak również 
w utworzeniu zjednoczonego 
dowództwa wojskowego naszych 
krajów.

Z chwilą ratyfikacji układów  
paryskich i przyśpieszenia od­
budowy militaryzmu niem iec­
kiego wzrosło niebezpieczeń­
stwo nowej wojny w Europie. 
Ten stan rzeczy stawia przed 
miłującymi pokoj państwami 
europejskimi ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele konieczność 
powzięcia dalszych kroków dla 
obrony pokojowej pracy swych 
narodów oraz zapewnienia im 
bezpieczeństwa.

Delegacja rządowa Węgier­
skiej Republiki Ludowej jest 
głęboko przekonana, że Konfe­
rencja W arszawska należycie 
przyczyni się do zacieśnienia  
pokojowej współpracy między 
narodami Europy oraz do za­
pewnienia bezpieczeństwa w 
Europie i na całym świecie.

Niech mi wolno będzie z tej 
okazji przekazać od całego na­
rodu węgierskiego serdeczne 
pozdrowienia dia bratniego na­
rodu polskiego, którego w ielkie 
sukcesy w budowie socjalizmu 
nasz lud pracujący śledzi z głę­
boką sympatią.

Cieszymy się, że z okazji 
Konferencji Warszawskiej mo­
żemy gościć w  bohaterskiej 
Warszawie, która ucierpiała tak 
w iele od militaryzmu niem iec­
kiego, że możemy gościć w 
mieście, które — odbudowując 
się w bezprzykładnie szybkim  
tempie — stanowi tym samym  
piękny wyraz pokojowej pracy 
bratniego narodu polskiego.

Z całego serca pozdrawiamy 
mieszkańców Warszawy!

Przybycie delegacji czechosłowackiej

Przybycie delegacji rumuńskiej
m

V  przybyła do Warsza- 
^bliu: ! 8cj* Rumuńskiej Re
'Vy ,
»tibjfiN  _______
śję ^  Ludowej na Konferen-
feisjL ®rszawską państw  euro- 
£ia w spraw ie zapew nie 

Pakoin 
> ie .

skiej R epubliki Ludowej Ghe- 
orghe Gheorgiu Dej. W skład 
delegacji w chodzą: W iceprezes 
Rady M inistrów  i M inister

^  ... ........... -  , Sił Z brojnych generał arm ii
i bezpieczeństwa w Emil Bodnaras, Ministei. P

; Zagranicznych Slmlon Bughici, 
^ gacji przew odniczy P re- Szef Sztabu Generalnego gene 

M inistrów  R u m u ń -! ra ł-po ruczn ik  łon Tutoyeanu,

. ' b c / f s  R a d v  M in is t ró w  R u m u n i i  G. G h e o rg iu  Dej,  ■ 
‘Mrów .Józef C y ra n k ie w icz ,  M in is te r  O b ro n y  N*r0 n • 

Polsk i  K o n s t a n ty  R okossow sk i  i w ic e m i n i s t e r  -  P ‘ 
Zagranicznych Marian Naszkowski *oW

I W icem inister Spraw  Z agra­
nicznych Grigore Preoteasa 
oraz A m basador Nadzwyczajny 
i Pełnom ocny RRL w Polsce 
Marin Florca lonescu.

Na Dworcu Głównym dele- 
gację w itali: Prezes Rady Mi­
nistrów  J. Cyrankiew icz, Wi­
ceprezes Rady M inistrów  i Mi­
n is te r O brony Narodowej M ar­
szalek Polski K. Rokossowski, 
W icem inister Spraw  Zagranicz­
nych M. Naszkowski, W icemi­
n is ter Obrony Narodowej S/.ef 
Sztabu G eneralnego W P gen. 
broni J. Bordziłowski. Z-ca 
Przew odniczącego Prezydium  
Rady Narodowej w m. st. W ar­
szaw ie St. H arasim ow ski oiaz 
D yrektor D epartam entu MSZ 
M inister Pełnom ocny M. Wier-

Dclcgację w itali również 
członkowie Ambasady R um uń­
skiej Republiki Ludowej w 
Polsce oraz szefowie i człon­
kowie szeregu innych przedsta­
w icielstw  dyplom atycznych.

Od granicy w Zebrzydowi­
cach tow arzyszył delegacji Wi­
cem inister Kontroli Państw o­
wej PRL M. W ągrowski.

Po przybyciu delegacji na 
dworzec, odegrane zostały hym ­
ny narodow e Rum unii i Polski. 
K om pania honorow a W P odda­
ła honory wojskowe. Dworzec 
udekorow any był rum uńskim , 
i polskim i barw am i narodowy-

m ’prezes Rady Ministrów Ru­
m unii G, G heorgiu Dej w y­

głosił przed mikrofonem Pol­
skiego R adia następujące prze­
m ówienie:

Drodzy Towarzysze!
Przybywając do bohaterskiej 

stolicy Polski Ludowej — War­
szawy na konferencję państw 
europejskich, przekazuję brat­
niemu narodowi polskiemu i 
jego rządowi gorące pozdrowie­
nia od narodu i rządu rumuń­
skiego.

Jednocześnie pozdrawiamy 
wspaniałych budowniczych so­
cjalizmu, którzy odbudowują 
nową, jeszcze piękniejszą War­
szawę z ruin pozostałych po 
hitlerowskiej zaborczej wojnie.

Nasze narody są zdecydowane 
bronić pokoju i swojego bez 
pieczeństwa przeciwko knowa­
niom kół agresywnych, które, 
po ratyfikowaniu układów pa­
ryskich, gorączkowo odbudowu­
ją niemiecki mtlitaryzm, aby 
użyć go dla swych agresywnych 
celów.

Warszawska Konferencja kra­
jów europejskich ustali środki 
niezbędne dla obrony bezpie­
czeństwa i pokojowej pracy 
naszych narodów. Odpowiada to 
interesom wszystkich naro­
dów Europy i całego świata.

Niech żyje przyjaźń i brater­
ska współpraca między naro 

i dem rumuńskim i narodem 
polskim!

Niech żyje w ielki i niezwy­
ciężony obóz pokoju i socja­
lizmu ze Związkiem Radziec- 

| kim na czele!

10 bm. przybyła do W arsza­
wy delegacja R epubliki Czecho­
słow ackiej na K onferencję 
W arszaw ską państw  eu ropej­
skich  w spraw ie zapew nienia 
pokoju i bezpieczeństw a w Eu­
ropie.

D elegacji przew odniczy Prze- 
1 w odniczący Rządu Republiki 
Czechosłowackiej Vilem Siroky. 

i W skład  delegacji w chodzą:
! I Z astępca Przew odniczącego 

Rządu i M inister O brony Naro- 
j dowej generał arm ii d r A lexej 

C epieka oraz M inister Spraw  
Zagranicznych V aelav David.

Jednocześnie przybył do W ar- 
| szawy A m basador N adzw yczaj­

ny i Pełnom ocny PRL w Cze- 
| chosłow aćji Adam  Cuber.

Na Dworcu G łów nym  dele- 
! gację w itali: Prezes R ady Mi- 
| n is trów  J. Cyrankiew icz, Wice- 
! prezes Rady M inistrów  i M ini­

ste r O brony N arodow ej M ar­
szałek Polski K. Rokossowski, 
M inister S praw  Zagranicznych 

IS. Skrzeszew ski, W icem inister 
| O brony N arodowej, Szef Szta- 
[ bu G eneralnego W P generał 

broni J. Bordziłowski, Z-ca 
Przew odniczącego Prezydium  
R ady N arodowej w m. st. W ar- 

| szaw ie S. H arasim ow ski oraz 
D yrektor Protokołu Dyploma- 

I tycznego MSZ E. Bartol.
Delegację w itali rów nież Am­

basador N adzw yczajny i Pełno- 
I mocny R epubliki Czechosłowac­

kiej w  Polsce K arel Vojaczek 
w raz z członkam i A m basady o- 

I  raz szefowie i członkow ie sze- 
| regu innych przedstaw icielstw  
! dyplom atycznych.

Od granicy  w  M iędzylesiu 
I tow arzyszył delegacji W icemini- 
's t e r  Państw ow ych G ospodarstw

Rolnych PRL S tan isław  T ka- 
czow.

Po przybyciu na dw orzec, o- 
degrane zostały hym ny n a ro ­
dowe Czechosłowacji i Polski. 
K om pania honorow a W P odda­
ła honory wojskow e. Dworzec 
udekorow any był czechosłowac­
kim i i polskim i barw am i naro ­
dowymi.

Przew odniczący R ządu Cze­
chosłowacji V. S iroky wygłosił 
przed m ikrofonem  Polskiego 
R adia następujące przem ów ie­
nie:

Drodzy przyjaciele, towarzy­
sze i  towarzyszki!

Niech nam wolno będzie 
przekazać Wam, obywatelom  
bohaterskiej Warszawy i całe­
mu narodowi polskiemu brater­
skie, serdeczne pozdrowienia od 
narodu czechosłowackiego.

Naród nasz obchodził w  tych 
dniach 10 rocznicę wyzwolenia 
swej ojczyzny przez okrytą 
chwalą Armię Radziecką, która 
w Pradze zakończyła ostatecz­
nie historyczne dzieło zwycię­
stwa nad hitierowskimi Niem­
cami, nad tymi samymi milita- 
rystycznymi silami, które obec­
nie, przy poparciu zachodnich 
sii agresywnych, znowu podno­
szą głowę. Obchody te stały  
się wym ownym  świadectwem  
siły narodu czechosłowackiego, i 
manifestacją jego w oli zbudo- j 
wania socjalizmu i zapewnienia ! 
pokoju, stały się wyrazem mi­
łości i wierności dla Związku 
Radzieckiego, braterskiej współ- j 
pracy. z Polską Rzeczpospolitą j 
Ludową i wszystkimi krajami j 
wielkiego obozu pokoju i socja- j 
lizmu, stały się potężną mani- i 
lestacją gotowości czechoslo-1

wackich sił zbrojnych i całego 
naszego narodu.

Naród nasz polecił nam abyś­
my, zgodnie z deklaracją mos­
kiewską, przedsięwzięli na Kon­
ferencji Warszawskiej wszelkie 
środki, które wobec ratyfikacji 
ukiadów paryskich są niezbęd­
ne dla zapewnienia bezpieczeń­
stwa naszej ojczyźnie i pokoju 
w Europie. Przybyliśmy do

Waszej Stolicy, aby spełnić t 
patriotyczną misję.

Niech żyje bohaterski naró 
polski! Niech żyje i urnami 
się nadal braterski sojusz na 
szych narodów!

Niech żyje wieczysta przyjaź 
krajów obozu pokoju ze Zwiąj 
kiem Radzieckim na czele!

Niech zwycięży pokojow  
współpraca narodów!

P rezes  J lady  M in is t ró w  J ó ze f  C y ra n k ie w icz  1 P r ze w o d n ic zą c y  Rndy  
M in is t ró w  R e p u b l ik i  C zechos łow ack ie j  V ilem  S iroky

Foto A. Nowosielski
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P r o p o z y c j e  R z ą d u  R a d z i e c k i e g o
(Dokończenie ze str. 1)

W celu ustanow ien ia  nadzoru 
nad  w ykonaniem  przez państw a 
powyższego zobow iązania, po­
w ołuje się kom isję m iędzynaro­
dową, k tóra  pow inna składać 
spraw ozdania Radzie Bezpie­
czeństw a i Zgrom adzeniu Ogól­
nem u.

5 Rozpoczynając realizację po­
sunięć w  dziedzinie redukcji 

zbrojeń  i sil zbrojnych pięciu 
m ocarstw  o pierw sze 50 proc. 
uzgodnionej norm y redukcji do 
ustalonego poziomu, państw a 
zobow iązują się rów nocześnie w 
sposób uroczysty, zanim  jeszcze 
w ejdzie w życie porozum ienie 
w  spraw ie całkow itego zakazu 
broni atom ow ej, że nie będą 
stosow ały broni jądrow ej, k tó rą  
uw ażać będą za zakazaną dla 
siebie. Od tej reguły  m ogą być 
dopuszczone w y ją tk i w  celu ob­
rony przed agresją, gdy zapad­
nie odpow iednia uchw ała  Rady 
Bezpieczeństw a.

G P aństw a dysponujące na  te ­
ry toriach  innych państw  

w ojskow ym i bazam i lądowymi, 
m orskim i i lotniczym i zobow ią­
zują się do zlikw idow ania tych 
baz.

K w estia, k tó re  bazy zostaną 
zlikw idow ane w  ciągu p ierw ­
szego okresu, w ym aga dodatko­
wego uzgodnienia.

R ealizacja tych posunięć po­
w inna. sprzyjać pogłębieniu n ie ­
zbędnego zaufan ia  m iędzy pań ­

stw am i i u ła tw ić  realizację  po­
sunięć w  zakresie  redukcji 
zbrojeń  i zakazu broni atom o­
w ej, przew idzianych dla drug ie­
go okresu.

Drugi okres— 
posunięcia realizowane 

w ciągu 1957 r.
W ciągu roku  1957 realizu je  

j się następu jące  posunięcia:

1 Z aprzestaje  się niezwłocz­
nie w y tw arzan ia  broni a to­

m ow ej i w odorow ej oraz redu ­
kuje  się odpow iednio w ydatki 
budżetow e państw  na potrzeby 

j wojskowe..

2 S tany  Zjednoczone, ZSRR. 
Chiny, A nglia i F ranc ja  

| dokonują w ciągu reku  redukcji 
| sw ych sił zbrojnych i zbrojeń 

o pozostaje 50 proc. różnicy mię- 
' dzy poziomem sil zbrojnych i 
| zbrojeń  każdego ze w spom nia- 
| nyeh pięciu państw7, jak i istn iał 
I w  dn iu  31 grudn ia  1954 roku,
. a obniżonym  poziomem sit 
| zbrojnych i zbrojeń  każdego z 
tych państw7, jak i ustalony  zo- 

| stał w  m yśl zobow iązań przyję- 
| tych  przez nie zgodnie z kon­
w encją. O dpow iednio do tego 
państw7a te red u k u ją  sw7oje k re-, 
dyty  na siły zbrojne i zbroje­
n ia  zwykłego typu.

W ^ciągu tego okresu zakoń­
czone zostają  rów nież posunię-j 
cia w k ie runku  redukcji zbro­
jeń  i sił zbrojnych innych:

państw  w  rozm iarach  ustalo- 
nyph dla n ich n a . konferencji 
św iatow ej.

3 Z chw ilą, gdy redukc ja  sił 
zbrojnych i zbrojeń  zw ykłe­

go typu zostanie przeprow adzo­
na  w  75 proc. ogólnej norm y 
ich i-edukcji przew idzianej przez 
konw encję — w ejdzie w  życie 
całkow ity  zakaz stosow ania bro­
ni atom ow ej i w odorow ej oraz 
innych rodzajów  broni masow7ej 
zagłady. E lim inow anie tej b ro­
ni z arsenału  państw  i niszcze­
nie jej oraz redukow anie sił 
zbrojnych i zbro jeń  zwykłego 
typu  o ostatn ie  25 proc. uzgod­
nionej norm y rozpocznie się 
rów nocześnie, przy czym oba te 

| procesy zostaną doprow adzone 
i do końca w7 prek luzyjnych  te r ­
m inach  w  1957 roku. W szystkie 

| m ate ria ły  atom ow e będą w ów- 
! czas używ ane w yłącznie do ce- 
| lów pokojowych.

P ań stw a  zobow iązują się. że 
'będą  przyczyniać się do n a ­
w iązania szerokiej w spółpracy 
m iędzynarodow ej w7 dziedzinie 
pokojow ego w ykorzystania
energii atom ow ej. W spółpraca 
ta obejm ow ać będzie rów nież 
sw obodną w ym ianę inform acji 
dotyczących stosow ania energii 
atom ow ej w  przem yśle, ro ln ic­
tw ie, m edycynie oraz w  innych 
dziedzinach gospodarki i n a u ­
ki. Szczególną uw agę należy 
przy tym  zw racać na  udziela­
nie pomocy kra jom  słabo roz­
w iniętym  ekonom icznie. U- 
dzielan ia  tak ie j pomocy nie

i należy uzależniać od jak ich - 
Ikolwięk żądań  o charak terze  
politycznym  lub m ilitarnym .
| Część oszczędności, jak ie  
¡pow staną dzięki rozbro jen iu  
¡w skali światowej, i w yelim i- 
jnow aniu broni jąd row ej, pań- 
¡stw a będą sta ra ły  się przezna- 
jczyć na  szerokie w ykorzystanie  
jenergii atom ow ej w  celach po- 
| ko jowych.

4 D oprow adzone zostają  do 
końca posunięcia dotyczą- 

jce likw idacji w szystkich w o j­
skow ych baz lądow ych, m or- 

jskich i lotniczych "na te ry to ­
r ia c h  innych państw .

Jes t rzeczą pożądaną, by po 
urzeczyw istn ieniu  w szystkich 
w spom nianych w yżej posunięć 
m ocarstw a dokonały dalszej 
redukcji zbrojeń  i sił zbro j­
nych do poziomu, jak i będzie 
absolu tn ie  niezbędny d la  u- 
trzyrhania w ew nętrznego bez­
pieczeństw a i w ykonania  zobo­
w iązań nałożonych na nie 
przez K artę  N arodów  Zjedno­
czonych,

S praw a zobow iązań C hin ja ­
ko jednego ze stałych człon­
ków R ady Bezpieczeństw a, 
w ynikających  z konw encji o 
redukcji zbrojeń  i o zakazie 
broni atom ow ej i w odorow ej 
oraz innych rodzajów  broni 
m asow ej zagłady, pow inna być 
rozpatrzona z udziałem  C hiń­
skiej R epublik i Ludow ej.

narodow ego O rganu K ontro l­
nego pow inien  być w ięc roz­
patryw any  w  ścisłym pow iąza­
niu z rea lizac ją  om ów ionych 
wyżej środków  zm ierzających j 
do zm niejszenia napięcia m ię- j 
dzynarodow ego, w zm ocnienia j 
zaufan ia  m iędzy państw am i 
oraz podjęcia innych kroków  j 
dotyczących redukcji . zbrojeń | 
i zakazu bron i atom ow ej.

i
Z uw agi na  powyższe, 
ZGROM ADZENIE O G 0LN E 

pow ołuje M iędzynarodow y Or- 
| gan K ontrolny o następujących  
j p raw ach  ł pełnom ocnictw ach: j

1 DLA PIERW SZEG O  O- ;
K RESU  realizacji posunięć [ 

w  dziedzinie redukcji zbrojeń  } 
i zakazu broni atom ow ej: 

a) Aby zapobiec nagłej napa- i 
ści jednego państw a na  inne [ 
państw o, M iędzynarodow y O r­
gan K ontrolny zorganizuje na  j 
te ry to riach  w szystkich odnoś- j 
nych ¡państw na zasadzie w za- j 
jem ności p laców ki kontro lne w 
w ielkich portach  i w ęzłach ko­
lejowych, n a  au tostradach  i lo t­
niskach. P laców ki te  pow inny 
czuwać nad  tym , by nie doko­
nyw ano niebezpiecznej koncen­
trac ji lądow ych sił zbrojnych, 
jak  rów nież lo tn ic tw a w ojsko­
wego i m ary n ark i w ojennej.

i b) M iędzynarodow y O rgan 
K ontro lny  będzie m iał praw o 

I zażądania od pań stw  niezbęd- 
j nych inform acji o realizacji po- 
} sunięć w  dziedzinie redukcji 
| zbrojeń ! sił zbrojnych.

c) O rgan kontro lny  będzie 
mógł bez przeszkód zapoznaw ać 

| się z m ateria łam i dotyczącym i 
w ydatków  budżetow ych państw  

! na cele w ojskow e, w  tym  rów - 
j nież ze w szystk im i uc!wvałami 
w tej sp raw ie państw ow ych 
organów  ustaw odaw czych i 
w ykonaw czych. P ań stw a  będą 

| w  ustalonych term inach  perio- 
| dycznie dostarczały organow i 
kontro lnem u inform acji o re a ­
lizacji przew idzianych konw en­
cją (układem ) środków.

2 DLA DRUGIEGO OKRESU 
realizacji posunięć w  dzie­

dzinie redukcji zbrojeń  i zaka­
zu broni atom ow ej.

R ealizacja posunięć przew i­
dzianych w przytoczonej w y- 

j. żej dek larac ji, jak  rów nież po- 
! sunięć w  dziedzinie redukcji 

zbrojeń i sił zbrojnych oraz za­
kazu broni atom ow ej i wodo­
row ej, przew idzianych dla 
pierw szego okresu, stw orzy 

j n iezbędną atm osferę zaufania 
m iędzy państw am i. Za-pewnio- 

] ne zostaną tym  sam ym  odpo­

w iednie w aru n k i d la  rozszerze­
n ia  funkcji M iędzynarodow ego 
O rganu K ontrolnego.

W tych w arunkach  M iędzyna­
rodow y O rgan K ontrolny bę­
dzie posiadał następu jące  p raw a 
i pełnom ocnictw a:

a) Będzie w ykonyw ał kontro­
lę, w  tym  inspekcję n a  stałej 
podstaw ie, w  zakresie niezbęd­
nym  do tego, aby zapew nić w y­
konanie przez w szystkie pań ­
stw a w ym ienionej konw encji. 
M iędzynarodow y O rgan K on­
tro lny  będzie pełn ił te  funkcje, 
korzystając rów nież z p raw a 
zażądania od państw  niezbęd­
nych inform acji o w prow adze­
n iu  w  życie środków  w  dziedzi­
nie redukcji zbrojeń i sil zbroj­
nych.

Do przeprow adzenia inspekcji 
pow ołany będzie personel do­
b rany  na podstaw ie m iędzyna­
rodow ej.

b) Będzie on sta le  dyspono­
w ał w e w szystkich k ra jach , 
k tó re  podpisały konw encję, 
sw ym i inspektoram i, którzy  w 
granicach w ykonyw anych przez 
nich funkcji kontro lnych m ie­
liby w  każdej chw ili swobodny 
dostęp do w szystkich obiektów  
podlegających kontroli.

A by zapobiec nagłej napaści 
jednego państw a na inne pań-

stwo, M iędzynarodowy _ ® .
K ontro lny  będzie miał w “ 
gólności. na terytorium  w '■ 
kich odncśnych państw,_n ^  
sadzie w zajem ności, ' •-»rtach

auto"kontro lne w  w ielkich P°- 
i w ęzłach kolejowych, na 
s tradach  i letniskach. . ¡e

c) O rgan kontrolny W ® , 
mógł bez przeszkód _ '¿¡¡i’ .
w ać się z m ateria łam i aŁl- , h 

w ydatków  budżetowych 
na cele wojskoW , .

tym  ze w szystkim i

cym i _____ „
państw  na cele wojsko' i . 
tym  ze w szystkim i _uchw 
państw ow ych organów us ^  
daw czych i wykonawczyc 
te j spraw ie. Państw a do ‘ 
czać będą periodycznie w A 
lonych term inach  orga 
kontro lnem u inform acji o U 
czyw istnieniu przewidzi3 . ,  
konw encją (układem) Posu „

3 O rgan kontro lny  daje
dzie Bezpieczeństwa z

cenią dotyczące środków zai . 
biegaw czych i środków7 rep' 
wobec spraw ców  narusz . 
konw encji o redukcji zor 
i zakazie b rcn l atomowej.

4 W oparciu o powyższe
sady sprecyzować na , 

funkcje  1 pełnom ocnictwa -
Org®lego M iędzynarodowego -

nu K ontrolnego i opracować 
tym  celu odpow iednią instru 
cją,

*

O międzynarodowej kontroli nad redukcją 
zbrojeń i zakazem broni atomowej

U znając doniosłe znaczenie i 
konieczność ustanow ien ia  sku­
tecznej kontro li m iędzynarodo­
w ej nad w ykonaniem  przez 
państw a zobow iązań w ypływ a­
jących z konw encji o redukcji 
zbrojeń i si} zbrojnych o ra i  o 
zakazie broni atom ow ej i w o­
dorow ej,

ZGROM ADZENIE OGÓLNE
stw ierdza, że w  chw ili obecnej 
b rak  niezbędnych w arunków  
d la  ustanow ien ia  tak ie j kon­
troli, k tó ra  cieszyłaby się zau­
fan iem  w szystk ich  państw  i w 
pełni odpow iadała in teresom  
bezpieczeństw a m iędzynarodo­
wego.

Nie w olno ignorow ać fak tu , 
że w  chw ili obecnej istn ieje  
znaczne napięcie m iędzynarodo­
w e i : n ieufność w/ stosunkach 
m iędzy państw am i. Tym w łaś­
n ie  tłum aczy się fak t, że w  a t­
m osferze nieufności m iędzy 
państw am i stw arza  się w szel­
kiego rodzaju  przeszkody n a ­
w e t w  dziedzinie w ym iany  de­
legacji przem ysłow ych, ro ln i­
czych, naukow ych. Kulturalnych 
i in. T aki stan  rzeczy u trudn ia  
osiągnięcie porozum ienia, na 
mocy którego p aństw a zezwoli­
łyby na przeprow adzenie przez 
zagranicznych kontro lerów  in­
spekcji sw ych przedsiębiorstw , 
zwłaszcza zaś przedsiębiorstw  
zajm ujących się p rodukcją  w o­
jenną.

W obecnej sy tuacji, kiedy 
w iele państw  w ykazuje  troskę 
o sw e bezpieczeństw o, trudno  
przypuszczać, że z ufnością u- 
m ożliw ią one innym  państw om  
dostęp do sw ych zasobów prze-

[ m yślow ych i innych, m ających 
żyw otne znaczenie dla ich bez­
pieczeństw a.

Poniew aż w  chw ili obecnej 
n ie  m a niezbędnego zaufan ia  

| m iędzy państw am i, może w y- 
| tw orzyć się ta k a  sy tuacja , w 
i k tó re j pow zięcie uchw ały  w 
sp raw ię  kon tro li m jędzynaro- 

| dowej zostanie w  istocie rze­
czy ¡sprow adzone do zw ykłej 
form alności, n ie  prow adzącej 
do celu. J e s t to  tym  bardziej 
n iedopuszczalne, że w  obec­
nych  w aru n k ach  m iłu jące po ­
kój n a ro d y  odczuw ają n a j­
w iększy niepokój w  zw iązku z 
is tn ien iem  b ron i atom ow ej i 
w odorow ej, w  stosunku  do 
k tó re j ustanow ien ie  ■ kon tro li 
m iędzynarodow ej je s t szcze­
gólnie trudne .

N iebezpieczeństw o tak ie  w y­
p ływ a z sam ego ch a rak te ru  
p rodukc ji atom ow ej. W iadom o 
dobrze, że p ro d u k c ja  energ ii 
atom ow ej do celów  pokojo­
w ych może być w ykorzystana 
do grom adzenia  zapasów  w y ­
buchow ych m ateria łów  a to ­
m ow ych, i to  w  coraz w ięk­
szych ilościach. Oznacza to, że 
państw a, k tó re  posiadają  
p rzedsięb io rstw a p roduku jące  
energ ię  atom ow ą, m ogą w brew  
odpow iednim  porozum ieniom  
nagrom adzić w ie lką  ilość m a­
teria łów  w ybuchow ych dla 
w y tw arzan ia  b ron i atom ow ej. 
N iebezpieczeństw o pow stan ia  
tak iej sy tuac ji s ta je  się jesz ­
cze bardziej oczyw iste, jeśli u- 
w zględni się fak t, że przy  
is tn ien iu  odpow iednich ilości

i w ybuchow ych m ateria łów  a to ­
m ow ych, p ro d u k c ja  sam ych 
bom b atom ow ych i w odoro­
w ych je s t pod w zględem  tech ­
n icznym  w pe łn i m ożliw a, i  to 
na  szeroką skalę.

T ak  w ięc, n aw et w  w a ru n ­
kach  zaw arcia  form alnego po ­
rozum ienia  w  sp raw ie  kon tro li 
m iędzynarodow ej is tn ie ją  m o­
żliwości jej om inięcia przez 
zorganizow anie po ta jem nej 
p rodukc ji b ron i atom ow ej i 
w odorow ej. W tak ie j sy tuacji 
nie może być zag w aran to w a­
ne bezpieczeństw o państw , k tó ­
re  podpisały  konw encję  m ię­
dzynarodow ą, poniew aż p o ten ­
cjalny agresor m iałby m oż- 

j ność grom adzenia zapasów  
i broni atom ow ej i w odorow ej 
j w celu nagłego a tak u  atom o- 
wego n a  m iłu jące pokój pań ­
stw a.

Dopóki n ie  zapew ni się a tm o­
sfery  zau fan ia  w  stosunkach 
między, państw am i, w szelkie 
porozum ienie w spraw ie usta- 

! now ienia kontro li m iędzynaro­
d o w e j może jedynie uśpić czuj­
ność narodów . Może ono w y­
w ołać złudne poczucie bez­
pieczeństw a. podczas gdy w  
rzeczywistości istnieć będzie 
groźba produkcji broni atom o­
w ej i w odorow ej, a tym  sam ym 
groźba nagiego a tak u  i rozpę­
tan ia  w ojny atom ow ej z jej 
w szystkim i najcięższym i dla na­
rodów  następstw am i..

Nie m ożna rów nież nie liczyć 
się z tym, że przygotow yw anie 
now ej w ojny, k tó rej niebezpie­
czeństwo pow ażnie wzrosło w

[zw iązku z istn ieniem  bron i a to ­
m ow ej i w odbrow ej, zw iązane 
jest n ieuchronnie  z koniecznoś­
cią koncentracji w  określonych 
m iejscach w ielkich jednostek  
w ojskow ych, w yekw ipow anych 
w  dużą ilość zw ykłego uzbro­
jenia: sam olotów, arty lerii,
czołgów, okrętów  w ojennych 
itd.

T ak w ielk ie kon tyngenty  lą- 
| dowych sil zbrojnych, m a ry n a r­
ki w ojennej i lo tn ictw a w ojsko­
wego m ożna koncentrow ać i 
przerzucać jedynie przez w ielkie 
w ęzły kom unikacyjne, porty  i lot 
niska. W w aru n k ach  nowoczes­
nej technik i w ojennej znacze­
nie tak ich  punktów  dla przygo­
tow yw ania agresyw nej w ojny  
nie ty lko nie zm niejszyło się, 
lecz w ręcz przeciw nie, w zrasta.

Obok broni atom ow ej i wo­
dorow ej, m im o całej je j nisz­
czycielskiej siły, w ciągnię to  by 
n ieuchronnie  do działań  w ojen­
nych w  w ypadku w ojny w ielo­
m ilionow e arm ie i olbrzym ie 
ilości zw ykłego uzbrojenia, m a­
jące  decydujące znaczenie dla 

[ostatecznego w yniku  w szelkiej 
w ielkiej w ojny.

W szystko to  należy uw zględ­
nić przy rozw iązyw aniu  kw estii 
ustanow ienia  kontroli między- 

i narodow ej nad w ykonaniem  
przez p aństw a  ich zobowiązań 
w ypływ ających z konw encji o 
redukcji zbrojeń 1 o zakazie 
broni atom ow ej.

P roblem  ustanow ien ia  kon- 
j tro li m iędzynarodow ej oraz 
1 p raw  i pełnom ocnictw  Między-

P ublikow ane  dziś propozy­
cje radzieckie w  sprawie o- 
graniczenia zbrojeń, zakazu  
broni a tom ow ej i usunięcia  
niebezpieczeństwa now ej w o j ­
n y  s tanowią po tężny  oręż  
całej ludzkości w  walce o 
pokój.

Propozycje  radzieckie  — 
to jasny, zw arty ,  k o n se k w e n t­
n y  program  zapew nien ia  i u- 
trwalenia  p oko ju  w  Europie  
i na ca łym  kwiecie, program  
zrozumiały  i b liski dla k a ż ­
dego człowieka miłującego  
pokój bez w zg lęd u  na to ja ­
kie są jego przekonania  po­
lityczne.

Propozycje te  w skazu ją  
konkre tną  drogę do l ikw ida­
cji źródeł obecnego napięcia 
m iędzynarodowego  — do za ­
kończenia w yścigu  zbrojeń  
oraz „zimnej w o jn y “, rozpę­
tyw a n yp h  przez siły  a gresyw ­
ne i grożących przerodze­
n iem  się w  now ą rzeź św ia­
tową.

Z akaz  propagandy w o je n ­
nej, zaprzestanie  w sze lk ie j
d yskrym inac j i  ekonom icznej  
i ponow ne nawiązanie tra­
d ycy jn ych  w ięz i  handlo­
w y c h  pom iędzy  naroda­
mi, w ycofan ie  w o jsk  o ku p a ­
cy jnych  z Niemiec, p rzys tą ­
pienie do redukc j i  sił zb ro j­
nych  w ie lk ich  mocarstw, za­
przestanie prób broni . atom o­
w e j  i rooclorowej, zapocząt­
kow anie  l ikw idacj i  baz w o j ­
sko w ych  w  obcych krajach  
— czy te propozycje radziec­
kie dla pierwszego etapu ro­
zbrojenia nie stanowią s k u ­
tecznego programu odpręże­
nia m iędzynarodowego, p rzy ­
wrócenia zaufania m iędzy  n a ­
rodami, zakończenia „zimnej  
w o jn y “?

Doprowadzenie sił zbro j­
nych  w ie lk ich  m ocarstw  i 
w szys tk ich  innych  krajów  do 
poziomu ustalonego przez

ko nw encję  o rozbrojeniu, 
zniszczenie w sze lk ich  broni 
atom ow ych, w odorow ych  i 
inn ych  broni m asow ej zagła­
dy, ostateczna likwidacja  
w szys tk ich  baz w o jsko w ych  
w  obcych krajach, w za jem n a  
sku teczna  kontrola zbro jeń  i 
ruchów w o jsk  — czy te pro­
pozycje  radzieckie dla d ru ­
giego etapu rozbrojenia nie  
stanowią najbardziej sku tecz ­
nej gwarancji przeciwko  
w sze lk ie j  agresji, przeciwko  
w sze lk im  próbom rozpętania  
now ej w o jn y  światowej,  s k u ­
tecznej gwarancji u trwalen ia  
pokoju?

Wcielając w  życie propozy­
cje radzieckie m ożna  w  cią­
gu dwóch i pół lat — do 
końca r. 1957 s tworzyć  w a ­
ru n k i  dla stabilizacji poko ju  
m ięd zy  narodam i świata, dla 
pokojowego współistnienia  
po m ięd zy  pa ń s tw a m i socjali­
s ty c zn ym i a pa ń s tw a m i ka­
pita lis tycznym i. Czy nie jest 
to cel wspaniały, godny n a j­
w iększych  w ys i łkó w  w szy s t ­
k ich  ludzi?

Propozycje  radzieckie roz­
praszają w szys tk ie  w ą tp l iw o­
ści, jak ie  m ogły  rodzić się 
u  ludzi uczciwych, odpowia­
dają na w szy s tk ie  fa łszyw e  
argum enty , przy  pomocy k tó ­
rych  zw o lenn icy  wyścigu
zbrojeń  i now ej w o jn y  św ia­
tow ej usiłowali m askow ać
sw e  n ie ludzkie  plany.

Przeciwnicy rozbrojenia za­
pewniali,  że Z w ią zek  Radzie­
cki dlatego domaga się zaka­
zu broni masowego zniszcze­
nia, gdyż rzekomo chce dla 
siebie zachować przewagę
broni klasycznej. Dość spoj­
rzeć na proponowane przez  
Z S R R  cy fry  sił zbro jnych  pię­
ciu w ie lk ich  m ocarstw, by  
przekonać się, że Z S R R  zm ie ­
rza do ustalenia takiego po­

ziom u k lasycznych  sił zbro j­
nych, k tóry  ograniczyłby do 
m in im u m  m ożliwość  — a więc  
i chęć do w sze lk ie j  agresji.

Przeciwnicy rozbrojenia u* 
pierali się przy  podziale roz­
brojenia na e tapy oraz przy  
przeniesieniu zniszczenia bro­
ni m asow ej zagłady do końco­
wego etapu rozbrojenia. Zw ią ­
zek  Radziecki akcep tu je  tę  
propozycję, ale ustalając kon­
kre tne  cele i daty każdego e- 
tapu uniem ożl iw ia  wsze lk ie  
próby uchylania  się od rze­
czywistego rozbrojenia przy  
pomocy skom plikowanego  sy­
s tem u  nie pow iązanych ze so­
bą i nie  zw iązanych  obowią­
zu jącym  ka lendarzem  działa­
nia pseudo-etapów, k tóry  to 
sys tem  stanowił część propo­
zycji m ocarstw  zachodnich.

Przeciwnicy rozbrojenia w y ­
suwali a rgum ent is tnienia  
braku zaufania m iędzy  pań­
s tw am i jako rzekomo unie­
m ożliwiający skuteczne roz­
brojenie. Z w iązek  Radziecki  
uwzględnia  i ten a rgum en t  — 
proponuje przezw yciężyć  ten  
brak  zaufania przez  szereg  
dokładni77 opracowanych kon­
kre tnych  zarządzeń przede  
w s zy s tk im  przez stworzenie  
wyposażonego w  dostateczne  
pełnomocnic twa M iędzynaro­
dowego Organu Kontrolnego, 
który  w y k o n y w a łb y  e fe k ty w ­
ną kontrolę w e  w szys tk ich  
krajach  — uczestn ikach ko n ­
w enc ji  rozbrojeniowej.

Nie ze słabości Z S R R ,  nie 
ze słabości całego obozu po­
koju  w yrosły  propozycje ra­
dzieckie. Zosta ły  one złożone 
dokładnie niemal w  dziesię­
ciolecie bezprzykładnego z w y ­
cięstwa jak ie  przede w szys t­
k im  radzieckie siły zbro jne  od­
niosły nad h i t lerow sk im i lu­
dobójcami. Zostały złożone w  
chwili,  gdy powszechnie  w ia­

domo, ie  Z w ią zek  ^,0» 
rozporządza najbardziej , 
w oczesnym i rodzajami br. J. 
łącznie z  wodorową, < 
Z S R R  jes t w  stanie P011̂ ^ -  
in n y m  narodom  w  PoK JA  
w y m  w yko rzys ta n iu  enJ nio‘ 
atomowej. Zosta ły  one f  
ne w  chwili,  k iedy  
obozu socjalizmu liczą b11 
miliard ludności, kiedy P ■ 
ty k ę  tego obozu popierają " 
liony ludzi w  krajach *inLii 
realistycznych  i  ujarzmiony  ̂
przez imperializm,  . kieajl
ka żd ym  rokiem, ka
miesiącem rosną nasze

idU*
sW

Zostały one złożone w
O .i,
¿ w r

gdy otwiera się Konfere 
W arszawska, która staj10. . 
wspaniały  dowód je&noW 
siły naszego obozu i 0 
p rzyczyn i się do dalsi1̂  
w zros tu  tej siły  w  walce ^ 
pokój. Propozycje radzie1' . 
w yrosły  z  głębokiego h u W j^  
zm u, z um iłowania  człoW-1“ ̂  
jakie  cechuje socjalizm j 
ustrój zrodzony z tęsknot . 
z w a lk i  ludzi pracy,  
ców w szys tk iego  co s z i „nt 
ne i dobre. K ierują  si?, ¡4 
dążeniem  do uchronię’ 
ludzkości od now ej rdSiCż e. 
cielskiej w o jny ,  do złagofj.fr 
nia napięcia w  stosu 
m iędzy  państwam i, do 
nienia narodów od ciezV% 
brzemienia podatków,, i1 i 
dźwigają one w  związP-.^ 
trw a jącym  w yścig iem  zbfllLi, 

Są to cele -wielkie i sWs‘’L-7 ; W™cele wspólne olbrzymiej  
kszości ludzi na całym s" 
cie.

Naród polski,  k tóry w f
chwili gości w  swej słf f j l  
k ierow ników  wielkiego  o 1 
Rad  — z en tuz jazm em  PcLe, 
ra - propozycje radzie0*
stwarzające możliwość za?eZ.
nienia trwałego pokoju  
kości.

lud?

i
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MONGOLSKA REPUBLIKA 
LUDOWA ^

-
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Spokąjny

KRAJE, UCZESTNICZĄCE W KONFERENCJI WARSZAWSKIEJ

4 A maja rozpoczyna się Warszawska Konferencja 
I I Państw Europejskich w sprawie zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa w Europie, z udziałem 
przedstawicieli: ZSRR, Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, Republiki Czechosłowackiej, Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, Węgierskiej Republiki Ludo­
wej, Rumuńskiej Republiki Ludowej, Bułgarskiej Re­
publiki Ludowej i Albańskiej Republiki Ludowej oraz

delegata Chińskiej Republiki Ludowej w charakterze 
obserwatora.

Państwa, uczestniczące w Konferencji, zajmują te­
rytorium o powierzchni 33,3 miliona km. kw. I liczą 
896,7 miliona 'udności, to jest ponad trzecią część 
ludzkości.

Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich. Po­
wierzchnia — 22,4 mil. km. kw. Ludność —  ponad 
200 milionów.

Polska Rzeczpospolita Ludowa. Powierzchnia —  
312 tys. km. kw. Ludność —  ponad 26 milionów.

Republika Czechosłowacka. Powierzchnia —  128 
tys. km. kw. Ludność —  12,6 miliona.

Niemiecka Republika Demokratyczna. Powierzch­
nia —  108 tys. km. kw. Ludność —  22,5 miliona.

Węgierska Republika Ludowa. Powierzchnia —  93 
tys. km. kw. Ludność —  9,2 miliona.

- 738Rumuńska Republika Ludowa. Powierzchnia —
tys.. km. kw. Ludność —  16 milionów.

Bułgarska Republika Ludowa. Powierzchnia '
tys. km. kw. Ludność —  7,2 miliona.

Albańska Republika Ludowa. Powierzchnia 2 '

tys. km. kw Ludność —  1,2 miliona, ^
Ch.ńska Republika Ludowa. Powierzchnia -*  ' 

miliona km. kw, Ludność —  602 miliony-.
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p skończeniu rozruchu zo- 
S oddany do eksploatacji 
"s^Pnej jeden z podstawo? 
)̂'ch wydziałów Zakładów 
^niczych „Bolesław“, naj- 
'ększy j najnowocześniejszy 

^ S u  wydział elektrolizy 
C>llku, wybudowany przy po- 
rn°cy ZSRR. Elektrolizernia 
"ikorzystuje do produkcji 
ni'ejsc,owe złoża rud po ich
Szlachetnieniu i wzbog a ce- nm.

Oddanie do ruchu komple­
ksu urządzeń wydziału elek­
trolizy cynku jest dużym suk­
cesem załóg budowlanych i 
montażowych, które realizu­
jąc zobowiązania 1-majowe 
orhz zobowiązania zgłoszone 
dla uczczenia „Dnia Hutni­
ka“, wydatnie przyspieszyły 
terminy wykonania niektórych 
ważnych robót. Szczególnie 
ofiarnie pracowały brygady 
robotnicze: Otręby, Barczyka, 
Kameckiego, Kiertyki i Kar-

dasa, zespoły: Wielocha 1 
Cieślika oraz inżynierowie: 
Ficek, Otręba i Udrycki.

Uruchomienie tego obiektu 
pozwoli w najbliższych latach 
na podwojenie krajowej pro­
dukcji cynku, a tym samym 
pełniejsze zaspokojenie zapo­
trzebowania naszego przemy­
słu na blachy cynkowe, licz­
ne stopy i odlewy z tego me­
talu oraz biel cynkową nie­
zbędną do wyrobu farb i la­
kierów. (PAP)

W SPRAWIE TOW. MOKOSY

Rolnictwa

Czas siać kukurydzę
la *,e obecna tem pera! u-
baja >v ,t zapasy wilgoci stw a- 
,Ul>ki na,l*,ar<tziej korzystne w a- 
W  d,a siew u kukurydzy. 
S « t H . c,_W u najbliższych dni 
"Tiac» i gnsUodarstwa, upra- 

pow inny

przypom ina . rzędów, zależnie od odm iany,
60x60 i 70x70 cm.

, SZCZECIN. K ilkudziesięciu 
agronom ów  z POM Nowogard, 
T rzebiatów , G ryfice i Resko 

| przybyło do spółdzielni produk- 
! cyjnej W ęgorze w pow. Nowo- 

na  pokaz kw adratow o- 
dal , g®'Va' a.iąco przebiega na- | gniazdowego siew u kukurydzy.

S w . , kukur>’dzę<
îezadc-'*6. S!8k<>»czyć je j siew. j gard

dach, konferencjach i spotka­
niach z polskim i naukow cam i 
i p rak tykam i rolnictwa.

W bezpośrednich-, serdecznych 
rozm owach, uczeni radzieccy 
dzielili się z naszymi agronom a­
mi i chiopam i swoimi dośw iad­
czeniam i w upraw ie kukurydzy, 
inform ując ich dokładnie o 

w ypróbow anych««i z»-,- i "*— *■“- i    ------------ najlepszych
Hasion pa!j'zcnie rolników  w  I Pod kukurydzę w ybrali spoi- | m etodach nawożenia, siewu,
skim a' NP- w  woj. poznań- ! dzielcy pola po ziem niakach, i zbioru i kiszenia tej niezw ykle
83 pr ^ P rz e d a r to  dotychczas I Spółdzielcy przeprow adzili siew | cennej rośliny.
23 - •> a we w rocław skim  — j przy użyciu znacznika i sadzar- 

Posiadanych nasion | ki ręcznej. Do każdego gniazda 
Służ) zy' i d a ją  po 5—6 ziaren  kukurydzy
a-. 38 rolna rad  narodow ych w r

(PAP)

^< % ć°miczna POM pow inny 
VVszystk- Wszeteich starań , aby 
się T,e nasiona -znajdujące 
Jak . - LS-ach były sprzedane, 
&ty wnież, aby siew  kukury - 
T tiw  . w ykonany zgodnie z 

garni agrotechniki. Szcze- 
należy

❖
POZNAŃ (kor. wl.) We 

z g ranulkam i superfosfa- ; w szystkich pow iatach woj. poz-
tu. G niazda odległe są  od sie- nańskiego trw a  siew  kukurydzy
bie o 60 cm.

*

tym  uw agę

Od kilku  tygodni p rzebyw a­
ją  w  Polsce naukow cy radziec­
cy — Seliw anow , Filiow  i So- 
lodun — specjaliści z dziedziny 
upraw y kukurydzy. W czasie

to. aby rolnicy siali ¡dotychczasow ego pobytu w |c iła  chłopów do w ysiew ania ku-

Na szczególne w yróżnienie ^za­
sługuje służba ro lna z pow iatu 
jarocińskiego, k tóra  doceniając 
ogrom ne znaczenie rozszerzenia 
up raw  te j rośliny do tarła  do 
w szystkich grom ad w powiecie 
i rzeczową argum entacją  zachę-

Olali j s,_ _
tóiazd-' • m etodą kw adratow o- I naszym  k ra ju  goście radzieccy ikurydzy na  łącznym  obszarze 

°Wą — przy rozstaw ie O becni byli na różnych n a ra - 13 085 ha. (t.p.)

Spó źn ione  i na w y r o s t
f y S i j ? s.2.c z  ,ko r- wl.). Z a- ( chodzi o zgłaszanie zapotrzebo-
Wa ^le M inisterstw a Rolnic- — " — — ------  J ------
H» c,„."jterdza, że zam ów ienia
ilależT>C! do m aszyn rolniczych 
tO shladać co najm niej na
tąłij Przed nadejściem  kw ar-
lrzeL,a k tóry zgiasza się zapo- 
W»,,( ,an'e. Zam ów ienia na II 

ai br. pow inny więc zna-
drujrjp1̂  CZR najpóźniej w

Tym'1 M o w ie  lutego, il»; ̂ c z a s e m
a Zl
Zlg dópit,rc ^  lg kw ietnia,

*kim .Czasęm w  woj. bydgos- 
teó<j zateó\vienia zaczęły nad-
 ̂, t^inę y

Wjjji z dw um iesięcznym  o- 
*>Gr. v Są takie POM-y i 
•by i’ które mimo że ma- 
»tzesly* Połowę maja, nie 
óą n  y jeszcze zapotrzebowań 
'vteń *'varta!. B rak jes t zamó- 
ii Poiy?. części do ciągników  
LVyrzyslę v Stopka, Mogilno, 
koit-o, »’ Nieżychowo, Gogół- 
z 2es'ivi)iZê  Kuj. i Sikorowo, 

Jastrzęb ie  i
Brzt,

p g rr°dniCa
'Via i: d' Bardzo źle p rzedsta­wię również sy tuacja  jeżeli

w ań na  części zam ienne do m a­
szyn żniw nych.

Na II k w arta ł br. n ie prze­
słały dotąd zam ów ień POM -y 
w  Brześciu Kuj., Rypinie, Mi- 
chalu i M iędzychowie.

Lekcew ażenie ustalonych te r ­
m inów  przez POM -y i PG R-y 
powoduje, że C en tra la  Zaopa­
trzen ia  R o ln ic tw a , p lanu je  i 
zgłasza zapotrzebow anie nie 
znając rzeczyw istych potrzeb 
terenu. Nie daje  to  oczywiście 
dobrych rezultatów .

N iektóre POM -y i PGR-y 
zgłaszają zapotrzebow ania „na 
w yrost“, ażeby mieć zapasy 
części zam iennych na rok czy 
naw et na  dłużej. POM w S ta­
lówce, pow iat Szubin, posiada­
jący 22 ciągniki m ark i „Zetor“, 
z których większość jes t w ru ­
chu, na II kw arta! br. zgłosił 
zapotrzebow anie na  736 różnych 
pozycji obejm ujących łącznie

i k ilka tysięcy części zam iennych. 
Z części tych można źłożyć 7, 
może naw et 8 nowych praw ie 
kom pletnych ciągników. POM 
S talów ka zam ów ił m. in. 8 
sztuk  zderzaków -dźw igów  za­
w oru, chociaż w iadom o że P ań ­
stw ow e Ośrodki M aszynowe nie 
nap raw ia ją  silników  ciągniko­
wych, a robi to  TOR.

Zespół PG R Ostaszewo Z jed­
noczenie T oruń zam ów ił n a  II 
k w arta ł br. aż 10 ton śrub.'

Nie trzeba chyba szerzej udo­
w adniać, że tak ie  „w yśrubow a­
ne“ zam ów ienia i ta k a  „zapo­
biegliw ość“ pociągają za sobą 
zakłócenia w dostaw ie części 
zam iennych i odb ija ją  się w łaś­
nie na POM -ach i PGR-ach.

S tąd  konieczność opracow y­
w ania przez nie zam ów ień w 
oparciu o rzeczyw iste potrzeby 

i i konieczność, by CZR b ar- 
! dziej w nik liw ie kontro low ała 
| już zgłoszone zam ów ienia.
I (k.ch.)

M ała ptlo tów ka sunie cicho 
po spokojnych w odach Zatoki 
G dańskiej. W iatr przynosi z  po­
bliskich s ta tków  zapach cebuli, 
śledzi, ryb. Duży sta tek  be lg ij­
ski podpływ a tuż pod e lew a- ; 
tor. Z araz rozpocznie się w y- i 
ładunek  zboża. Gdzie indziej 
chw ytaki, zaw ieszone pod m o­
stem  pow ietrznym  w ysypują  
przybyiy tran sp o rt rudy  w prost 
do wagonów, k tóre  w yruszą i 
dziś jeszcze w  k ie runku  Śląska, i

Je s t dziś cicho i spokojnie, i  
Ale ta k  byw a nie zawsze. Z da­
rza się sztorm , k tó ry  zm usza do 
przestojów , a  potem  pow oduje I 
zwiększony naw ał zadań, j 
B yw ają zadania, k tó re  nie c ier- ; 
p ią  zwłoki.

T akie w łaśn ie  zadanie o trzy - | 
m ał w  połow ie ub. roku  now y I 
dy rek to r po rtu  tow. Józef M o- | 
kosa. N ależało w  m o ż liw ie ; 
k ró tk im  czasie załadow ać z p la ­
cu „Pagedu“ dodatkow e partie  
drew na.

M iast czterech sta tków  -— 
m aksym alna możliwość tego 
odcinka nabrzeża — czekało j e ­
denaście jednostek  handlow ych. 
K ażda godzina przesto ju  kosz­
tow ała cenne dew izy — obn i­
żała a trakcy jność  portu , ba — 
polskiego hand lu  zagranicznego.

D odatkow e zadania—w ym aga­
ły dodatkow ych ludzi. Z 8 w o­
jew ództw  w erbow ano do po rtu  
robotników . P iekarze z Rze­
szowskiego, pom ocnicy m u ra r ­
scy z m iasteczek podkarpackich. 
— w  sum ie około 2000 now ych 
dokerów  weszło na p lac p rze ­
ładunkow y. T rzeba ich było 
umieścić, nauczyć nowej p ra ­
cy, zw iązać z portem .

T akich trudnych , odpow ie­
dzialnych zadań  o trzym yw ał 
później tow. M okosa niem ało. 
Ich rea lizac ja  — to deficytow y 
surow iec d la przem ysłu, to b u ­
ty dla robotn ika, cytryny, po ­
m arańcze d la  dzieci. Takim  
w łaśnie zadaniom  — a nie b rak  
ich w skom plikow anym , 
trudnym  organizm ie życia p o r­
tu  — w in ien  jego kierow nik  
pośw ięcać całą sw oją energię, 
in icjatyw ę, w szystkie sw oje 
zdolności. Pow inien  — a nie po- | 
święcał.

N ależałoby zapytać: dlaczego, j 
gdzie i na jak ie  trudności n a ­
po tkał w  swej p racy — d y rek ­
to r Mokosa?

Gdy się „rozrabia“ 
dyrektora

Już w  pierw szym  n a jtru d ­
niejszym  okresie do nowego 
dy rek to ra  po rtu  zaczęto rościć I

szereg pretensji. W achlarz o- 
skarżeń był rozległy: od k ra ­
dzieży w apna, przy jęcia  w  p re ­
zencie 8 kg śledzi (fakt m iał 
ponoć m iejsce dw a la ta  tem u), 
do złej w spółpracy z o rga­
nizacją party jną , do m ar­
no traw nej gospodarki porten# 
itd. W praw dzie nie trudno  b y ­
ło stw ierdzić, że w apno z od­
padu pożyczył dy rek to r robo t­
nikow i W antochowi, obarczone­
m u 12-giem  dzieci, że kom isja 
K om itetu  M iejskiego badała 
dw a la ta  tem u kradzież śledzi
— nie znajdu jąc  żadnych cech 
p rzestępstw a (śledzie uszkodzo­
ne sprzedaw ał OZR — zało­
dze). A le „rozróbka“ trw ała . 
Jacyś ludzie wciąż i na  pow rót 
w racali do spraw y śledzi, cho­
dzili do W antocha, rozpytyw ali 
w  dość n a trę tn y  sposób p ra ­
cowników p o rtu  o przeszłość 
okupacyjną ich dyrektora.

K ierow nik w ydziału p rzeła­
dunkow ego drew na tow. Puk 
mówi:

„Wzywali ludzi, szukając śla­
dów przestępczej działalności 
Mokosy z czasu okupacji. L u ­
dzie ci, k tórzy pracują na m oim  
wydziale  mogli jedynie pow ie­
dzieć, że pracował jako kam ie­
niarz w  Radomsku. Pytano, czy 
b ił Polaków. N ik t  tego nie w i­
dział. Ponawiano  t  a ciąż to p y ­
tanie. Po tygodniu cały port o 
t y m  mówił.  Jedni mówili , że 
bił. Drudzy, że to niemożliwe.  
Jeszcze inni, że pew no będzie  
siedzieć".

Pierw szy sek re tarz  kom itetu  
zakładowego po rtu  tow. Mo­
krzycki mówi:

„Chodzili, chodzili, a Mokosa 
żył w nerwach".

Z jednej strony tru d n e  zada­
nia, odpow iedzialność, z d ru ­
giej w ieczny niepokój, szukanie 
w  oczach załogi odpowiedzi na 
dręczące pytan ie: — „Coś ty  o 
m nie pow iedział?“

Tow. P uk  m a w  tej spraw ie 
zdecydow ane stanow isko. Mówi:

„Jaki dyrektor tu  będzie, to 
i tak  go „rozrobią".

Inż. S tan , dyr. techniczny 
pisze:

„Z całą stanowczością s tw ier ­
dzam, że zespół takich in tr y ­
gantów n ie '  pozwoli żadnemu,  
n a w et  najlepszem u dyrektorowi
— na kierowanie portem".

Dyr.  Sergiel, k tó ry  obecnie
zastępu je  tow. M okosę sp raw ­
dza na w łasnej skórze te sło­
wa.

Słowo „rozrob ią“, „w ykoń­
czą“, „za łatw ią“ pow tarza  się

w  rozm ow ach ludzi p o rtu  n a ­
der często.

K to „rozrabia", „w ykańcza",
„załatw ia“?

Zgodnie z ogólną opinią — 
kierow nik  bazy sprzętu  zm e­
chanizow anego — tow. K ier- 
żnowski.

K ierżnow ski został przez dyr. 
Mokosę p rzesunięty  z n a jb a r­
dziej a trak cy jn e j p racy  k ierow ­
nika taboru  pływ ającego na 
inny, niem niej odpowiedzialny, 
lecz m niej a trakcy jny  odcinek.

S tąd  uraza.
O K ierżnow skim  tow. M ok­

rzycki mówi: „Lubi chodzić, 
powtarzać". Przew odniczący r a ­
dy zakładow ej, tow. G niew - 

: kow ski tw ierdzi: „Kierżnowski  
stwarza  taką atmosferę od kil-  

! ku  lat. Ciągle odnawia stare  
historie".

Tow arzysze z załogi tabo ru  
pływ ającego m ów ią o gorszą­
cych próbach  zastraszan ia  

: załogi przy pomocy pow oływ a- 
! n ia  się na pew ne kontakty , 

m isję itd.
N iedobrze to, gdy człowiek,

! w dodatku  członek partii, po ­
w odując się urażoną am bicją, 
chodzi, szpera i „rozrabia“. Nie- 

| dobrze, gdy do te j p racy  w cią­
ga niedoświadczonego, m łode- 

i go sek re tarza  KZ — tow. Sie­
ka. I gdy tow. S iek stw arza te ­
go rodzaju k lim at w  organizacji 
p a rty jn e j, że je j ak tyw ista , nie 
znając, nie badając oskarżeń 
przeciw ko Mokosie — staw ia 

j w niosek o w yrzucenie go z 
partii.

| N iedobrze, gdy po tym  w y­
stąp ien iu  Kom. Z akładow y 

j zgłasza natychm iast w niosek 
| aw ansow ania „śm iałego“ tow a- 
| rzysza i gdy przeciw nie — każ- 
j da k ry tyka  w stosunku do tow.
| K ierżnow skiego, czy próby bro- 
j nienia dyr. Mokosy kończą się 
I — „przypadkow ym “ przenie- 
| sieniem , w nioskiem  o degra­
dację, łub najm nie j — posądze­
niem o kum oterstw o.

Znacznie jed n ak  gorzej, gdy 
te  szkodliw e, rozrab iack ie  p rak - 

; tyki zn a jd u ją  p ro tek to r«  w  in­
sty tucji, z k tó re j nazw ą łą ­
czymy pojęcie spraw ied liw oś­
ci, obiektyw ności, politycznego 
rozumu. Gdy honorow ym  ko­
m endantem  an tydy rek to rsk ie j 

| rozróbki jes t tow . M atusew icz,
I p racow nik  W ojew ódzkiej K o­
m isji K ontro li P a rty jn e j.

Czujność?
Nie. Brak zaufania

Tow. M atusew icz mówi o d y ­
rek to rze  po rtu  z w ielką pasją

Od b u d o wa  wo l ne j  K o r e i

r̂vvałe barwy stylami
kl»da^ ' W Gorzowskich Zn-G orzowskich

'• Przem ysłu  W łókien 
Pi'2y ,ycb dokonano ostatnio

21 bu. zlot przodujących górników

/ O.l ' W V- J. 1 V X
t>i'óby u tego przemysłu udanej 
teąSl-e farbowania stylonu w 

' u °tychczas barwiono go- 
a najbardziej u 

k5 stYi-^Mszechniony artykuł 
U J lu> jakim  są pończochy. 

°vyany dopiero w koń- 
?Po$ó'b M e  produkcji. Nowy 
¡k:w  “arwienia zapewnia m. 

teść kolorów i jest przy 
-\ff n,Szy od dotychczasowe- 

Pteemyśle pończoszni- 
^ U k c  ^W°li on Eia'°cić cykl 
v*tiie ytey przez wyelimino- 
¡■łięlji Czynności farbowania. 

5°'vem u systemowi far- 
Przemysł będzie mógł 

również pończochy 
cboió,,, terze pięt i szwów

tu-

tevka. (PAP)

STALINOGRÓD. We w szyst­
kich kopaln iach  w ęgla trw a  

j w spółzaw odnictw o o praw o 
uczestniczenia w zlocie przodu­
jących górników  przem ysłu 
węglowego, k tó ry  odbędzie .się 
21 bm. w S talinogrodzie. 
U spraw nia jąc  organizację  p ra ­
cy, zw iększając w ydajność, w y­
korzystu jąc w  pein i m aszyny 
górnicze, coraz w ięcej górn i­
ków  zapew nia sobie uczestn i­
ctw o w zlocie.

W kopaln i „Gen. Z aw adzki“ 
w przygotow aniach przedzloto- 
w ych bierze udział cała załoga. 
W oddziałach produkcy jnych  z 
każdym  dniem  górnicy podnoszą 
wydobycie. B rygada ścianow a 
S taszew skiego z oddziału IV,

m. in. dzięki system atycznem u 
w ykonyw aniu  dobowego cyklu 
produkcyjnego, w  ciągu 8 dn i 
w ydobyła 1131 ton w ęgta po­
nad  bieżące zadania. B rygada 
Lisa uzyskuje  w ysoką w ydaj­
ność — 30 ton  w ęgla na robo- 
czodniówkę. Pow ażnie p rzek ra­
czają rów nież sw oje zadania 
brygady  B arana , G rab ika, W ój­
cika i innych przodujących  rę ­
baczy.

Rozwija się w spółzaw odni­
ctwo przedzlotow e w kopalni 
„L udw ik“. Również załogi ko­
paln i „G ottw ald“, „K om una 
P a ry sk a“, „ Ju lian “, „P ia s t“ i 
inne skutecznie w alczą o p ra ­
wo uczestniczenia w zlocie 
p rzodujących górników . (PAP)

M ias ta  k o r e a ń s k ie  d źw ig a ją  się r. g ruzów .  O d b u d o w u je  się, z bu rzone  b a rb a r z y ń s k im i  n a lo ta m i ,  zak łady  
p r a c y  i d o m y  m ieszka lne .  N a  zd jęc iu  — b u d o w a  h o te lu  robo tn iczego  w  P h e u ia n ie

F o to - K o re a ń s k a  A g e n c ja  F o to g ra f ic zn a

| w ew nętrzną, uporem , żeby nie j 
| pow iedzieć — w ściekłością, j 
| J e s t zdania, że tow . M okosę na- !
| leży w ydalić z partii. I  opinii j 
[ sw ojej n ie uk ryw a na  terenie 
! portu, gdzie jes t stałym  goś- 
j ciem.
| K im  jes t człowiek, k tó ry  „za_ j 
| sługu je“ na  tak  ostry, syste- i 
| m atyczny, w ielofłankow y atak? |
I Tow. Józef M okosa zaczął ; 
¡p racę  w G dyni 29 m arca 1945 r.
| P rzybył tu  z bron ią  w ręku 
j n azaju trz  po oswobodzeniu 
m iasta. Potem  praca  robotnika 
przeładunkow ego, b ry g ad z is ty ,! 
starszego brygadzisty , dyspo- i 
nen ta  oddziału, k ierow nika 

j re jonu , w reszcie dy rek to ra  por- 
: tu.
| A w ięc „k a rie ra“ n ie z przy- 
j padku, lecz powolny postęp. [ 
i ciężką p racą  zdobyw any sto - 
pień po stopniu.

! N iem ało m usiano się w Ko-1 
| m itecie W ojew ódzkim  n a tru -  j 
dzić, by Mokosa zgodził się 

I objąć odpow iedzialne stanow i- 
| sko dy rek to ra  portu. — Teraz 
zaś p racow nik  kom ite tu  m iast 
niepokoić się o rozw ój c z ło - !

\ w ieka, który  na pew no na opie- \ 
kę zasługuje — prow adzi p rze­
ciwko niem u zaw zięte śledztwo 

| — a może jed n ak  „ukrad ł ze- 
1 garek“. '
j Nie! Tow. Mokosa „nie u- 
kradł zegarka“. Nie odpowiada 
za śledzie i wapno, ani za ba- 

' zę żywca, k tó re j n ie o n  był 
in icjatorem , ani za nagły re -  j 
m ont baraków , nie on bowiem | 

i zm ieniał p lany eksportu drew - j 
na.

P raw da, tow . M okosa nie 
przysw oił sobie w łaściw ego sty_ ’ 
lu w kierow aniu  sw oim  z a k ła - , 
dem.

Tow. M okrzycki m ów i: „Mo-\ 
| kosa w szys tko  chciał robić sam . : 
Nie doceniał partii.". I ta k  też 
było.

Mokosa byw ał w praw dzie  na 
każdym  zebraniu egzekutyw y j 
KZ, ale nie uczęszczał na ze­
b ran ia  organizacji o d d z ia ło -: 
w ej (zbyt w ielka faktycznie 
ilość zebrań, konferencji, zle­
ceń w ładz cen tra lnych , nie mo­
że być tu  uspraw iedliw ieniem ).
I nie było to  przypadkow e za­
pom nienie. W naw ale  prac}' 
adm in is tracy jnej, dy rek to r por­
tu  zatraci! socjalistyczny styl 
k ierow ania. Styl, którego w a­
ru nk iem  jest p raca  z ludźm i, 
oparcie się o ak tyw  party jny , 
gospodarczy, o organizację p a r­
ty jn ą  — o najlepszych ludzi 
po rtu . Tylko w ten sposób 

j m ógłby tow. M okosa spełniać 
sw oją w ażną funkcję.

Żle, że tego nie rozumiał. 
Ale jeszcze gorzej, że n ik t mu 
w tym  n ie  zam ierzał pomóc, że 
zam iast życzliwej uwagi i po- I 
m ocnej k ry ty k i spotka! się z 
podejrzliw ością i „rozróbką“.

Jednym  z argum entów  w y­
suw anych przeciw ko Mokosie 
(w rozm ow ie z dzienn ikarzem  
„Trybuny Ludu") jes t np. fakt. 
że tow . M okosa zbyt często 
dzwoni i skarży  się dy rek to ro ­
w i CZP (C entralnego Zarządu 
Portów ) w W arszaw ie, że — 
co w ięcej — z tym że d y rek to ­
rem  jad ł raz kolację w res tau ­
rac ji.

Skąd wiadom ość o telefonach? | 
W ydaje się, że system  n ieufno- ] 
ści (pow tarzam y: bynajm niej nie j 
czujności, a nieufności), podej- 1 
rzliwości, chętnego w ysłuchi­
w ania plotek (pow tarzam y: 
plotek i ploteczek — a nie sy ­
gnałów) — spowodował, że n ie­
którzy pracow nicy pozw alają j 
sobie na podsłuchiw anie, kon-1 
trolę, w ieczną podejrzliwość w 
stosunku do kierow nika zakła- i 
du. 1, że ten  system  bezustan ­

nej podejrzliwości podważa ati«
to ry te t i popularność człowieka, 
którem u pow ierzono tak  w ażną 
i tru d n ą  placówkę.

W lutym  br., na zebraniu, na 
k tórym  staw iano  spraw ę tow.. 
Mokosy — dyrek to r nie zabrał 
już głosu. Nie znaczy to bynaj­
m niej, że zlekceważył sobie o- 
pinię ogółu. Dalszy przebieg 
spraw y św iadczy o tym dosta­
tecznie (tow. Mokosa w  stanie 
ciężkiego rozstroju nerwowego, 
został odwieziony do szpitala).

Tow. Mokosa nie zabrał gło­
su ponieważ, jak  się w yraził: 
„wszyscy g ra ją  do jednej b ram ­
k i“. Poniew aż nagle szano­
w any dotąd dyrek tor na  
zebraniu został osam otniony. 
Także i dosłownie. M iejsce 
wokół niego było puste.

Krytyka?
Nie. — Krytykanctwo

Tow. . M atusew icz nazyw a 
to co się dzieje w  porcie ożyw­
czym prądem  krytyki, k tó ra  
pow inna mieć miejsce w łaśnie 
teraz, po 111 P lenum  naszej 
partii.

Uchwały III P lenum  m ów ią
rzeczywiście o ożywczym źródle 
sam okrytyki i krytyki. Jednak ­
że obok praw idłowego, tw ór­
czego nu rtu  k rytyki — św ia­
dectw a odpow iedzialności za 
spraw y k ra ju , zakładu produk­
cyjnego, uczelni, czy sklepu — 
toczą się a raczej sączą także 
m ętne wody p lotkarstw a, k ry- 

: tykanctw a, „rozróbki“.
| Niedobrze, jeżeli ton tej „roz- 
róbce“ nadaje  pracow nik 

: W KKP. N iedobrze, jeżeli ,.G’ :s 
W ybrzeża“ (organ K om itetu Wo- 

! jewódzkiego) — swój ty tu ł rozu­
mie tak, że m ożna i należy o- 
pinie poszczególnych pracow m - 

; ków KW pow tarzać w arty k u ­
łach bez spraw dzenia, np. w 
artyku le  pt. „W łaściw a disg- 

: noża".
W artyku le  tym gazeta przy­

tacza. lub ściśle, autom atycznie 
pow tarza szereg niesłusznych 
zarzutów, zarzutów  nie spraw ­
dzonych. Choćby zarzut o 
przekroczeniu kosztów w łas­
nych. bez spraw dzenia, że port 
p racuje ną planowań,vcn s tra ­
tach, a więc każde przekrocze­
nie planu (w ykonanie planu w 
drzew ie wynosiło w ub. roku 
173 proc.) pow oduje pozo rne  
większe straty .

T rudno  w yczerpać całość 
! wywodów, ale fakt, że a rtyku ł 
m. in. przytacza niew łaściw e 
dane o pierwszym  sekretarzu  

| tow. M okrzyckim, że au to r a r ­
ty k u łu  nie w iedział o m eobec- 
j ności dyrek to ra  w porcie od 
wielu tygodni (pobyt w szpi- 

| talu) — słowem , że artyku ł w 
ludzkiej, najw ażniejszej spra- 

j wie pisany był zza b iu rka — 
! ten bezsporny fak t zasługuje na 
najostrzejszą krytykę.

Niedobrze to, naw et w tedy, 
, kiedy człowiek popełnia błędy 

i omyłki — ażeby w krytyko- 
! w aniu takiego człowieka, po­
sługiw ano się drw iną, nacią­
ganym i danym i itd.

P raw idłow e m yślenie, czy też 
w łaściwy instynk t polityczny 
każe odróżniać k ry tykę od 
k ry tykanctw a m etal szlachet­
ny — od braku.

W rezultacie k ry tykanctw a i 
rozróbki skrzyw dzony został 
człowiek. Człowiek, którem u to 
odpow iedzialne stanow isko po­
w ierzyła partia , n ik t inny.

I którem u p artia  pow inna 
pomagać, uczyć go właściwego 
stylu pracy i działania.

W ydaje się, że biąd jest do 
napraw ienia.

W. SKULSKA

F E L I E T O N U

święty formularz i wszechwładna rubryka
rodzaju spraw oz- 

'$cl?a • 80 różnych wzorów
Uyjte ntuszą budow y pod- 

ilgc,. Oskiemu Zjednoczeniu 
yia Przemy'slowych. Ta- 

t-TT fnówiąc najkrócej — 
:aló\1w nu P ” „Stalów ki 
bun;Vlii" ' zamieszczonego w  
’atea6 Ludu '

to 
, duż

w num erze z

oczywiście dużo, to
,Zo- I d latego dostało 

teji ' ernu Zjednoczeniu 
zs. Przemysłowych za 

c6j sprawozdawczości 
Krew na wielu budo-

lĘten„ został wydrukowany, 
i. z Lublina odpowiedź. 

°kazuje. O kazuje się,S|jj, ' “ JU,|V. Utvabujc O»**?
2j0 rózdań wymaganych 

'’kle °czenie t0 wcale nie 
ig ’ ze Zjednoczenie Lu- 
hie ' . a;iduje się w sytuacji 
W w  z.cze P°d tym wzglę- 
1 lleiszcj niż budowa.

d o nadesłanego
by- wyjaśnienia. Nie by- 

tjip a.imniej w yjaśnienie 
jU ró, podobne do in- 

;0\va} ktor Z jednoczenia 
jjsrte ^  Paczkę (już nie 

fnl a e w  paczkę) wzo- 
'W i niu ' arzy spraw ozdań 
kie r t cróh Zjednoczenie, 
li \va'rt a to przesyłka o po- 
W  £  sk ładająca się 

bilk 10 arkuszy, zapćłnio- 
it, Phastom a tysiącam i

k  0(j ,e nasze — czy- 
' 0iik ,̂uWiedzi’ ostrożnej 
-°1?ścba ■ 1 kom entarzach

i ^ici * Wysyte do władz 
.-teatity" wzory spraw o- 
\y kr,)jrtZatączniki), z tego 
tj N W ' ań sporządzanych 

l Staty VVZOrów Głównego 
^  test s*ycznego, w ykaża- 

rukcji GUS, 10 na

polecenie M inisterstw a Budow ­
nictw a Przem ysłowego, w edług 
wzorów zatw ierdzonych przez 
GUS — p o z o s t a ł e  42 
s p r a w o z d a n i a  s ą  s p o ­
r z ą d z a n e  n a  p o d s t a w i e  
z a r z ą d z e ń  i p o l e c e ń  
b ą d ź  t o  M i n i s t e r s t w a  
B u d o w n i c t w a  P r z e m y ­
s ł o w e g o ,  b ą d ź  C e n t r a l ­
n e g o  Z a r z ą d u  I n  s t  a* 
ł a c j i  P r z e m y s ł o ­
w y c h ,  a l e  n i e  z a ­
t w i e r d z o n y c h  p r z e z
G US“.

Z listu dalej w ynika, że jest 
okólnik n r  49 w ydany przez 
D epartam en t P lanow ania M ini­
sterstw a B udow nictw a Przem. 
zab ran ia jący  sporządzania sp ra ­
wozdań nie zatw ierdzonych 
przez GUS. Ale co pomoże 
jedno  zarządzenie wobec 42 za­
rządzeń dotyczących 42 dodat­
kowych spraw ozdań.

Pracow nicy L ubelskiego Zjed­
noczenia piszą te spraw ozdania, 
łzami serdecznym i je oblew ają, 
dom agają się podobnych sp ra ­
w ozdań od terenu. Piszą pow ta­
rza jąc  w nich to sam o o czym 
już n ieraz pisali na form ularzu 
innego tylko wzoru, na innj 
adres.

„20 wzorów spraw ozdań — 
w yjaśnia pozornie beznam ięt­
nie dy rek tor Lubelskiego Zjed­
noczenia — pow tarza dane za­
w arte  w innych spraw ozda­
niach, naw et w tych sam ych u- 
k ladach“.

W dalszym  ciągu 'ego pisma 
czytamy, że spraw ozdanie B-oa 
jest pow tórzeniem  spraw ozdania 

i B-7, a to co pisze się na wzo­
rze 43a, znaleźć m ożna jeszcze 

j raz w form ularzu  43, że SZ-1 to 
| to sam o co ZS itd. itd. Cala 
i algebraiczna łam igłów ka w  13 
i punktach  z podpunktam i m ó­

w iąca o 20 zbędnych spraw o­
zdaniach.

„Jesteśm y wdzięczni autorow i 
a rtyku łu  za poruszenie tej kw e­
stii w prasie“ — kończy d y rek ­
to r Lubelskiego Zjednoczenia 
Instalac ji Przem ysłow ych swój 
krótki list. A pod tym  listem  
położonym na w ierzchu przesył­
ki. mieści się cała m asa wzorów 
różnych spraw ozdań. Wymowa 
tych załączników  jest- w yraźna. 
Ł atw o tu  rozszyfrować myśl na­
daw cy: Bylibyśmy co najm niej 
tak  sam o wdzięczni, gdyby roz­
luźniono papierow e okowy, ja ­
kimi z w yroku w szelakich w y­
żej postaw ionych b iur i urzę­
dów na  am en nas spętano.

Lubelskiem u Zjednoczeniu In ­
stalacji Przem ysłow ych przesy­
łam y tą  drogą podziękowanie za 
m ateria ł, odsłaniający kulisy 
sprawozdaw czości obow iązują­
cej budowę. T eraz bowiem w ia­
domo, skąd te 60 spraw ozdań, 
o których pisaliśm y w poprzed­
nim felietonie. W prostej, h ie­
rarchicznej linii, wywodzą się 
one z 92 spraw ozdań obowiązu­
jących Zjednoczenie. Papierow a 
d rab ina pnie się wyżej.

...Jak w odpowiedzi na nasz 
felieton z m arca (ten sam) k tó­
ry kazał w ziąć do ręki pióro 
dyrektorow i Lubelskiego Zjed­
noczenia Instalac ji Przem ysło­
wych inform uje M inisterstw o 
Budow nictw a Przemysłowego, 
ilość obowiązujących wzorów 
spraw ozdań zostanie ograniczo­
na. . . .

K iedy? Bo w liście z Lublina 
nie spotkaliśm y ani jednej ja ­
skółki, zapow iadającej tak  o- 
czekiw aną wiosnę. W M inister­
stw ie Budownictw a Przem ysło­
wego w iosną w spraw ozdaw ­
czości jakoś się opóźnia. Opady 
trw ają . P ap ier płynie. ^

fi lys. dziewcząt i chłopców 
wyjechało do pracy w PGR
10 bm. w yjechało z 13 w oje­

w ództw  do pracy w  PGR-ach 
ponad 6 tys. dziew cząt i chłop­
ców, którzy zgłosili się ochot­
niczo do brygad rolnych „SP“. 
P racow ać oni będą w zespołach 
PG R na Ziem iach Zachodnich.

Dalsze grupy zgłoszonych do 
brygad ochotników  w yjadą w 
dniu  14 bm. (PAP)

Film y ze złotej i czarnej księgi
(TELEFONEM OD SPECJALN EG O  W YSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU" Z CANNES)

Nowy typ szlifierki
PABIANICE. O statn io  załoga 

Pabian ick iej F ab ryk i Urządzeń 
M echanicznych odniosła duży 
sukces. W ykonano tu  prototyp 
półautom atycznej szlifierk i — 
ostrzark i do frezów  ślim ako­
wych, pierw szą tego typu m a­
szynę w  k ra ju . B udow a szlifier­
ki o p arta  je s t na  licencji r a ­
dzieckiej.

W szystkie próby  techniczne 
w ykazały spraw ność nowowy- 
produkow anej szlifierki. J e s t to 
n iem ałą zasługą robotników  fa­
bryki, m ontu jących  precyzyjne 
i skom plikow ane urządzenia 
ostrząrk i. a  głów nie m ontera 
K azim ierza C zerniaka.

Obecnie pabianicka fabryka 
przygotow uje się do rozpoczę­
cia sery jnej p rodukcji szlifie­
rek  tego typu. (PAP)

M ilicjant uratował tonące 
dziecko

G D A Ń SK . J a d ą c  n a  r o w tr s *  ul. 
J ed n o ś c i  R obo tn icze j ,  b iegnącą  
i r z d łu i  Kory ta  rz ek i  R ad u n i  f u n k ­
c jo n a r iu s z  M.O. — st. s ie r żan t  J a n  
R ogow sk i ,  us łysza ł  k r z y k  to nącego  
dz iecka .  Skoczy! on n a ty c h m ia s t  
do rzek i  i w y c iąg n ą ł  z w o d y  m a łe ­
go ch łopczyka .  B y ł  n im  3-letn i K a ­
zio Z y b o r t .  M i l ic jan t  udzie li ł n ie ­
p rz y to m n e m u  dz iecku  p ie rw s ze j  p o ­
m o c y  — zas tosow ał  sz tuczne  o d d y ­
c h an ie  o raz  zaw ezw ał  Pogotowi*  
R a tu n k o w e .  D z lerko  zosta ło  u r a t o ­
w an e .  (PAP)

Po w ielu film ach akadem ic- 
ko-popraw nyćh, po kilku inte- 
lesu jących  i kilku kiczach u j­
rzeliśm y m eksykański film 
„K orzenie“ — dzieło świeże, 
pełne tem peram entu , zgodnie 
ze swoim ty tu łem  głęboko w ro­
śnięte w m eksykańską ziemię 
i zw iązane z życiem jej ludu. 
Film  składa się z czterech nc- 
wel.

P ierw sza pt. „K row y“ daje 
w strząsające i w zruszające po­
jęcie o głodzie, który  trap ił 
rodziny chłopskie. D ruga pt. 
„K aleka“ jest bardziej jeszcze 
może w strząsającym  oskarże­
niem  religijnych zabobonów. 
Małego, jednookiego kalekę, 
w yśm iew anego przez rów ieśni­
ków, m atka  prow adzi na piel­
grzym kę. Na skutek nieszczę­
śliwego w ypadku chłopiec traci 
w  czasie pielgrzym ki zdrowe 
oko. Zostaje ociem niałym . 
M atka składa dzięki za cud. 
Z cciem niałego bowiem nie 
śm ieją się jak  z kaleki T rudno 
było nie skojarzyć tej d ram a­
tycznej now eli z film em  hisz- 
aańskim , który  w idzieliśm y 
dzień przedtem . „M arcelina! 
chleba i w ina!“ — tak i bowiem 
poetyczny ty tu i nosi hiszpański 
film, apoteozujący cud. Zro­
biony zręcznie, n iew ątpliw ie z 
talentem , film  ten wielu widzom 
w ydał się jednak  po prostu 
śm iesznym  w drugiej połowie 
XX w ieku. Szokował tym  b a r­
dziej, że owym apoteozowanym  
cudem  jes t śm ierć głównego 
bchatera , 8-letniego chłopca.

W róćm y jednak do film u m e­
ksykańskiego, który podbił nas 
gorzką ale dum ną p raw dą ży­
cia. Trzecia z kolei nowela 
m eksykańska to obyczajowy 
obraz z życia Indian  — poród. 
I tu odnajdu jem y ostrze skie­
row ane przeciwko zabobonom. 
Czw arta, to  historia niesm acz­
nych zalotów  białego kolonizato­
ra do pięknej, indiańskiej dziew 
czyny, dobitn ie i godnie staje 
w obronie godności Indian, 
ukazując ich dum ną postaw ę 
m oralną i narodow ą.

Tak więc m ożna powiedzieć,

iż pojaw ił się na horyzoncie 
Festiw alu pierw szy kandydat 
napraw dę godny G rand-P rix . 
Oczywiście jest to  m oje osobiste 
zdanie. Jak a  będzie decyzja ju ­
ry w stosunku, do tegc postę- 

I powego, szlachetnego i glębo- 
! ko narodowego film u m eksy­

kańskiego — trudno w tej 
chwili przewidzieć.

Podobnie jak  w  poprzednich 
latach i tym  razem  najciekaw ­
sze film y w ystaw ione są poza 

I konkursem . A więc francuski 
film  R enoira „French C ancan“, 

j którego, jak  giosi oficjalna 
w ersja, nie zdążono ponoć zgło­
sić ze względu na brak  kopii, 
film  NRD ..Silniejszy od nocy“ 

I o an tyh itlerow sk im  ruchu cpo­
ru III Rzeszy. H iszpański po- 

; stępow y film  „Śm ierć row er/y - 
j sty“ realizow any przez tw órcę 
antym arshallow skiej sa ty ry  pt.

! „Dzień dobry m r M arshall“ J. 
! B ardem a, antyfaszystow ska, 
| jugosłow iańska „K rw aw a dro­

ga“ i wiele innych. N iestety 
nie odbył się z zakazu prefek­
ta policji zapow iedziany pokaz 

j „Bel am i“. Przed zam knięty- 
J mi drzw iam i k ina oczekiw ała 

gości m iast tw órcy film u — 
; policja.

Na festiw alow ym  ekran ie  
działo się w  ostatnich dniach 
bardzo niedobrze. W powodzi 

| klęsk w yjątk iem  obok meksy- 
j kańskiego film u „-Korzenie“ by- I ia tylko sym patyczna w łoska 
kom edyjka^ pt. „Pod znakiem  
W enus“ z De Sica w roli głów­
nej.

W w iększych ilościach zapre­
zentow ano natom iast dekaden­
cką rozhisteryzow aną szpetotę.

Aż żal pomyśleć ile ludzkiej 
pracy a często ta len tu  i tech ­
nicznej pomysłowości zm arno­
w ano dla w yłożenia filozofii 
rozkładu. W ysuwa się tu 
przede w szystkim  am erykański 
film  panoram iczny i kolorowy, 
zrealizow any przez. K azana na 
podstaw ie powieści Steinbècka 
pt. „Na z.achód od A denu“.

Nie będę opow iadać jego bar­
dzo zaw iłej i nie zawsze lo-

gicznej treści. Pow iem  ty lko je ­
dno: każdy z bohaterów  ma jakiś 
kompleks psychiczny i wszyscy 
są w łaściwie nienorm alni. Hi 

| sferyczną atm osferę film u, w 
którym  bez przerw y ktoś obficie 
roni glicerynow e łzy, podpar­
to jeszcze licznymi aluzjam i 
oraz cytatam i z biblii, a także 
najdziw niejszym i ujęciam i fo­
tograficznym i.

Do te j nie złotej a raczej 
czarnej serii zaliczyć trzeba 
rów nież am erykańską „Dziew­
czynę z p row incji“, film, k tó re1 
go bohaterem  jest człowiek 
chory na brak  woli. W tej do­
branej kom panii był film Ka- 

| rola Reeda „Dziecko i jedno­
rożec“, gorzki cocktail liryczny 
m istycyzm u oraz... zawodów 
bokserskich.

Rzecz ciekaw a, że ogrom ną 
większość festiw alow ych fil­
mów stanow ią adap tacje  po­
wieści i sztuk teatralnych.

O drugim  m eksykańskim  fil­
mie festiw alow ym  pt. „Czło­
wiek ze w schodu“ nie w arto  
mówić.

Jeśli m ow a o negatyw ach 
Festiw alu , w arto  w spom nieć 
obok owej niepokojącej fali 
psychopatologiczno - m istycz­
nej, o serii k ró tkom etraiow ych  I 
film ów  reklam ow ych, k tó re  I 
cudem  chyba, gdy ju ż  o mi- j 
styce mowa, dostały  się do j 
konkursu . O glądaliśm y więc 
rek lam ę szw ajcarsk ich  zegar­
ków, po łudn iow o-am erykań- , 
skiego błękitnego expressu , 
koncernu  elektrycznego  itd. | 
Obok nich in teresujące, cho-1 
ciąż nużące dłużyznam i: f r a n - ! 
cuski film  o p racy  rybaków , j 
czeski kukiełkow y „Szw ejk“ 
T rnki, ciekaw y film  o 200 Ta- j 
tach  angielskiej kary k a tu ry .

Z serdecznym  przyjęciem  
spotkał się polski film  kuk ie ł- j 
kow y „C yrk“, określony tu  | 
jak o  w dzięczny oraz radziec­
kie baśnie rysunkow e, oparte 
na m otyw ach h indusk ich  pt. 
„Złota an ty lopa“.

Do festiw alow ych plusów  za­
liczyć należy p rzede  w szyst­

kim  niezw ykłą gościnność g 
spodarzy i organizatorowi o r  
a tm osferę  m iędzynarodow  
w spółpracy i porozum ieni 
k tó ra  tow arzyszy konkursow i 
w szystkim  im prezom . O kił! 
z nich w arto  w spom nieć o 
dzielnie. A więc przeć 
w szystk im  o m iędzynarodow y 
spo tkaniu  tw órców  film owyc 
k tó re  odbyło się w Antibe 
W ostatn ich  dniach zjecha 
do Cannes w ielu  wybitnyc 
realizatorów  z całego św iat 
De Santis, tw órca film u „Rzy 
godzina 11- ta “, E m m er i Fe 
lini, Bunuel z M eksyku, Fra: 
cuzi Renoir, C ayatte, scen 
rzysta  S paak  i w ielu zn; 
nych aktorów . K onferenc 
w' A ntibes postanow iła  zwoi 
w tym  jeszcze roku , w zwią 
ku z 60-Ieciein kinem at: 
grafii, m iędzynarodow e zebr: 
nie tw órców  film ow ych w  P, 
ryżu, pośw ięcone sp raw ie  i 
czynienia z film u środka w; 
chow ania człow ieka i zbliż 
nia m iędzy ludźmi.

Po zakończeniu Festiw al 
oprócz nagród  oficjalnyc 
przyznana zostanie międzyn; 
godowa nagroda k ry tyk i, kt< 
ra  w edług dotychczasow e; 
regulam inu może przypaść fi 
mówi pokazanem u poza koi 
kursem . Ju ry  te j nagrody  z!< 
żonę je s t z k ilk u n astu  prze: 
staw icieli różnych p ańst 
m. in. z Polski i Czechosłow; 
cji. Postanow iono zw ołać jes 
cze w tym  roku  w  Wenec 
m iędzynarodow ą konferenc. 
k ry tyków  film ow ych, poświć 
coną spraw ie rozw oju kinem« 
tografii narodow ych.

Festiw al dobiega końca. P< 
zostało nam  do obejrzeń: 
jeszcze ty lko k ilka film ów, i 
m aja  w nocy ogłoszone zosti 
ną  w yniki. A w łaściw ie n: 
w ynik i lecz nagród}'. W ynii 
są już bowiem rea ln ie  widne; 
ne. Spotkanie ludzi z caleg 
św iata  i film ów  z caiego świs 
ta  przysłużyło się dob ij 
sp raw ie w zajem nego zrozumie 
n ia i współpracy.

IRENA MERZ

^
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DrP7deński** ZOO ołlwiędzil l k o la rz e —u c ze s tn ic y  VIII W y ­
śc igu  P o k o ju .  Na zd jęc iu  d o ty c h c za s o w y  ’id e r  w y śc ig u  J ó ­
zef V e rh o ls t  z m a ly tn  lw ią tk ie m ,  k tó re g o  „ o c h r z c z o n o “ 

im ie n ie m  J óze f

Wtem, że do samej mety trwać będzie 
zacięta walka

—- m ówi lid e r  w yścigu V e rlie h t

— Cóż ze m nie  za lider, skoro ty lko  2 seku n d y  dzielą 
mnie od Schura  — uśmiecha się "Verhelst — o ta k im  w y ­
padku, by wygrać wyścig e tapow y z przewagą dw óch  se ­
ku n d  nie słyszałem W yciągam  więc jed yn y  w n iosek  — 
muszę odsądzić  się od Schura nie o sekundy ,  ale o m in u ­
ty. W iem, że nie będzie to łatwe. S chur  ma za sobą silną 
i w yrów naną  ekipę niemiecką. Mnie może pomóc jedynie  
van Looveren i częściowo Bocckx. A le  n igdy  nie tracę n a ­
dziei. Z n a m  w asz w yśc ig , W iem, że do sam ej m e ty  trwać  
będzie zacięta walka , postaram się zawsze brać w  niej 
ż y w y  udział.

— W roku 1952 startow ałem  po raz p ierwszy  z W arsza ­
w y  do Pragi przez Berlin. Jechałem  w ted y  ty lko  po to, 
by pom.agać naszemu ówczesnem u liderowi Verschureno-  
wi. T y m  razem będąc w  dobrej formie, m a m  nadzieję spi­
sać się lepiej niż  Verschuren.

(wg)

B i l a n s  s i e d m i u  e t a p ó w
W środę kolarze wystartują do Berlina

VÍ1I etap Lipsk - 
200 km

Berlin

S t a r t  ô s t ry  do VIII e ta p u  n a s tą p  
o godz.  11.45. P r zy b y c ie  p ie rw szyc i  
z aw o d n ik ó w  na m e te  s p o d z ie w a m  

je s t  około  godz. 17.00

I Na lipskim toms
We w to r e k  na  to r  ze k o la r s k im  

! w  L ip sk u  ro z e g r a n e  z o s ta ły  za­
w o d y  m ię d z y n a r o d o w e ,  w  k tó r y c h  | 

i  zw ycięży l i  C zeeh o s ło w acy  — 12
pk t .  p rzed  N R D  — 11 pk t .  i Po l-  i 
ska  — 6,5 p k t

W w yśc igu  i n d y w i d u a l n y m  na  j 
d y s tan s ie  4000 m  z w y c ię ż y ł  Loef-  ; 
f le r  (NRD) —*5.23,6 p rz e d  P o la k ie m  ! 
Płodzi szewek  im  — 5.24,0.

A oto  w y n ik i  po zo s ta ły ch  w yś-  ' 
c igów:

looo m drużynowy na czas —
; 1) NRD -  2.31,9 2) P o lska  — 2.32,3. |

2000 m t a n d e m y :  1) CSR 2) N R D  ;
| 3) Po lska .

40oo m d r u ż y n o w y :  i) CSR —
4.54.0, 2) N R D  — 4.59,1. P o ls k a  zo- : 
s ta ła  z d u b lo w a n a  i m u s ia ła  się j 
w ycofać .

looo m d r u ż y n o w y  ze  s t a r tu  lo t” 
nogo: i) CSR 2—3) P o lska  i NRD

Dziennikarze NRD — 
„reprezentacja świata'1 

ó:4 w piłce nożnej
Sensacy jny -  m ecz  p i łk a rs k i  d z ie n ­

n ik a r z y  N R D  z d z ie n n ik a r z a m i  za­
g r a n i c z n y m i  i n n y c h  p a ń s tw ,  t o w a ­
rz y s zący m i  W yśc igow i  P o k o ju ,  ro- 

\ z e g r a n y  zos ta ł  na  s ta d io n ie  w  L i p ­
sku.  Z a k o ń c z y ł  s ię  on z w y c ię s tw em  
g o s p o d a rzy  6:4 (2:0). N a j le p s z y m  
na b o is k u  by ł  A n g l ik  B u t t l e r  z 

; ,.Dai ly  W o r k e r “ , k t ó r y  s t rzel i ł  
w sz y s tk ie  c z t e r y  b r a m k i  dla  ,,r e ­
p re z e n t a c j i  ś w i a t a " .

P o  m e c zu  p rz e d s ta w ic ie le  obu 
d r u ż y n  p rz e p ro w a d z i l i  r o zm o w y  

i c e l em  ro z e g ra n ia  r e w a n ż o w e g o  m e-  j J czu w  W arszaw ie .

| Człow iek przeżyw a wyścig.
I to ja k  przeżyw a. Od ra n a  za- 

: cząłem  obliczenia. N a sto le roz­
łożyłem  k a rtk i pap ieru , kom ­
plety  w yników , chciałem  p rze- 

j p row adzić b ilans dotychczaso­
w ych siedm iu etapów , w yciąg­
nąć w nioski.

Z liczeniem  poszło łatw o. Je -  
! steśm y na  szóstym  m iejscu. 

B u łgaria  m a nad  nam i 6,13 min.
I przew agi, ZSRR 12.55, Belgia 

- -  24,05, NRD — 55,22 i CSR — 
53,47. Od będącej za nam i n a j­
bliżej D anii dzieli nas 41,50 

| m in. S y tuac ja  n ie  je s t w ięc 
] na jlepsza, tym  bardziej, że dw a 

o sta tn ie  etapy  przyniosły  po ­
rażk i, a więc k rzyw a naszych 

i w yników  spada w  dół.
C zysta m atem atyka, zapro- 

{ w adziłaby nas jednak  . zbyt 
daleko. W sporcie obok cy fr i 
ich w ym ow y is tn ie je  jeszcze 

i drugi, w ażny czynnik. Tym  
i czynnikiem  je s t w ola w ałki,
! am bicja , upór, pośw ięcenie. A 
te czynniki mogą, n ieraz jesz- 

| cze mocno zm ienić tabelę  w y- 
\ n i k ó w .

P orozm aw iajm y w ięc o po l- 
j  skim  zespole.

J a k  było dotychczas?
K olarzem , k tó ry  na  każdym  

| e tap ie  zdobył dla zespołu czas 
by ł C hw iendacz. Sześć razy 

| w zięto  przy  obliczeniu w yn i­
ków  drużynow ych rezu lta t 
K ró laka, cztery  — G rabow ­
skiego. Dwa razy  ty łko  pomógł 
nam  K lab ińsk i, po razie  Ła'sak 

| i W ilczew ski.
W niosek?
Do te j po ry  m ieliśm y bardzo 

n ierów ny  zespół. C hw iendacz, 
K ró lak  i G rabow ski, „żelazna 
tró jk a" , p racow ali najw ięcej. 
Byli naszym i silnym i punktam i. 
K lab ińsk i ty lko w dw óch 
pierw szych e tapach  pokazał 
dobrą jazdę. Potem  przyszła i 
k raksa , jak ieś przeziębienie, j 
„nogi nie k ręcą" — mówi. W il- i 
czew ski na początku był bez i 
form y. Gdy zaczął się ro zk rę­
cać, przyszedł w ypadek. L a s a k ! 
w ykazał popraw ę na tra s ie  I 
siódmego etapu. Czy to je s t | 
jedna  ty lko jaskółka, k tóra  
przecież „nie czyni w iosny“ — 
trudno  odpowiedzieć.

W niosek dalszy.
Nie m ożna było w te j sy tu a ­

cji, m ając  do dyspozycji trzech 
jedyn ie  m ocnych kolarzy, m y­
śleć o w ielkich sukcesach. P rze­
ciw nie z n iek łam aną obaw ą je ­
chał człowiek za g rupą  czoło­
wą, m yśląc sta le , co stan ie  się. 
gdy przyjdzie defek t lub chw i­
lowa choćby niedyspozycja je d ­

nego z „żelaznej tró jk i“. M a­
lały n a tychm ias t w szystk ie n a ­
dzieje n a  dobry  w ynik  d ru ży ­
ny. T ak było do siódm ego e ta ­
pu w łącznie. To w iem y i m o­
żem y podsum ow ać. T ak sam o 
jednak  jak  m iliony polskich en ­
tuzjastów  W yścigu P okoju  za­
py tu jem y  siebie „co d a le j“?

Mówi się, że są zaw sze dw a 
w yjścia. W w yścigu je s t ich 

| trzy. A lbo będzie gorzej, albo 
będzie lepiej, albo zostanie po 
starem u, tzn. tró jk a  pracow ać 

I będzie na  drużynę.
„Mądry“ pow iecie, „ jedzie z 

j w yścigiem, to pow in ien  więcej  
! wiedzieć“.

S port i w alka sportow a, nie 
byłyby ta k  frapu jące , gdyby 
m ożna było w szystko p rzew i­
dzieć i z m atem atyczną dok ład - 

| nością ustalić  co stan ie  się 
| ju tro . W w alce sportow ej g ra - 
| ją  ro lę  obok kondycji fizycz­

nej, inne w spom niane już po­

przednio  czynniki: w ola w alki, 
am bicja , upór, pośw ięcenie. 
P rzypom nę rok  1953. Nie d la ­
tego, by przepow iadać, że i 
tym  razem  stan ie  się tak  sa­
mo. P rzypom nę jednak  tę  h i ­
sto rię  sprzed dw u lat, by po­
kazać ja k  tru d n o  je s t p rzew i­
dyw ać w ynik i sportow e.

W roku  1953 m ieliśm y na 
starc ie  z L ipska do B erlina 
ty lko  3 kolarzy. Iladasik , W ój­
cik i U lik już odpadli. Zostali 
K rólak, K lab ińsk i i W ilczew ­
ski. P rzy  czym dw aj ostatn i 
n arzeka li w  L ipsku na przezię­
bienie. I rap tem  na m ecie w 
B erlin ie  ta  tró jk a  uzyskała 
zw ycięstw o drużynow e. Potem  
przyszedł e tap  B erlin  — G oer- 
litz. Tu znów  K rólak  i W il­
czewski po jechali w spaniale. 
K labiński za to  w yraźn ie  cho­
ry  i przem ęczony, strac ił k il­
kadziesiąt cennych m inut.

P am ię tam  te  telefony z W ar­
szaw y, pam iętam  ja k  te lefo-

Granicę czechosłowacko  - niem iecką w  miejscowość  
W"Id przejechał jako p ierwszy p o p a la m y  zaw o d n ik  > 
,,T a eve“ — (Justine A do lf  S'diur. W idzim y  go na Zd a  

wadzącego grupę czołową

i Zinn-  
dem iecki  
\czu prn-

n is tk i cen tra li w arszaw skiej, 
n im  dały  połączenia z re d a k ­
cją, m usiały  otrzym ać odpo­
wiedź, czy K lab ińsk i pojedzie 
dale j, czy nasza d ru ży n a  nie 
zn ikn ie  z k la sy fikac ji zespoło­
wej...

P am ię tam  też cztery n a s tęp ­
ne dni, cztery etapy  n a  ziemi 
polskiej. K ró lak  w ygryw a we 
W rocław iu, W ilczew ski w  S ta - 
linogrodzie. K ró lak  jeszcze raz 
zw ycięża w W arszaw ie. O dno- 

| simy rów nież sukcesy d ru ży ­
nowe. T ró jka  rozb itków  zm ę­
czonych już tru d am i poprzed­
nich etapów , K rólak , W ilczew- 

■ ski i K lab ińsk i w yrosła na  czo­
łow ych kolarzy  wyścigu.

Czy teraz  stan ie  się tak  sa ­
mo? Nie w iem , ale dośw iadcze­
n ie  w skazuje, że na w łasnym  
teren ie  jedzie się lepiej.

A na  zakończenie, jak  oce- 
| n iam  możliwości naszych ko la­

rzy.
K rólak, to  czołowy dzisiaj 

zaw odnik wyścigu. Jestem  prze­
konany, że i na dalszych eta- 

! pach będzie on w czołówce, 
C hw iendacz, trochę osłabiony 
przeziębieniem , pow inien już 
w kró tce w rócić do form y, a 
form a ta jest w ysoka i obiecu­
jąca. G rabow ski nadal tw ie r­
dzi, że czuje się doskonale, że 

. nie jest zmęczony. W VII e ta ­
pie czekał około 12 min. na 
w ym ianę kola. w padł w słab­
sze tow arzystw o, które nie d a ­
wało porządnych zmian. Nie 
było sensu sam otnie gonić za 
ociipgłą o w iele kilom etrów  
czołów ką Lasak ma nareszcie 
lepsze sam opoczucie. Gdy w 
Knr!ovych V nrach zbierałem  
autografy  naszych zaw odników . 
Lasak spy tał:

— Od takU-go klopsa (w 
gw arze kolarskiej oznacza to — 
patałach) też chcecie a u to g ra f ’ 
W I/p sk u  uśm iecha się do nas. 
czuje, że może się przydać d ru ­
żynie. Z resztą szło mu zawsze 
iepicj na płaskich etapach.

Z ostaje K labiński. Tu sp ra ­
wa bardziej skom plikow ana.

! Na początku był dobry, a pn- 
; tern sp raw iał nam  raczej roz- 
; czarow anie. Jestem  przekonany 
, o tym , że gorąco pragnie jechać 

lepiej i walczyć w czołówce 
j Może pragnienie K labińskiego 
; w reszcie spełni się.

W sum ie w ięc stoim y przed 
pozostałym i sześciu etapam i 
wobec wielu niew iadom ych 
•Tesli zaw odnicy rozstrzygną te 
niew iadom e na naszą korzyść, 
będziem y wszyscy cieszyć się

W. GOŁĘBIEWSKI

Czytelnicy i korespondenci pis* ® *

Szparagów nie hodujemy
i Is tn ie je  biuletyn 
| K om itetu Normalizacją 
| k tó rym  są wykazy zan . gr 
i nych norm  z' numeracją

Z akłady  im. L. W aryńskiego 
p roduku ją  m aszyny budow lane 
i d latego pracow ników  in te re ­
su je  wszystko, co jes t zw iąza­
ne z tym  przem ysłem . C hcieli­
byśm y więc p renum erow ać te 
pozycje z W ydaw nictw  Polskie­
go K om itetu N orm alizacyjnego, 
k tó re  potrzebne są nam  w p ra ­
cy. Tym czasem  „Dom K siążki“, 
K sięgarnia Polskich N orm  w 
W arszaw ie przy ul. Nowy 
Św iat 1, co jak iś czas przysyła 
nam  po 2 kom plety najroz­
m aitszych norm , w większości 
nie zw iązanych z naszą pro­
dukcją. Za jeden tak i kom plet 
trzeba zapłacić 215. złotych, a 
dla nas są to w większości w y­
padków  pieniądze w yrzucone w 
błoto. Bo np. po co nam  norm y 
o takich  ty tu łach :

„Szparagi do p rze tw órstw a“, 
„Szkła do lam p naftow ych“, 
„Trzew iki m ęskie skórzane na 
d rew nianych  spodach“, „W yroby 
pow roźnicze“, „M aszyny i u rzą­
dzenia produkcyjne przem ysłu 
gum ow ego“, „P udełka tek tu ro ­
w e“ iłd. itd.

W ybrałam  tylko m ałą  w iązankę 
„kw iatków “ dla przykładu. Na­
leży przypuszczać, że C entralny 
Z arząd P rzem ysłu Owocowo- 
W arzyw nego otrzym uje norm y 
dotyczące narzędzi ślusarskich  i 
obróbki w iórnej, a dy rekcja  ko­
palni w ęgla norm y przem ysłu 
spożywczego i zielarskiego. Ile 
w ysiłku ludzkiego, pracy opła­
conej, papieru, o k tóry  tak  
trudno, i pieniędzy — zm arno­
wano.

I zwą. 
Czy nienajprościej bv#y

żeby zainteresow ane i
p renum erow ały  ten blU'ff^iii| 
zam aw iały normy \̂y
swoich potrzeb? T y m cza?  lVy. 
m u nika t styczniowy • bl' njst# 

‘działu dystrybucji Wyaa ,a-,j 
PKN głosi: „P‘'en5 0 i

: p k n  j e s t  g w a r a n c j ą  Pe“ :„riv(
stałego zaopatrywania t>
wszystkie wydane Prze ,v|j'• -  rf 10

przer";norm y“. A przecież o Ł_“ vif 
śnie chodzi, ażeby 
bezm yślny sposób  ̂ zain ^  
w ykazów  w s z y s t k i c h  ^  
przez jedną i tę samą zW. 
cję, skoro jes t to zup®111 
dne. , -¡I

Na rów nie oryginalny P° 
w ykonania swoich PlaJ?0ntralii)' 
daw niczych w padł Ce 

; Z arząd Przem ysłu Maszy ^  
niczych, który  przyS ‘ lic^ 
w raz z rachunkiem  z® L pt 
niem  pocztowym br°szb jo1vi 
„P ielnik PLW I ,
M ontaż, Obsługa . U gni#’ 
ważność pielnika. ale ,n j lit? 
dę nie potrzebujem y 
ra tu ry  technicznej. vVjeW 
bardzo potrzebujem y 
książek technicznych, „jjl- 
nak łady  byw ają często ^  ^  
czone z powodu braku P

J A N I N A  M O R A V A  
Warszawa

A chorzy czekają
Od przeszło dwóch m iesięcy I 

I ap a ra t rentgenow ski, zna jdu ją - i 
i cy się na teren ie  szpita la  po- 
l w iatow ego we W łodaw ie jest 
| zepsuty. Od czasu do czasu 

przyjeżdża z L ublina m echa­
nik, k tó ry  nie może sobie dać 
rady z jego napraw ą. A tym ­
czasem chorzy, których trzeba j 
prześw ietlić, czekają, a  o rd y n u - | 
jący lekarz w w ielu w ypadkach j 
w ym agających decyzji jest bez- j 
radny. L eży  na przykład  w sali 
nr 6 chory, k tó ry  m iał wodę w 
boku. Obecnie nie w iadomo, czy j 
woda, k tó rą  mu w ypom pow ano,

•m C'4f,
nie zbiera się w dalsf>n
gdyż aparat, rentgenows (j
n i e c z y n n y .  T o  n i e  j e s t . ¡gd? 
b t a h r  T u  c h o d z i  o  ż.Vcl® .^l' 
k i e .  J e s t  k a r y g o d n y m  n ' vjr 
s t w e m ,  ż e b y  w  s z p i t a ' u j  $  
t o w y m  o d  k i l k u  m ie s i? “  ^  
z e p s u t y  a p a r a t  i ż e b y 111, 
n a  b y ł o  d o k o n a ć  s z v b k ie-
napraw y. À przecież 
apara tu  lekarz nic nie h10

f

ter

ordynov ać. ,
Winni tego n ied b a li"  ^: n&srsa*

Włodaw»

winni
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Jckq przewagę 
mają przodownicy wyścigu

1.
2.
3.
4.
5.
6 . 
7 
8. 
3.

10.
1 1 .

12.
13.
14.
15
16
17

CSR
NRD
Be lg ia
Z5R3
B u łg a r i a
Polska
D ania
A n g l i a
S zw ec  ja
F ra n c  ja
R u m u n ia
F in la nd f
P o lo n ia Fr
A u s t r i a  
N o rw e g ia  
E g ip t  
A lb a n ia  
Ind ie

V E R H E L S T
V e rh e l s t ,  B e lg ia

CSR | 2. S c h u r ,  N R D
------ ; 3. W ie r s z y n in .  ZSRR
3.25 4 - B r i t t a in ,  A n g l i a

34.42 5. V e se ly ,  CSR
45.52 6. M e is te r ,  N R D
52.34 7. Zabe l,  N R D
58.47 8. A m e l l ,  S zv/ec ja

1.40.37 9. K r ó la k ,  P o l s k a
1.40.43 10. van  L o o v e re n ,  Be lg ia  
1.41.54 11- P e d e rs e n .  Dan ia
2-13.49 12. K u b r ,  CSR
2.22 37 1 13 N ym a n ,  F in la n d ia  
3 .3 1 5 9  14. C h r i s t ó w ,  B u łg a r i a  
3.39.15 j  15. D u m i t r ß s c u ,  R u m u n ia  
8.31.56 16 C h w ie n d a c z .  P c l s k :
9.54.39 17. C z i ż i k o w ,  Z S R R  

14.56.17 i 1 3 . M a l rube rq ,  F in la n d  
15.19,27 1 9 . B o e ck x .  B e lg ia
48.59.47 20. R e in e c ke .  N R D

■ 32. G r a b o w s k i ,  P o l s k a  
43. L a s a k ,  P o l s k a  

—  — 50. K l a b i ń s k i ,  P o l s k a

0.02
1.46
4.20 
6.1 7
8.21
8.47 
9.27

13.02
18.39 
19.23
21.04
22.05 
24.16
31.28
31.29
31.40 
34.10
34.21 
40.26
59.21

1.43.08
1.52.08

O tych, którzy mimo gorszych wyników jadą 
z  ambicją równą przodownikom

W y c o f a l i  s i ę :

DOTYCHCZAS wycofali się I Skorholdt (Norw.), Kędzlo- 
z Wyścigu: Malm (Fin!.), ra i Dużański (Polonia Frar.c), 

Mehrah, Sala- Das Goku) Wilczewski (Polska), Niemy to w 
(Indie), Ashour (Egipt), Schoene (ZSRR), Booty i Jowers (Anglia). |

M inęło  J u i  s ied em  e ta p ó w ,  a 
r / a d k o  d o ty c h c z a s  p is a l i śm y  o 
Kolarzach  s łab szy ch  d r u ż y n  — 
o H in d u s ac h ,  A lb a ń c z y k a c h ,  r e ­
p r e z e n t a n t a c h  E g ip tu ,  N orw eg i i ,  
Poloni i F r a n c u s k ie j .  T a k  to  ju ż  
je st w  spo rc ie ,  że g łó w n a  u w a ­
ga  s k u p io n a  i e s t  zaw sze  n a  w y ­
n ik a c h  r o d a k ó w ,  a  d o p ie ro  w 
da lsze j  k o le jn o ś c i  ludz ie  chcą  
w ied z ieć  o i n n y c h  d r u ż y n a c h  i 
Kolarzach  czo łów k i ,  b y  n a s tę p n ie  
z a i n te r e s o w a ć  się co j e s t  z E g ip ­
tem ,  A lb a n ią ,  In d ia m i .

Są, w a lczą ,  p r z y j e ż d ż a j ą  n ą  m e ­
ty ,  g d y  p u s to s z e ją  j u ż  s tad io n y ,  
a le  n ie  r e z y g n u ją .  I w  g ru p ie  
ty c h  d ru ż y n ,  z a j m u j ą c y c h  m i e j ­
sca  w  k o ń c u  tab e l i  t r w a  n i e u ­
s ta n n a ,  z a c ię ta  r y w a l i z a c j a .  I oni 
m a j ą  s w y c h  l id e ró w ,  sw e  r a d o ­
ści  1 s w e  k ło p o ty .  W łaśn ie  j e d n ą  
z l ic z n y ch  zas łu g  WTyścigu  P o k o -

| ju  j e s t  to , że  u m o ż l iw ia  on  b r a -  i 
! n ie  u d z ia łu  w w ie lk ie j  im p r ez ie  j 
j s p o r to w e j  r e p r e z e n t a n t o m  ty c h  
, k r a jó w ,  w któ rych* k o la r s tw o  je s t  
| j e szcze  w p o w i j a k a c h ,  w k tó r y c h  
I ten  p i ę k n y  s p o r t  s t a w ia  do p ie ro  
| p ie rw sze  k ro k i .
i J a s n e  by ło  od p o c zą tk u ,  że  

Ind ie ,  Eg ip t ,  A lb a n ia ,  N o rw e g ia  
nie  z ag ro żą  czo łówce .  N ik t  j e d ­
n a k  n ie  w ied z ia ł  i w  d a lszy m  
c iągu  n ie  wie ,  k t ó r a  z t y c h  d r u ­
żyn  w y p rz e d z i  pozos ta łe .  In d ie  są 
na j s ł ab s z e .  To p r a w d a .  A le  p r z e ­
cież A lb a n ia  b y ła  je szcze  p rz e d  
k i lk u  l a ty  d r u ż y n ą  n a  poz iom ie  
In d i i .  Dziś p ięc iu  j e j  r e p r e z e n ­
t a n tó w  z m a le ń k im ,  p r z y p o m i n a ­
j ą c y m  G r a b o w s k ie g o  — M uric i  
n a  cze le  toczy  z ac ię ty  bój  z E- 
g ip te m ,  by  w y j ś ć  n a  sze sn as te  
m ie j s ce  w  k la s y f ik a c j i  d r u ż y n o ­
w e j .  Z a  d w a ,  t r z y  l a t a  In d ie  b ę ­

d ą  te ż  s i ln ie jsze .  T a k  sam o ,  j a k  
s i ln ie jsze  są w  p o r ó w n a n i u  do 
la t  u b ie g ły c h  zesp o ły  F in l an d i i  
czy Szw ecj i .

Ś w ia d o m o ś ć ,  że  co r o k u  ocze ­
k u j ą  m i l io n y  P o la k ó w ,  N iem ców  
i C ze c h o s ło w a k ó w  n a  ich s t a r t  
w  W yścigu  P o k o ju  d o p in g u je  f e ­
d e r a c j e  k o l a r s k i e  t y c h  k r a jó w ,  
k o la rz y  o raz  dz ia łac z y  do  w y t ę ­
żonej  p r a c y  n a d  u z y s k iw a n ie m  
co raz  w yższe j  f o r m y  s p o r to w e j .

P o p a t r z m y  z re sz tą  u w a ż n ie  na  
lis tę  k l a s y f ik a c j i  i n d y w id u a ln e j .  
P ie rw s z y  S z w e d  A m e l l  j e s t  o- 
s i e m n a s ty ;  w ro k u  u b ie g ły m  n a j ­
lepsi  r e p r e z e n t a n c i  t y c h  k r a jó w  
z a j m o w a l i  m ie j s c a  w  t rz ec ie j  
dz ie s ią tce .  B e rg ,  ko la rz ,  k tó r y  
p rz e j e c h a ł  p rz e d  s t a r t e m  za l ed w ie  
150 k m  (bo m ie s z k a j ą c  n a  p ó ł ­
n o c y  N o rw e g i i  n ie  m ia ł  ż a d n y c h

w a r u n k ó w  t r e n in g o w y c h )  j e s t  
c z t e r d z ie s ty  d ru g i .  El S aw ł,  n a j ­
lepszy  E g ip c ja n in ,  n a w e t  n a  g ó r ­
s k ich  e t a p a c h  w y p r z e d z a ł  z a w o d ­
n ik ó w  z k r a j ó w  o s ta r s z e j  t r a ­
dyc j i  k o la r s k ie j .  W idz ie l i śm y  też, 
j a k  m a ły  Albańczyk* M u r ic i  p r z y ­
chodzi ł  n a  m e tę  e ta p u  p rz e d  
K la b iń s k im ,  F r a n c u z a m i ,  a  n a w e t  
B e lgam i .

D la  ty c h ,  k t ó r z y  z a m y k a j ą  
s ta w k ę ,  k t ó r z y  m e l d u j ą  się n a  
m e c ie  w te d y ,  g d y  s i ln ie js i  od  
n ic h  p rz e c i w n i c y  są  j u ż  po  k ą p i e ­
li, m a m y  ró w n ie ż  s łow a  u z n an ia .  
U z n a je m y  b o w ie m  Ich h a r t  i p o ­
św ięc e n ie  n a  t r u d n e j  t ra s ie .  P o ­
d z iw ia m y  ich a m b ic j ę  i ży cz y m y  
im  p o w o d z e n ia  n a  d a l sz y c h  e t a ­
p a ch  i a b y  w  p rz y s z ły c h  W yśc i ­
g a c h  P o k o ju  w y k a z a l i  da lszą  p o ­
p ra w ę .

(wg)

„Co chcę robić w Pałacu 
Młodzieży“ — oto prow izorycz­
ny ty tu ł ank iety , k tó rą  przepro­
wadzi M in isterstw o O św iaty 
w śród młodzieży szkół w arszaw ­
skich.

Do udziału w ankiecie, k tóra 
zostanie rozesłana jeszcze w 
bm., zaproszeni zostaną także 
w ychowaw cy. W spólnie z mło­
dzieżą zastanow ią  się, jak  m oż­
na zorganizow ać pracę, nau k ę  i

(zabaw ę w działach
w ychow ania fizycznego.

icow niach naukowych, 
wych itp. . ¡pif

Przew iduje  się takż® p#' 
nizow anie wycieczek 

j dzieży w arszaw skiej do (.¿iC 
\ Młodzieży, aby przed 'v-&  , 
jdzeniem  się w a n k ie c ie ^  ps' 
la w nętrza m łodzieżo'ł,e'

| tacu. (js)

. .jjC)
C zekam y na u ru ch o m ien ie  k lin ik i neurolog1 , ,

Jeszcze w  ub. r. rozpoczął się 
rem ont K liniki N eurologicznej 
A kadem ii Meclycznej. Rem ont 
zakończony został z pow ażnym  
opóźnieniem  w ostato ich  dniach 
kw ietn ia  br. Jak  się, zaś okazu­
je, k lin ika uruchom iona zosta­
nie w czerw cu br. Dopiero bo­
wiem niedaw no rozpoczęto m a­
lować sp rzęt szpitalny, a prace

te w ykonuje niew iele osh^tii*
daje  nam  się, że prz< 
dw óch m iesięcy na urZ“1 
kliniki to te rm in  za dluS^-is!’ 
ba w ięc jak  najszybciej 4 
szyć ilość pracowników. „ 6!
rzy urządzają  klinikę, 
została ona o tw arta  
m aju  br.

tal1
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W kilku zdaniach
Porażka

koszykarzy w Sofii
SOFIA. W d r u g im  d n iu  t u r n i e ju  

k o s zy k ó w k i  m ę ż cz y z n  ..O W ielką  
N ag ro d ę  Sof i i“ , d r u ż y n a  W arszaw y  
ponios ła  k o le jn ą  p o rażkę .  W s p o t ­
k a n iu  z k o s zy k a rz a m i  B u d ap es z tu  
P o lacy  p rzeg ra l i  55:59 (31:26). W po ­
zos ta łych  m ec za c h  Sofia  p o k o n a '

lepszy  od  d o ty c h c za s o w e g o ,  n a le żą -  
I cego do  n ie j ,  r e k o r d u  Po lsk i .
I W d o b r e j  fo r m ie  z n a j d u j ą  się 
, r ó w n ie ż  o szczepn icy .  Sid ło  r z u c a j ąc  
j  z o g ra n ic z o n eg o  rozb iegu  u z y s k a ł  
w y n ik  71.30 p rzed  sw o im  n a jg ro ź -  
n ie j s zy m ,  k r a j o w y m  r y w a l e m  
W alczak iem ,  k t ó r y  rzuc i ł  69.30. 
Trzec i  w ty c h  z aw o d a c h  — K o p y to  
u zy sk a ł  66.10, a R ad z iw o n o w ic z  — 
65.83. W śród  m ło c ia rz y  na j le p sz y

P r a g ę  62:69 (38:27), a r e p r e z e n t a c j a  w y n ik  — 56.43 — u z y sk a ł  Rut.  
m łodz ieżow a  Sofii p r z e g ra ła  z B u ­
k a r e s z t e m  73:74 (26:36).

Drugi występ siatkarzy 
polskich w Jugosławii

B E L G R A D  D rug i  w y s t ę p  po lsk ich  
d ru ż y n  s ia tk ó w k i  w  J u g o s ła w i i  
p rz y n ió s ł  w N ov im  Sadz ie  z w y ­
c ię s tw o  n a szy m  z aw o d n ic z k o m  oraz  
p o ra ż k ę  s i a t k a r z o m  W m e c zu  ko 
b ie t  W ar sz a w a  — V o jv o d in a  P o l ­
ki  zw y c ięży ły  ¿T:0 (15:8. 15:3. 18:14) 
a w  s p o tk a n i u  m ężczy zn  W arszaw a  
p rz e g ra ł a  z V o jv o d in a  2:3 (15:5.
15:12, 10:15. 9:15. 13:15).

Bardzo dobro wyniki 
uzyskujq lekkoailaci

L ek k o a t le c i  polscy  w y k a z u ją  j a k  
n a  po czą tek  sezonu  w y s o k ą  fo r m ę  
W y n ik  D u ń s k ie j  w s k o k u ,  w da! 
fi 05. każe  p rzy p u szczać .  ?.e w pełni 
s ezonu  ta u t a l e n to w a n a  z aw o d n ic z ­
ka  będzie  w s tan i e  u z y s k a ć  w y n ik

W e W to c łav ' ju  p odczas  o d b y w a ­
jące j  s ię  S p a r t a k i a d y  U n i w e r s y t e ­

t ó w .  J a n i s z e w s k i  z K ra k o w a  uzys-  
| kał w  s k o k u  o ty c z ce  4.16.

Karnecik 
I! MISM

Do k o m i t e t u  o r g a n iz a c y jn e g o  I I  j 
M ięd z y n a ro d o w y c h  Ig r z y s k  S p o r - ) 
o w y c h  M łodzieży  w  W arszaw ie  \ 
w p ły n ę ło  o s ta tn io  zg łoszen ie  oko ło  j 
:’09-osobowej d e le g ac j i  s p o r to w e j  | 
Ch in  L u d o w y c h .  S p o r to w c y  ch iń -  j 
-cy s t a r t o w a ć  będą  p o d c za s  II 
M ISM w dz iew ięc iu  d y s c y p l i n a c h  j 
s p o r to w y c h .

D u ż y m  z a i n t e r e s o w a n ie m  na  ca ­
ły m  św ięc ie  c ieszy  się  t u r n i e j  za-  | 
p aśn iczy .  k t ó r y  z o s tan ie  ro z e g ra n y  | 
p odczas  II  MISM. O s ta tn io  S e k c ja  
Z a p aśn icza  o t r z y m a ła  z a w ia d o m ię -  i 
n :e od  B r y ty j s k i e j  F e d e ra c j i  Za-  J 
pa śn .cze i ,  k tó r a  w y r a ż a  chęć  p r z y ­
s łan ia  s w y ch  n a j l e p s z y c h  z a p a ś n i ­
k ó w  do W arszaw y .

Tysiące roboczogodzîn przepracowali warszawiacy 
przy budowie stadionu festiwalowego

Od p i e r w s z y c h  dn i  k w ie tn ia  w 
p r a c a c h  s p o łe c z n y c h  o rz y  b u d o w ie  
C e n t r a l n e g o  S ta d io n u  w z ię ło  udz ia i  
o k  15 rys  m i e s z k a ń c ó w  W a r s z a  
wy P r z e p r a c o w a l i  oni o g ó łe m  o k  
38  tys.  r o b o c z o g o d z t n .

Dzięki  p r a c o m  s p o łe c z n y m  u p o

W id o c zn y m  z n a k i e m ,  że b u d o w a  
.s tad ionu  zb l iż a  s ię  d o  k o ń c a ,  s ą  
r o z p o c z ę t e  na  s z e r o k a  s k a l ę  r o b o  
ty k a m i e n i a r s k i e  i m a la r s k i e .  
B r y g a d y  k a m i e n i a r z y  ro z p o c z ę ły  
już o k ł a d a n i e  p ły ta m i  g łó w n e g o  
tu n e lu  od  s t r o n y  Alei Ż ielen iec  
k ie j  10 bm  ro z p o c z ę to  t a k ż e  rrra

r z ą d k o w a ń o  ju ż  m in ca łk o w ic ie  : lo w a n ie  ż e l a z n y c h  b a l u s t r a d  na 
t e r e n  g łó w n e g o  b o is k a  i przy .go to  j m tm k u  o t a c z a j ą c y m  s tad io n ,  
w s n o  je po d  zas iew  t r a w y ,  w yw ie  B r y g a d y  r o b o c z e  M ie j sk ieg o  
ziono k i lk a s e t  m sześć.  g ru z u  P r z e d s i ę b i o r s t w a  Robót  D ro g o w y c h  
z t e r e n u  s i a d i o n u  o r a z  z a s a d z o n o  p r z y s t ą p i ł y  ■ ty ch  d n i a c h  do  ukła- 
k d k a d z i e s i ą t  d r z e w e k  w o k ó ł  s ta  d a n i a  tzw  d y w a n i k ó w  a s f a l t o w y c h  
d io n u .  1 n a  p o d ło ż a c h  d r ó g  d o  s t a d i o n u .

B ib l io te k a  M ie j sk a  w  W arszaw ie  
c ieszy  się d u ż y m  p o w o d z en ie m  
w ś r ó d  m ie s z k a ń c ó w  s to l icy .  D z ien ­
n ie  p rz e z  j e j  c zy t e ln ie  p rz e w i ja  się 
oko ło  900 ospb.

W ub. rotóu B ib l io te k ę  w  W a r ­
s zaw ie  odwiedzi ło ,  . 185 tys.  c z y t e l ­
n ik ó w .  Liczba  c z y t e ln ik ó w  w p o ró ­
w n a n iu  z r o k ie m  1953 w zros ła  o 
12 tys .  W 1954 r o k u  w y p o ż y cz o n o  
p o n a d  935 tys .  k s iążek .

Jes z cz e  w  br .  w  b ib l io tece  zo-

s tan i e  o t w a r t y  gab ine t  
m u - l e n in i z m u .  o b e c n i e  p ^  
cy g r o m a d z ą  po t rzebny  
zb ió r .  , \ft J t

W n a jb l iż sze j  przyszłnsC z£5s y  
w y m  g m a c h u  b ib l io teki  i v 
o t w a r t a  c zy t e ln ia  technicZ 
logiczna.  , pl K J

K ie r o w n ic tw o  b ib lio teki ; 
z o rg a n iz o w a n ie  w  11 zeci 
d u żeg o  z b io ru  s t a r y c h  a  I1* 
k s iążek .

M ie j sk ie  P rze d s .  A u to b u s o w e  w 
m. st. W arszaw ie  p o d a je  do  w i a ­
dom ości ,  że • a u to b u s y  linii ,,102“ od  
d n ia  10 m a j a  b r .  aż do  o d w o ła n ia

Zmiana trasy „102
c u rs u ją  w ,  o b u  kierunkami;* ¡?; a 
o z o l tm s k im i. M a rszalko'Vf

: Aj,i
k u r s u j ą  w y o b ú  k l e r u n k a ^ *  & 

to k r z y s k ą  z a m i a s t  Nowyi*1

T E A T R Y 5.10 R o zm ai to ś c i  ro ln ic te \ n^ r j
. fi­zy k a  ro z ry w k o w a ,  5.4

,Z p io s e n k ą  do  P]̂  ‘ pdfjj

P s y c h icz n a  z ad ra

K 1
g. 19.30.

N A

T a k  iryglądu pościg dwóch kolarzy za grupą. D wójka, którą w id z im y  na zdjęc iu  to Belgowie
V an  den Daele (z lewej) i Verhels t

M o sk w a  — G o d z in y  nadzie i  — g. 
14, 16, 18, 20.30. P r a h a  — G odz iny  
n ad z i e i  — g. 14, 16, 18, 2C-.30. P a l l a ­
d iu m  — J u t r o  będzie  za  późno  — g.
14. 16. 18. 20. Ś lą s k  — Ś w ią te c zn y  
w ie cz ó r  — g. 14, 16. 18, 20. M u r a ­
nów  — O p o w ieść  a t l a n t y c k a  — g.
15, 16, 17, 19, 20. P o lo n ia  — W zb u ­
rzyło  s4ę m o rz e  ser .  I i I I  — g. 14, 
17. 20. 1 M aj  — O k r u t n e  m o rz e  — 
g. 13, 15.30, 18, 20.30. W—Z — C iem na  
rz e k a  — g. 14, 16, 18, 20. O cho ta
— R ez e rw o w y  g ra c z  —- g. 14, 16, 18, 
20. S to l ica  — K u r s  na M a r to  — g. 
14, 16, 18, 20. S y r e n a  — K o r d z ik  — 
g 14, 16, 18, 20. T ęcza  — L^piór na  
s p rz e d a ż  — g. 14, 16. 18, .70. L o tn ik
— Miłość  k o b ie ty —g. 17. 19. O lsztyn
— W m a tn i  — g. 17, 19. Radość  —
P r zy g o d a  w  ta jd z e  ~  g. 17, 19.
Z w ią z k o w e  ( S k ie r n ie w ic k a  2-4) —
J u t r o  b ędzie  za późno  — g. 16, 18, 
20. A t l a n t i c  — w re m o n c ie .

P O R A N K I
P o lo n ia  — P r o g r a m  s k ł a d a n y  — 

g. 12. S y r e n a  — M ały  p a r t y z a n t  — 
g. 12.

(U w ag a :  R e p e r t u a r  k in  p o d a je m y  
n a  pod n taw ie  k o m u n i k a t u  S to ł ec z ­
nego  Z a r z ą d u  K in ,  W arszaw a ,  ul. 
J ag ie l lo ń s k a  26. tel. 904-81).

R A D I O
C Z W A R T E K  12 M A J A

P r o g r a m  I — n a  fa l i  1322 m.
P r o g r a m  d n ia  6.55, 15.25, W ia d o ­

m ości  5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

ce r t ,  8.45 U tw o r y  na  ■ - y  
m e n ty ,  9.00 P o r a n n y  k<>n ^  
fon iczn y ,  10.00 . .P iękne  i

A te n e u m  — M a tu r z y ś c i  — g. 19. 6.15
P o lsk i  — H o l s z ty ń s k i  — g. 13.30. K a le n d a r z  r ad io w y ,  »•’ - .-rt, V 
K a m e r a l n y  -  M ąż i żona  g. 19. | m e lo d ie  taneczno ,  7.15 
L u d o w y  — M a r c h o ł t  — g. 13. Na-  . k ,.o s v l ck ‘ciO.
ro d o w y  -  Ś m i e r ć  P a z u c h i n a  -  g. ^ u l s  le z ' Ka to s y l .K .e s  

| 19 O p e r e t k a  —> N o c  w  W en e c j i  —
| g. 19. O p e ra  -— H a lk a  — g. 19. F i l ­
h a r m o n i a  N a r o d o w a  — K o n c e r t  
m u z y k i  ta n e c z n e j  i r o z r y w k o w e j  — 
g 19. P o w s z e c h n y  — M i l io n e rk a  — 
g. 19. S y r e n a  — Ż o łn ie rz  k ró lo w e j  
M a d a g a s k a r u  — g. 19. W spó łczesny  
— T e a t r  K l a r y  G a zu l  — g. 19. N o ­
w e j  W ar sz a w y  — R o m a n ty c z n i  — g.
19. E s t r a d a  — Od p io s en k i  do  s u ­
k i e n k i  — g. 19.15. S a t y r y k ó w  —

K o n c e r t  so l is tów,  11.00 
t a j e m n ic e  m u z y k i “ , l l - ^ ,  ^ F*y

ów, ll.oo
5y k i ", 11.31) M« rfg 

a k tu a ln o ś c i .  12.10 p r a e f ‘e i”!)) 
s to łeczne j ,  12.15 B i a ł o r u s i ^  \ ^
die  ludow e ,  12.50 Dla jj J  
P r z e r w a ,  14.43 T r a n s m i * ! * ^ ^  I 
m e c zu  p i łk a r s k ie g o  JViaós i /  
(C ottbus ;  — „L ec l i ia“ <c' 
z a k o ń c z e n ia  IX  e ta p u  V .q A i  
sk iego  W yśc igu  Pokoju. t,?
ce" ,  17.30 M u z y k a  rozr y p ji, .¡.f i 
K o n c e r t  Rózgi.  Łódzkie.1 y u «  
K o r e s p o n d e n c ja  z z a g i a i ^  ALjijl 
S y lw e tk i  k o m p  o z y 10 r csVc „  ¿1 fl
L iadow ,  19,41) R ad iowa „ ż) 1>,I  
S a ty r y c z n a  20.20 Kolie .¡Ć
dla  wsi , 21.00 o d p o w c o z .
21.12 Ś p ie w a ją  P a ła c  
C h ev a l ie r ,  21.40 r tepo1’' ¡0 w  
22.00 K r o n ik a  s p o r t o w a , ¡ {ou 
w a l  M u zv k i  P o H k ic '  "
K r a k .  O rk .  i C h ó ru

» 367 Ï 4
„30. U

P r o g r a m  II  — r
P r o g r a m  dn ia  5 

m ości  6.00, 7.OJ:
21.30, 23.50.

O d 5.37 do  7.43

7.40„ 14.00"

I, 7.45 P r z e r w a  
Ind ie“ , 13.30 Dla  
logów. 14.10 ,,Z Sim14J»

K o ń c e  r t  ^sol i s t ó w , ̂  16 •

AJ W. •> ,T 14..tu yti
aud .  d la  k la s  

lodią i piosenką

s y m f o n i i “ fe l ie ton  
Z ' ż y c i a  Z w ią z k u  ** 1 
17.30 U tw o ry  n a  , . 90
w a r s z a w s k ie j  falFS 
r ad z ieck ie ,  18.4.-» z'a?.iual 
19.00 M u z y k a  i _ 40
A u d y c ja  f i t e r acka ,  i p j  S -»  
t e n p e r i e r t e  K lav ie .  p
19.55 Z a g a d k i  m w y ^ c h . / W  
“ ość V in c en ta '  - p z-w  j. 

w in g a  S to n e  ei0„cCnn n o c au t  na k^ 1̂ 1'

dość
Ir..... ......... ..... - .
22.00 . .D esan t  na  k

ode . pow. W. ¿  ojo !icé01
P rz y m a n o w s k ie g o ,  "pjj ,
C h ó ru  Rozgł. w r ó c i - 1 g h  
c e r ty  i n s t r u m e n t  
23.93 M u zy k a  tan tw

Ze l 0 < ^
W y d aw c a .  K om ite t  C e n t r a ln y  p o ls k ie j  Z j ed n o c z o n e j  P a r t i i  R obo tn icze j  R e d a g u je  K o leg ium .  N a p a d e m  RSW „ P r a a a “: R ed ak c ja :  W a r s z a w a^ D o m  S tów a  P o ls k ieg o ,  T e l e f o n y C e n t r a l a  8-34-01, 8-34-02. 8-34-03, 8-34-04, 8-34-05. R e d a k to r  N acze ln y  8-17-06. Z a s t ę p c y  R ed a k to r a  & * '& ? ’

-67 S e k r e t a r z  R ed ak c j i  8-96-65 Dział ideo log iczny  8-31-til Dział p a r t y j n y  8-97-37. Dział  z a g r a n i c z n y  8-96-54. Dziat e k o n o m ic z n y  S-43-08. Dział ro ln y  8-98-78 Dział k u l t u r a l n y  8-65-25. S e k r e t a r z  P .O  P. 8-65-24
n o m y  8-34-02 s- ,4-04 W aru n k i  p r e n u m e r a t y :  Zarrióu en ia  1 w p ła ty  na p i e n u m e r a t ą  z le co n ą  .p r z y j m u ją  w szys tk ie  u rzg d y  po cz to w e  o raz  l is tonosze  — c en a  p r e n u m . :  mles.  — 5 zl, k w a r .  — ¡5 zł, p ó ł ro c z n ie  . .  ______ ^ ____
m ie j s c o w e  O ddz ia ły  i .D e lega tu ry  P P K  „ R u c h "  — c en a  w  p r e n u m .  zb ió r .  m ieś .  — 8.50 zł. I n f o r m a c j i  -w s p r a w i e  p r e n u m  o p ła c an e j  w k r a j u  ze  z le ce n ie m  w y sy łk i  za g ra n ic e  • u dz ie la  o r a z  z a m ó w ie n ia  p r z y j m u j e  P P K  „RU ch1 

C l  A d m i m s t r a c j a :  W arszaw a ,  W ie jska .  12. tei. 8-24-11. Z a k ła d y  G ra f ic z n e  Dom  Stówa Po lsk iego .

24. Dzia ł l is tów  i i n t e rw e n c j i  8-65-23. Dziat s to łe cz n y  8-71-82 T e ie to n y  ^uJS , 8%, 
38 zl, r o czn ie  — M zł Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  na p r e n u m e r a t ę  z ak ł ad o w a  P ' **¿,9. 1 w--------------  — „  sekcja Eksportu' W-wa. Al. Jerozolimskie

■a


